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Ustawa o prawie autorskiem.
Z dniem 14. czerwca 1926 r. rozpoczęła się moc obow ią­

zująca polskiej ustaw y z 29. marca 1926 r. o prawie autorskiem. 
Projekt tej ustawy wykończony został w  Komisji kodyfikacyjnej 
już w roku 1922. Różnica zdań, jaka następnie wyłoniła się p o ­
między Komisją Kodyfikacyjną a Ministerstwem Sprawiedliwości 
co do spo so b u  określenia przedmiotu p raw a autorskiego (art. 1 
ustawy), była przyczyną, dla której Rząd dopiero z początkiem 
roku 1925 ustalił swoje stanowisko wobec projektu ustaw y 
i wniósł dopiero w marcu 1925 r. projekt do Sejmu.

Komisja Kodyfikacyjna wychodząc z sw ego zasadniczego 
stanowiska, że celem podniesienia twórczości umysłowej należy 
chronić przejawy tej twórczości w  najrozmaitszych kierunkach, 
chciała uniknąć wyliczania przedmiotów ochrony używanego 
w ustawach innych państw  o prawie autorskiem, i stworzyć 
klauzulę generalną, p od  którą podpadać  by mogły nie tylko obecne 
kierunki twórczości ludzkiej w  najszerszym zakresie, lecz któraby 
nadto daw ała m ożność wciągnięcia w zakres ochrony także dzie­
dzin, jakie w przyszłości twórczością ludzką s tw orzone będą.

Ministerstwo Sprawiedliwości znalazło jednak, że klauzula 
ta generalna — odpow iadająca pierwszemu ustępowi art. 1. 
ustawy — jest za obszerną, bo obejmować będzie prócz p rzed ­
miotów, które w ustawach innych państw  i w  międzynarodowej 
konwencji berneńskiej o ochronie dzieł literatury i sztuki p o d ­
dane są  ochronie p raw a autorskiego także działania, których ani 
nauka p raw a ani praktyka nie łączyły nigdy z praw em  autor-
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skiem. I tak pod klauzulę tę podpadłaby  działalność na polu 
wynalazków przemysłowych, chroniona ustaw ą patentową. P rze ­
jawami twórczości umysłowej są  dalej bezsprzecznie także takie, 
jak strategia wojenna, sposób  reklamy handlowej, sposób  agi­
tacji partyj politycznych, robienia wyborów, niewątpliwie byłaby 
nią także czynność zbrodnicza, która niejednokrotnie wymaga p o ­
ważnego nasilenia umysłowego. A jednak nie dałoby się przy 
obecnym stanie umiejętności p raw a i przekonań społeczeństw a 
niczem uzasadnić otoczenia tych przejaw ów  działalności ludzkiej 
ochroną praw a autorskiego. Z tych względów Ministerstwo Spra­
wiedliwości opuściło w projekcie rządowym wniesionym do Sejmu 
klauzulę generalną Komisji Kodyfikacyjnej i zastąpiło ją za w zo­
rem ustaw innych państw  o prawie autorskiem, szczegółowem 
wyliczeniem, które przejawy działalności ludzkiej doznaw ać mają 
ochrony tej szczególnej ustawy.

Poddanie pod  ochronę praw a autorskiego już teraz przy­
szłych kierunków twórczości ludzkiej, które dopiero pow stać 
i rozwinąć się mają, nie byłoby nawet rzeczą wskazaną. Tak jak 
obecny stan rozwoju czy to literatury, czy nauk ścisłych, czy 
muzyki, sztuk plastycznych, sztuki stosowanej, kinematografu 
i t. d. nie jest wynikiem działalności jednego tylko człowieka, 
lecz stworzony został pracą pokoleń, tak samo i now e dzie­
dziny twórczości ludzkiej mogą być przez jednego człowieka tylko 
zapopzątkowane; do stanu doskonałości doprow adzone one będą 
działalnością łączną wielu, z których każdy budow ać będzie da­
lej na wynikach pracy sw ego poprzednika. P ostęp  w  u d o sk o ­
naleniu doznałby silnego zatamowania, gdyby twórca, chcąc ko ­
rzystać z doświadczeń już przez iunych zdobytych, zmuszony 
był starać się o zezwolenie na to korzystanie i opłacać za to 
honorarjum. Ochrona autorska da się uzasadnić dopiero od chwili, 
gdy działalność ludzka w yszła poza granicę prób i doświadczeń 
1 weszła w  stadjum realizowania dochodów  z osiągniętego już 
s topnia  twórczości.

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej poszedł drogą kompromisu, 
przywrócił wprawdzie klauzulę generalną, zaprojektowaną przez 
Komisję Kodyfikacyjną — wprow adzając do niej na wniosek 
Senatu tylko nieznaczną zmianę stylistyczną, a mianowicie z w r o t : 
„cechę osobistej twórczości" zamiast: „piętno osobiste" — jednak 
dodał do niej wyliczenie przedmiotów praw a autorskiego, zap ro ­
ponow ane przez Rząd. Ten sposób  określenia przedmiotu praw a 
autorskiego umożliwi sądow i w razach wątpliwości interpretację 
co do pytania, jakie przejawy twórczości ludzkiej korzystać mają 
z ochrony p raw a autorskiego.

Zmiany dokonane przez Rząd w projekcie Komisji Kodyfi­
kacyjnej poza art. 1 nie są  tak zasadniczej natury.

Ze stanowiska czytelników „Głosu praw a" uważałbym za 
rzecz praktycznie najważniejszą uwydatnienie zmian i uzupełnień, 
jakie polska ustaw a o prawie autorskiem poczyniła w  takiejże 
ustawie austrjackiej z r. 1895. Że zmiany takie i uzupełnienia 
stały się niezbędnemi, wynika już stąd, że Austrja nie należała
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przed wojną do międzynarodowej konwencji o ochronie dzieł 
literatury i sztuki i miała tylko układy indywidualne z niektóremi 
państwami, a poza tem naw et jedynie zapewnienia wzajemności, — 
wobec czego przystępując do konwencji dos tosow ać musiała do 
niej osobną ustawą wydaną w z roku 1920 sw e ustaw odaw stw o 
wewnętrzne.

Polska przyjęła na siebie zobowiązanie przystąpienia do 
tej konwencji w traktacie zawartym w Wersalu 28. czerwca 1919 r. 
między Głównemi M ocarstwami sprzymierzonemi i stowarzyszo- 
nemi a Polską (D. U. R. P. 1920, Nr. 110, poz. 728). P rzys tą­
piwszy do niej już z początkiem roku 1920, nie mogła na czas 
dłuższy odkładać poczynienia kroków celem uporządkowania 
sw ego ustaw odaw stw a wewnętrznego w kierunku uzgodnienia 
go z sobą  i z postanowieniami konwencji.

U staw a polska wykazuje w porównaniu ze stanem p ra w ­
nym, obowiązującym dotąd w w ojewództwach południowych, 
prócz wielu różnic w szczegółach odchylenia istotne w nastę­
pujących punktach: 1. co do p raw a przekładu utworu literackiego 
na  inny język, — 2. co do rejestrowania autorów  dzieł anonim o­
wych i pseudonimowych, — 3. co do praw a przenoszenia u tw orów  
na mechaniczne instrumenty muzyczne, — 4. co do czasu trwania 
ochrony p raw a autorskiego, — 5. co do odszkodowania materjal­
nego za krzywdy moralne zrządzone autorowi, — wreszcie 6. w  za­
kresie umowy wydawniczej i ajencyjnej.

Ad 1 .x) Według ustaw odaw stw a austrjackiego (§§ 28—30) 
au to r miał wyłąęzne p raw o przekładu utworu sw ego na inny 
język tylko wówczas, jeżeli p raw o to wyraźnie sobie zastrzegł 
na karcie tytułowej, w przedmowie utworu lub na jego w szy s t­
kich egzemplarzach. Mimo tego zastrzeżenia praw o to wyłączne 
gasło, jeżeli przekład nie został wydany w ciągu lat trzech od 
ukazania się oryginału.

Podobnie ustaw odaw stw o rosyjskie (art. 33) ograniczyło 
autora co do wyłączności p raw a  przekładu do lat 10 i do tego 
dalszego warunku, że autor wydał przekład w ciągu lat pięciu 
od  ukazania się oryginału.

U staw odaw stw o niemieckie nie zawierało żadnych ograni­
czeń wyłączności autora do p raw a przekładu (§ 12).

Tendencją powyższych postanow ień p raw a austrjackiego 
i rosyjskiego było przedewszystkiem umożliwienie obywatelom 
własnego państw a bezpłatnego korzystania — choćby po upły­
wie pew nego czasu — z dzieł au torów  obcych. Było to w“ sto­
sunkach międzynarodowych według pierwotnego brzmienia k o n ­
wencji berneńskiej z r. 1886 rzeczą dozwoloną, uzależniała ona b o ­
wiem wyłączność autora do praw a przekładu od zastrzeżenia autora 
ograniczała to prawo czasowo a nawet czyniła je zawisłem od 
pewnych formalności, np. wniesienie tego p raw a do rejestru p u -

*) Polski przek ład  dzielnicow ych ustaw  o praw ie autorskiem  i konw encji 
berneńskiej jest zaw arty  w  dziele: U staw odaw stw o autorskie obow iązujące 
w  Polsce, zebrali W łodzim ierz D bałow ski i Jan  Jakób L itauer. W arszaw a 
1922. N akładem  księgarni Hoesicka.
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blicznego. Dopiero dodatkowy akt paryski z 4. maja 1896 roz­
szerzył wyłączność autora na cały czas ochrony p raw a autorskiego 
a konferencja berlińska z r. 1908 uniezależniła tę wyłączność od 
jakichkolwiek formalności (zob. art. 8 obecnego tekstu konwencji). 
W prawdzie według art. 25 zrewidowanej konwencji berneńskiej 
państw a, przystępujące do konwencji mogą sobie zastrzec, że 
przystępują do niej według jej pierwotnego brzmienia z r. 1886 
z pominięciem zmian w prow adzonych do niej w  latach 1896 
i 1908, gdy jednak Polska przystąpiła do niej bez zastrzeżeń, 
musiała w konsekwencji tego sw ego oświadczenia w prow adzić  
przynajmniej w stosunkach międzynarodowych wyłączność autora 
do p raw a przekładu sw ego utworu na inne języki. Gdy zaś  
w prow adzenia  odmiennych norm na korzyść autorów  zagranicz­
nych niż na rzecz autorów krajowych nie dałoby się w tym kie- 
ruńku logicznie uzasadnić, us taw a polska nie w prow adziła  w o- 
góle żadnych ograniczeń w wyłącznem prawie autora do prze­
kładu swego dzieła. Wynika to z postanowienia art. 12 ustaw y. 
Nie wolno zatem obecnie już w Polsce wydawać przekładów 
dzieł ani autorów  własnych ani autorów zagranicznych, — n a ­
leżących do jednego z państw, które przystąpiły do m iędzyna­
rodowej konwencji berneńskiej bez zastrzeżeń co do art. 8, — 
choćby naw et autorowie nie zastrzegli sobie na swym utw orze 
p raw a przekładu. Również i Austrja, przystępując po  wojnie do 
konwencji berneńskiej zniosła ustaw ą z 1920 r. § §  28 do 30 swej 
dawnej ustawy z r. 1895 o ograniczeniu p raw  przekładu autora.

Ad 2. Autor dzieła anonimowego lub pseudonim ow ego mógł 
według p raw a austrjackiego (§ 44) dochodzić o s o b i ś c i e  praw  do 
sw ego utworu tylko w ówczas, jeżeli uzyskał w pis  sw ego au to r­
stw a do rejestru dzieł anonimowych i pseudonim ow ych p ro w a­
dzonego w Ministerstwie Handlu. W  braku takiego zgłoszenia 
chroni p raw  autora w ydaw ca lub nakładca (§ 11). Podobna  re­
jestracja p raw  autorskich do dzieł tego rodzaju istnieje w Niem­
czech (§§ 31, 56, 57). Rejestr prowadzi tam Rada Miejska 
w Lipsku. Natomiast us taw odaw stw o rosyjskie rejestracji tego 
rodzaju p raw  nie znało, wystarczyło tam ujawnienie p raw  autor­
skich w jakikolwiek sp o só b  (art. 17), choćby tylko prywatnie.

Zasiągnięte wywiady wykazały, że w  Austrji od czasu za­
prow adzenia rejestru (1895) do czasu rozpadnięcia się tego 
państw a (1918) autorowie przynależni na obszarze b. Austrji, 
należącym obecnie do Polski, nie zgłosili celem rejestracji ani 
jednego wypadku swych p raw  do dzieła anonimowego lub p seu ­
donimowego. Z Niemiec Komisja Kodyfikacyjna nie zdołała uzy­
skać ścisłego wyjaśnienia w odniesieniu do autorów  poch o d zą­
cych z obszarów należących obecnie do Polski, gdyż rejestr 
p row adzony w  Lipsku nie zawierał danych potrzebnych do u d z ie ­
lenia tej informacji.

Ponieważ doświadczenia poczynione w Austrji i w  Rosji 
nie wykazały żywotnej potrzeby i praktycznego znaczenia rze­
czonego rejestru, us taw a polska pos tanow iła  go nie w p ro w a­
dzać (art. 9).
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Ad 3. W  dziedzinie przenoszenia u tw orów  muzycznych i li­
terackich na mechaniczne instrumenty muzyczne, ustaw odaw stw o  
austrjackie było bardzo liberalne, dla autorów atoli niekorzystne. 
§  36 austrjackiej ustawy autorskiej z 1895 r. postanaw iał, że 
sporządzanie i publiczne używanie instrumentów do mechani­
cznego odtwarzania u tw orów  muzycznych nie stanowi p o g w a ł­
cenia p raw a  autorskiego muzycznego. Liberalizm ten odpow iadał 
może ówczesnemu stanowi słabo jeszcze rozwiniętego przemysłu 
mechanicznych instrumentów muzycznych. Ograniczenia tego p rz e ­
mysłu w wolności wyboru sztuk do instrumentacji nie p rzeds ta­
wiały w ów czas  znaczniejszej dochodow ości dla kompozytorów. 
Stan ten jednakże wkrótce się zmienił. Mechaniczne instrumenty 
muzyczne w najrozmaitszej postaci, począwszy od płyt g ra m o ­
fonowych a skończywszy na fortepianach elektrycznych doznały 
rozwoju, jakiego z końcem zeszłego stulecia trudno było prze­
widzieć. Dlatego też nowsze ustaw odaw stw a autorskie, a to nie­
mieckie i rosyjskie zajmują w obec mechanicznych instrumentów 
muzycznych zupełnie inne stanowisko, niż przestarzały § 36 
ustaw y austrjackiej, uchylony zresztą już w  1920 roku. U s ta w o ­
d aw stw a  te nowsze starają się pogodzić interes au torów  z in­
teresem przedsiębiorstw. W prow adzają  one w prawdzie zasadę, 
że bez zgody autora czy kom pozytora żaden u tw ór nie może 
być przeniesiony na mechaniczny instrument muzyczny, stanowią 
jednak, że jeżeli autor dał takie zezwolenie jednemu przedsię­
biorcy, nie może go odmówić innemu przedsiębiorcy krajowemu 
(art. 42 ros. i §§ 22, 22 lit. a), b) i c) niem ). Na wypadek b o ­
wiem takiej odm ow y istnieje licencja przym usow a nadaw ana na 
żądanie przedsiębiorcy przez sąd, która to licencja każdemu d a l­
szemu przedsiębiorcy zapewnia praw o przenoszenia i stanowi 
zarazem warunki, pod  którymi zinstrumentowanie u tw orów  może 
się odbyć (wysokość honorarjum autorskiego).

Polska ustaw a autorska stoi zgodnie z postanowieniami 
art. 13 konwencji berneńskiej na stanowisku, że przenoszenie 
u tw orów  na mechaniczne instrumenty muzyczne zależy od zgody 
au to ra  (art. 2). Licencji przymusowych ustaw a ta jednak w Polsce 
nie wprowadziła. Przyczyna leży w tem, że w czasie obrad nad 
projektem ustawy w Komisji Kodyfikacyjnej (1920 i 1921) w łasna 
krajowa produkcja fabryczna mechanicznych instrumentów m u­
zycznych prawie że nie istniała jeszcze. W iadomem było istnienie 
tylko jednej fabryki płyt gramofonowych (Syrena przy ul. Chmiel­
nej w Warszawie). Stan ten jest obecnie (1926) zupełnie inny. 
Fabryk tego rodzaju istnieje w Polsce już kilka. W toku obrad 
parlamentarnych nad projektem ustawy zwróciły się one do re­
ferenta sejmowej Komisji prawniczej z żądaniem wprow adzenia 
do  ustaw y polskiej licencji przymusowych na w zór u s taw o ­
daw stw a  niemieckiego i rosyjskiego Żądanie to zgłoszone jednak 
zostało już w  czasie, gdy Sejm obradow ał nad popraw kam i 
uchwalonemi przez Senat. W  tem stadjum pracy Sejm może 
tylko popraw ki Senatu albo przyjąć albo odrzucić, nie może je­
dnak do projektu ustawy w prow adzać  jakichkolwiek nowych p o -
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stanowień. Dla tego też memorjał przedsiębiorców płyt g ram o ­
fonowych nie mógł na razie odnieść skutku. Nie wyłącza to 
jednak odrębnego traktowania sprawy. O ileby przedsiębiorstwa 
krajowe miały na myśli korzystanie z u tw orów  autorów zagra­
nicznych, zaznaczyć należy, że do udzielania licencji przym uso­
wych przeciw autorom zagranicznym pow ołane byłyby sądy za ­
graniczni miejsca zamieszkania autora, a nie sądy krajowe, 
chyba, że w prow adzonoby  przepis odpowiadający §  22 lit. c) 
ustawy niemieckiej.

Ad 4. Czas trwania ochrony p raw a  autorskiego obejmuje 
w Austrji (§ 43) okres życia autora i w  zasadzie 30 lat po jego 
śmierci. T ak  samo rzecz się ma według p raw a niemieckiego 
(§ 29). Według p raw a rosyjskiego dziedzice autora korzystają 
z jego p raw a autorskiego przez lat 50 (art. 11). Ustawa polska 
idzie za wzorem konwencji berneńskiej, która wpraw dzie nie 
wiąże krajów związkowych postanowieniami swemi o czasie 
trwania ochrony (art. 7), jednak przewiduje jako zasadę 50-letni 
termin ochrony, licząc od śmierci autora. I w tem postanowieniu 
ustawy polskiej (art. 20) przebija się dążenie ustaw odaw cy do 
wzmocnienia stanow iska autora.

Ad 5. Autor w stosunku do swego dzieła może prócz 
krzywd materjalnych, polegających na ukróceniu dochodów , jakie 
mógłby czerpać ze swego dzieła, doznać także krzywd m oral­
nych. Dotychczasowe ustaw odaw stw o chroniło autora przed 
krzywdami materjalnemi. Natomiast nie było ono wyrobione 
w tym kierunku, by za krzywdy moralne wyrządzone autorowi 
bez ukrócenia jego dochodów  z dzieła, zapewniło mu prócz o d ­
powiedzialności karnej spraw cy (§§ 52 i 53 austr. ustawy aut.) 
jakiekolwiek odszkodowanie materjalne. Art. 59 polskiej ustawy 
autorskiej czyni temu daw no odczuwanemu postulatowi autorów  
zadość. Artykuł ten wyjaśnia przykładowo, kiedy naruszenie m o ­
ralnych p raw  autora może mieć miejsce i w prow adza  na w y ­
padek rozmyślnego naruszenia takiego, obowiązek krzywdziciela 
do uiszczenia autorowi pewnej kwoty (pokutnego), której w y so ­
kość oznacza sąd stosownie do okoliczności, zwłaszcza do 
stopnia poniesionych przez autora przykrości.

Ad 6. W miejsce bardzo lakonicznych przepisów  austrja- 
ckiego kodeksu cywilnego o um owie wydawniczej (§§ 1172 
i 1173 w  brzmieniu noweli trzeciej) ustaw a polska stara się 
unorm ow ać szczegółowo i możliwie wyczerpująco um owę o n a ­
kład (art. 33 — 46), um ow ę o inne rozpowszechnianie dzieła 
(art. 47 — 50) i um owę agencyjną (art. 51 — 54). Przepisy o um o­
wie agencyjnej są  zaczerpnięte z zasad francuskich. Przepisy 
normujące um ow ę o nakład są  wprawdzie w zasadzie zaczer­
pnięte z norm ustaw y niemieckiej z 19. czerwca 1901 r. o p ra ­
wie nakładu. Podczas gdy jednak ustaw a ta niemiecka była r o ­
biona poniekąd pod kątem widzenia interesów nakładców, 
ustaw a polska uwzględnia przedewszystkiem uzasadnione p o s tu ­
laty autorów.
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Ze szczegółów ustaw ow ych zwrócić by można uwagę na 
to, że us taw a polska chroni także dzieła sztuki zdobniczej, k tó­
rych ochrona nie jest w  stosunkach międzynarodowych w myśl 
konwencji berneńskiej obligatoryjną. O chronę fotografji us taw a 
polska czyni zależną od uwidocznienia zastrzeżenia na odbitkach 
i żąda uwidocznienia na nich także roku zdjęcia ze względu na 
krótki czas ochrony. Utworom wydanym w  języku polskim 
ustaw a przyznaje ochronę naw et wówczas, gdy w ydano je 
w kraju, nie należącym do międzynarodowej konwencji berneń­
skiej. Ustawa przewiduje także unorm owanie drogą umowy 
p raw a  autorskiego do utworu, które tylko łączną pracą kilku 
osób mogą pow stać  np. do filmów kinematograficznych.

Omówienie wielu innych szczegółów polskiej ustawy au ­
torskiej, zwłaszcza rozpatrzenie jej przepisów  o odszkodow aniu  
i norm karno - sądowych pozostać musi zastrzeżone do sys te­
matycznego opracow ania  tych materji, które przekraczałoby ramy 
niniejszego artykułu.

PROF. DR. M. ALLERHAND.

Zabezpieczenie należytości adwokackich.
i.

Obejmując spraw ę, adw okat nie zawsze żąda zaliczki na 
pokrycie sw ego wynagrodzenia i wydatków, często nie domaga 
się jej uzupełnienia lub też nie utrzymuje jej mimo wezwania, 
wskutek czego zadowolić się musi kwotą, jaką tytułem kosztów 
klientowi przeciw przeciwnikowi przyznano. W  tej jednak chwili 
narażony jest na to, że strona sam a koszta ściąga, że się ich 
w drodze ugody zrzeka, lub dopuszcza do zajęcia przez swoich 
wierzycieli, co dla adw okata pow oduje stratę należytości, jeżeli 
ich od klienta z pow odu  np. tegoż niewypłacalności otrzymać nie 
może. Jest to nieodpowiednie, bo owoce trudu procesow ego 
przypaść winny temu, kto go łożył a całkiem niewłaściwem jest, by 
strona wzbogaciła się wskutek procesu (Pollak, Die Zivillprocess- 
kosten nach oestr. Rechte 1913, str. 56). Również nie jest słusznem, 
aby wierzyciele strony otrzymali koszta przez adw okata wywal­
c z o n e — chyba, że adw okat w całości otrzymał już swoje w y n a­
grodzenie i wydatki.

Przytoczone względy doprowadziły  do instytucji distraction 
de depens, znanej art. 133 francuskiego code de procedurę civile, 
według którego zastępcy procesowi „żądać mogą oddzielenia 
dla siebie kosztów, zaręczając przy wyrokowaniu, że największą 
część wydatków wyłożyli; oddzielenie kosztów  może być 
wyrzeczone tylko przez wyrok, który je zasądzi a w takim 
razie obrońca p oda  likwidację kosztów  i nakaz egzekucyjny na 
jego imię będzie wydany, co mu nie przeszkadza w poszukiwa-
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niu ich od swojej strony" (tłumaczenie to podaje Zawadzki, 
P raw o cywilne obowiązujące w  Królestwie Polskiem t. II 1861, 
str. 231; por. G arsonnet-Cazar-Bru, Precis de procedurę civile 
8 wyd. 1919, str. 518 i nast.). U staw odaw stw a niemieckie i op ie­
rające się na ich wzorze, nie poszły tak daleko, bo wychodziły 
z założenia, że od czasu, kiedy adwokatowi wolno się ze stroną
0 wynagrodzenie układać i pobierać zaliczkę (co dawniej nie 
było dopuszczalne, por. Kiibl, Geschichte der oesterreichischen 
Advokatur 1925, str. 61; Cresson, Abrege des usages et regles 
de la profession d ’avocat 2 wyd, 1900, str. 134 i nast.), nie jest 
dla niego potrzebną ochrona, konieczną jest natomiast, jeżeli 
wskutek polecenia władzy bezpłatnie zastępyw ać musi stronę 
(por. Protokolle der Kommission zur Berathung einer allg. Civil- 
processordnung ftir die deutschen Bundesstaaten 1812— 1866, 
str. 389). T o  stanowisko zajmuje też procedura cywilna nie­
miecka i przepisuje w §  124, że adwokat, ustanowiony d la teg o ,  
kto uzyskał p raw o ubogich, uprawniony jest swoje należytości
1 wydatki ściągnąć od przeciwnika, którego zasądzono na zapła­
cenie kosztów sporu . P odobnie  stanowi § 70 austr. proc. cyw. 
i §  121 proc. cyw. węg. (por. Gottl, Ungarische Civilprocess- 
ordnung 1911, str. 103), które powiadają, że adw okat strony 
ubogiej podjąć może przyznane jej koszta w p ro s t  u przeciwnika, 
przyczem za wzorem ustawy niemieckiej potrącenie jest d o p u ­
szczalne tylko o tyle, o ile się rozchodzi o koszta przyznane 
w tym samym procesie.

Ograniczenie ochrony adw okata do przypadku, w którym na 
mocy zlecenia zastępuje stronę ubogą — (nie dotyczy więc ochrona 
adwokata:, którego strona uboga dowolnie sobie o b ra ła ; kwestją 
ta jest jednak sporną, por. Lohsing, Oesterreichisches Anwalts- 
recht 1925, str. 267), — uznano za nieodpowiednie (por. Petschek, 
Ueber die Sicherung des advokatischen Entlohnungsanspruchs 
w  Czasopiśmie Grtinhuta 1907, str. 461 i nast.) i dlatego też 
starano się przepis rozszerzyć na każdy przypadek przyznania 
kosztów. Jeszcze w roku 1906 Czeska Izba adw okatów zapro­
ponow ała  przepis, że „na przyznanych stronie kosztach przy­
sługuje adwokatowi, w  chwili przyznania kosztów prowadzącem u 
sprawę, ustaw ow e p raw o zastawu dla jego i jego poprzedników 
należytości" a projekt austrjackiej ordynacji z roku 1911 zawie­
rał w § 21 postanowienie, że „roszczenie o zwrot kosztów  przy­
znanych stronie w procesie, uważać należy jako pretensję ad w o ­
kata w odniesieniu do strony, jeżeli w  nich mieszczą się nale­
żytości i wydatki, jeszcze niezaspokojone; na w niosek adw okata 
przy przyznaniu kosztów  orzec należy, że obowiązek ich uiszcze­
nia może być przez stronę przeciwną dopełniony tylko w drodze 
zapłaty do rąk adw okata" (por. Nr. 2046 der Beilagen zu den 
stenographischen Protokollen des Abgeordnetenhauses des Reichs- 
rates Session XXI 1911, str. 60). Przepis ten nie stał się praw em  
a nowsze ustawy, jak procedura Zurychska z roku 1913 w §  88 
i berneńska w art. 82 zawierają jedynie ochronę ad\yokata, który 
bronił stronę ubogą (co odpow iada zasadom w prawie szwajcar-



Nr.  5 G Ł O S  P R A W A Str. 181

skiem przyjętym, por. Heusler, Das Zivilprocessrecht der Schweiz 
1923, str. 52); także projekt referenta rozdziału o prawie ubogich 
polskiej procedury cywilnej chroni tylko zastępcę strony ubogiej 
(por. Polska procedura cywilna t. I 1921, str. 101) a projekt 
p rzedw stępny stanowi w §  113/3, że „adwokat strony ubogiej 
ma z wyłączeniem samej strony prawo ściągnąć w p ro s t  od jej 
przeciwnika, zasądzonego na koszta, sw e ustalone należytości, 
przyczem przeciwnik strony ubogiej przeciwstawić może adw o­
katowi zarzuty ze stosunku praw nego między nim a stroną ubogą 
tylko o tyle, o ile wolno mu potrącić koszta przyznane od strony 
ubogiej w tym samym procesie", zawiera więc z nieznaczną 
zmianą stylistyczną jedynie przepis p raw a niemieckiego, austrjac­
kiego i węgierskiego.

II.
Nie powinno ulegać wątpliwości, że przepis dotyczący za­

stępcy  strony ubogiej powinien być uogólniony, bo nie można 
dopuścić  do tego, aby koszta procesow e ściągnęła na rzecz 
sw oją s trona lub jej wierzyciel a adwokat wyszedł bez zapłaty. 
Argument, że adw okat może się z góry zabezpieczyć, nie jest 
trafny, bo zbyt często nie w ypada żądać zaliczki od zamożnego 
i pow ażnego klienta a oprócz tego strona nie zawsze może ją 
uiścić, nie uchodzi zaś składać zastępstwo, gdy proces doszedł 
już do stadjum bardzo wysuniętego i wygrana jest pew ną, za­
czem liczyć można na to, że niewątpliwie kosztami procesowymi 
będzie pokryte wynagrodzenie za przeprowadzenie spraw y n a ­
leżne. Za względność sw oją  wobec klienta nie powinien być 
adw okat karany, koszta p rocesow e uważać więc należy jako do 
niego należne, rozumie się, o ile zaspokojenie jego roszczeń ze 
strony klienta nie nastąpiło.

W jaki jednak sp o só b  zabezpieczenie pretensji adwokata 
ma się od b y ć?  Czy przez przyjęcie przepisu p raw a niemieckiego 
względnie austrjackiego i rozszerzenie go na każdy w ypadek  za­
s tę p s tw a ?  Zdaje się nam, że drogą wytkniętą przez u s taw o­
daw stw a chroniące zastępcę strony ubogiej pójść nie podobna, 
bo nie m ożna dopuścić do wątpliwości, jakie pow stały  (por. 
Petschek, Der Entlohnungsanspruch des Armenanwalts 1906, str. 
6 i nast.). Pow stały  zaś dlatego, że adw okatowi przyznano prawo 
ściągnięcia kosztów  od przeciwnika, a więc ustanowiono go nie­
jako inkasentem pretensji strony ubogiej a nie zaznaczono, że 
mu przysługuje samoistne p r a w o ; wskutek tego niektórzy w y­
powiedzieli zapatrywanie, że skuteczną jest zapłata do rąk strony 
ubogiej, zanim jej adw okat nie zażąda od przeciwnika (co jest 
na w skróś  mylne, por. Tilsch, Der Einfluss der Civilprocess- 
gesetze auf das materielle Recht 2 wyd. 1901, str. 249 uw. 147). 
Tem u stanowisku można w praw dzie zapobiedz przez umieszcze­
nie dodatku, wskazującego na wyłączne praw o adw okata do 
ściągnięcia kosztów, ale to nie jest jeszcze wystarczające, bo p y ­
tanie znów powstaje, w  jaki sposób  ma być p row adzoną  egze­
kucja dla ściągnięcia kosztów, czy na imię strony, czy też adw o-
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kata. P raw a stawiania wniosku we własnem imieniu nie przy­
znaje się adw okatowi (por. Neumann, Commentar zu den Civil- 
processgesetzen 3 wyd. 1915, str. 646), wskutek czego s tronę 
uważać należy jako uprawnioną a w konsekwencji przyznaćby 
jej wypadało praw o sprzeciwienia się, aby pod jej imieniem 
w drożono kroki przymusowe. T o  atoli nie uchodzi, więc albo 
adw okatowi przyznać się musi p raw o prowadzenia egzekucji pod 
własnem imieniem, a wtedy tylko jego a nie stronę uważać na­
leży jako uprawnionego, albo też stronę jako uprawnioną a adw o­
kata jako posiadającego inne prawo, a nie praw o własności 
odnośnie do pretensji o koszta procesow e i wskutek tego za 
um ocowanego do prowadzenia ekzekucji. T a  ostatnia kontrukcja 
jest możliwą, bo nie jest wykluczonem, że stronie przysługiwać 
ma pretensja o zapłatę kosztów a adwokatowi tylko praw o zastawu 
na tej pretensji; które upoważnią go do bezpośredniego docho­
dzenia zapłaty a które gaśnie w przypadku, gdy adw okat od 
strony, którą zastępywał, otrzymał swoje wynagrodzenie i w yło­
żone koszta. Unormowanie jednak kwestji w sposób  dopiero co 
przytoczony, uważamy jako nieodpowiednie; nie dlatego, że 
s tronaf która wynagrodzenie adw okata zaspokoiła i wydatki mu 
zwróciła, chcąc dochodzić zapłaty, musi przedłożyć albo ośw iad­
czenie adwokata, że zwalnia pretensję o koszta z pod p raw a 
zastawu, albo też stwierdzający to wyrok sądowy, lecz z p o w o ­
dów  innych. Jeżeli pretensja przysługuje stronie, to może ją ona 
odstąpić lub oddać w zastaw a jej wierzyciele mogą prowadzić 
na niej egzekucję, a to może sprawić adwokatowi trudności, bo 
okazać się może potrzeba wniesienia skargi o wyłączenie lub 
o uznanie p ierwszeństwa w zaspokojeniu a przeciwnikowi n a­
sunąć się mogą wątpliwości, czy w razie cesji pretensji o koszta 
lub zajęcia ma dokonać zapłatę do rąk adwokata, czy też złożyć 
dłużną kwotę do depozytu sądowego.

Aby usunąć wszelkie kwestje i w sposób  prosty a nie 
sztuczny unorm ować p raw a adwokata, najwłaściwszem będzie 
odłączenie orzeczenia o kosztach od orzeczenia w rzeczy samej, 
a więc przyznanie kosztów w prost  adwokatowi. W skutek tego 
kto inny będzie s troną a kto inny uprawnionym do odbioru kosz­
tów  procesowych; tego jednak nie należy uważać jako nieodpo­
wiednie, bo podobna  sytuacja powstaje w procesie kontrahenta 
z drugim o zapłatę do rąk osoby trzeciej, na której korzyść 
um owę zawarto a w którym to przypadku na podstaw ie wyroku 
trzeci od strony zasądzonej domagać się może zapłaty. Zasadni­
cze względy nie stoją więc na przeszkodzie, aby koszta p roce­
sow e przyznano adwokatowi, który w procesie działa, korzystnem 
jest zaś dla adwokata, jeżeli odnośnie do kosztów procesow ych 
uchodzi za wierzyciela a dla strony nie jest szkodliwem, jeżeli 
nie zapłaciła należytości za zastępstw o i wydatków nie zwóciła. 
Oświadczamy się zatem za zasadą praw a francuskiego, ale z pew ną 
odm ianą: podczas, gdy tu tylko na żądanie przyznaje się ad w o ­
katowi koszta procesowe, to oświadczamy się za tem, aby o d ­
łączenie kosztów odbyło się już z samego prawa. System, że
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żądanie adw okata rozstrzyga o odłączeniu, doprow adza do przy­
krych sytuacji, bo na zewnątrz staje się widocznem, że strona 
nie zapłaciła adwokatowi wynagrodzenia a tego uniknie się, je­
żeli zasadą będzie, że adw okatowi przypadają koszta w obec 
przeciwnika i że tylko on uprawniony jest domagać się ich za ­
płaty oraz prowadzić egzekucję, wskutek czego przeciwnik pod 
żadnym pozorem nie może pow oływ ać się na jakieś transakcje 
ze stroną co do kosztów  doszłe do skutku. W myśl tej zasady 
zatem każdy adw okat uchodzić ma za bezpośrednio upraw nio­
nego do kosztów sporu, obojętnem więc będzie, czy strona w y­
nagrodzenie zapłaciła i wydatki zwróciła. W tym ostatnim jednak 
wypadku może się okazać potrzeba, aby nie adwokat, lecz strona 
uchodziła jako uprawniona. To też adw okatowi należy nadać 
uprawnienie do żądania, aby w orzeczeniu sądow em  nie jemu, 
lecz stronie koszta przyznano.

Przyznając adw okatowi charakter uprawnionego odnośnie 
do kosztów  procesowych, nadajemy mu też samodzielnie, od 
strony niezawisłe praw o wnoszenia ś rodków  prawnych, o ile się 
rozchodzi o orzeczenie co do kosztów  sp o ru ;  tego p raw a nie 
posiada, jeżeli s trona jest uprawnioną, bo roszczeniem swojem 
dysponuje jako uprawniony, a bardzo wątpliwem jest, czy przy­
znać je można wierzycielowi zastawniczemu. Zdaje się nam, że 
i to przemawia za p roponow aną przez nas konstrukcją, nie ucho­
dzi bowiem, aby  adw okat zadowolić się musiał zbyt nisko ozna­
czonymi kosztami sporu  a do tegoby doszło, gdyby strona nie 
życzyła sobie wniesienia środka prawnego a sam a była niewy­
płacalną.

Przy unormowaniu kwestji w sp o só b  przez nas podany 
uwzględnić też w ypada, że często w jednym procesie kilku w y­
stępuje adw okatów  i to bądź równocześnie, bądź też po sobie 
w tej samej lub w innej instancji. W ostatnim przypadku przy­
znać należy koszta temu adwokatowi, który w odnośnej instancji 
stronę zastępował, chyba, że działał jako substytut innego ad w o ­
kata, bo wtedy tylko temu koszta winny przypaść. Jeżeli zaś kilku 
adw okatów  w tej samej instancji występuje, to łącznie przyznać 
im należy koszta, a jeżeli po  sobie zastępywali, to ostatni ad w o ­
kat powinien być uznany za uprawnionego, przyczem jego rzeczą 
będzie przeprowadzić rozrachunek z poprzednikiem i ze stroną, 
o ile tylko część kosztów ma mu przypaść. Rozumie się, że co 
do zwyżki n iepodobna adw okata uznać jako uprawnionego, ch o ­
ciaż orzeczenie na jego imię opiewa, lecz tylko tę osobę, której 
ma przypaść i dlatego też egzekucję przez jego wierzycieli uw a­
żać w ypada jako niedopuszczalną, a tak samo ma się rzecz 
z klijentem, który honorarjum zapłacił i wydatki z ło ży ł ; adw okat 
uchodzi za formalnie uprawnionego, zaś praw o materjalne przy­
sługuje stronie. Takie uregulowanie kwestji, nie powinno n asu ­
wać wątpliwości, bo trudno przyjąć, aby adw okat koszta należne 
stronie, zatrzymał dla siebie i narażał się na odpowiedzialność 
dyscyplinarną a nawet karną.
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W  końcu zaznaczyć jeszcze wypada, że s trona narazić może 
adw okata  na szkodę nietylko przez to, że koszta procesow e 
ściąga od przeciwnika i sobie zatrzymuje, lecz i przez to, że 
godzi się na spoczywanie pos tępow ania  i nie dopuszcza do 
dalszego tegoż popierania, wskutek czego adw okat dojść nie 
może do kosztów. Możliwem jest też, że s trona zawiera ugodę 
sądow ą, którą zrzeka się kosztów albo „też dobija je do p re­
tensji a na zewnątrz oświadcza, że kosztów się nie domaga (por. 
o  tem Allerhand, Podstęp  w procesie 1909, str. 298 i nast.). I tym 
praktykom należałoby zapobiec i dlatego przyjąć powinno się 
przepis, że w razie załatwienia procesu w  drodze ugody, czy to 
sądowej, czy też pozasądowej, adwokatowi dla jego należytości 
z tytułu zastępstw a i wydatków przysługuje na samej pretensji 
p raw o zastawu.. Jest to jedyna droga, aby stronę przeciwną 
wstrzym ać od zapłaty z pominięciem adwokata.

Ze względu na powyższe wyw ody proponujem y nas tępu­
jący p rzep is :

„Koszta procesow e należy w obec przeciwnika przyznać 
adwokatowi — chyba, że tenże przed wydaniem orzeczenia w przed­
miocie kosztów zażąda przyznania ich stronie, której jest pełno­
mocnikiem p rocesow ym ; w  razie, gdy kilku adw okatów  w ystę­
puje w charakterze pełnomocników procesowych, przyznać n a ­
leży koszta temu, który w chwili wydania orzeczenia jest p e łno ­
mocnikiem. Przepis  ten nie uwłacza praw u strony domagania 
się od adwokata, aby z ściągniętych od przeciwnika kosztów 
zwrócił jej część przypadającą na zapłacone mu przez nią w y­
nagrodzenie za czynności i wydatki, oraz praw u adwokata, który 
poprzód  stronę zastępywał, aby późniejszy zwrócił mu część 
kosztów i wydatków  na niego przypadającą. Pretensji adw okata 
o  zapłatę kosztów  procesow ych przeciwstawić m ożna do p o ­
trącenia koszta w tym samym procesie prawom ocnie przyznane.

Jeżeli sp ó r  załatwiony bywa ugodą, bez sądowego ozna­
czenia kosztów sporu, przysługuje adw okatowi na ugodzonej 
pretensji p raw o zastawu dla wynagrodzenia za czynności i dla 
poczynionych w sprawie w yda tków u.

Jeżelibyśmy naw et przyjęli, że tylko pełnomocnikowi strony 
ubogiej przyznane być mają koszta należne od przeciwnika, w ó w ­
czas również w ypada praw o dokładnie określić i albo nadać ad w o ­
katowi bezpośrednie praw o w obec przeciwnika albo też prawo 
zastawu z mocą zrealizowania a więc i uprawnieniem do p ro ­
wadzenia egzekucji. W każdym razie nie podobna  ograniczać 
p raw a adw okata do ściągania ustalonych należytości, bo to znie­
wala go do uprzedniego dochodzenia roszczeń w obec strony, 
której jest pełnomocnikiem, a to jest zbędne, jeżeli adw okat za- 
dowalnia się kosztami w obec przeciwnika przyznanymi.
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LEONARD MUTERMILCH,
adwokat w W arszawie.

§§ 5 i 6 rozporządzenia z dnia 14. maja 
1924 o przerachowaniu zobowiązań pry- 

watno-prawnych.
„Hipoteki, zabezpieczające wierzytelności z pożyczek na 

nieruchomościach, z których główny dochód pochodził z kom or­
nego, o b e c n i e  określonego na podstaw ie  ustawy o ochronie 
lokatorów, przerachowuje się w  Warszawie etc. na 25% i t. d. (§ 5)“.

„Hipoteki zabezpieczające wierzytelności z pożyczek na in­
nych nieruchomościach, niż w §  5 wskazanych, przerachowuje 
się w W arszawie etc. na 50% i t. d. (§ 6).

Jaka jest istotna myśl prawodaw cy, stanowiącego o p o ­
chodzeniu komornego w czasie przeszłym ? — Czy należy ro z u ­
mieć czas udzielenia pożyczki, czy też czas ogłoszenia prze­
p is ó w ?

Czy udzielenie pożyczki na nieruchomość, s tanow iącą na- 
onczas pusty  plac, a obecnie dom mieszkalny, stanowi o s to s o ­
waniu doń §  6 ?

Czy zaś udzielenie pożyczki na nieruchomość, z której do ­
chód pochodził z komornego, a obecnie „g łów ny“ dochód p o ­
chodzi z eksploatacji teatru, stanowi o s tosow aniu  §  5 ?

Wedle literalnego brzmienia przepisu miarodajnym być w i ­
nien moment udzielenia pożyczki. Uzasadnia to i treść § 1 — 
odsyłającego zainteresowanego do momentu pow stan ia  tytułu.

Taka interpretacja byłaby jednakże sprzeczną z intencją 
p rawodaw cy, który dlatego ustanowił dla nieruchomości que- 
stionis normę 25% , że ustaw a o ochronie lokatorów ogranicza 
w  ciągu ściśle określonego czasu dochodow ość  z nich, — choć 
nie należy zapominać, że takie rozumowanie znajdowałoby się  
w jawnej sprzeczności (właśnie udzielenie np. pożyczki h ip o ­
tecznej na pusty plac) z zamiarem stron, — który wedle rozpo­
rządzenia (§ 28) winien być miarodajnym.

Dlaczego właściciel placu, który nie czerpie żadnego d o ­
chodu ze swej realności, a ponosi natomiast wszelkie ciężary 
(i naw et specjalne, jak np. podatek  miejski od niezabudowanych 
placów) odpowiada za dług w wysokości 50% (w Warszawie), 
a właściciel wielkiej kamienicy, która dziś już pomimo us taw y 
o ochronie lokatorów, przynosi mu znaczne dochody, a wkrótce 
będzie on pobierał pełne komorne, odpow iada w  w ysokości 25% ? 
Raczej winno być odwrotnie.

Przepis  o normie przerachowania wierzytelności na nieru­
chomościach miejskich jes t  ściśle związany z faktem istnienia 
u s taw y  o ochronie lokatorów, zmniejszającej chwilowo dochód 
właściciela. N asuw a się przeto sam a przez się myśl, że z chwilą 
dojścia norm kom ornego do pełnej wysokości, przerachowanie 
wierzytelności hipotecznych w miastach będzie w p e ł n i .
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Potw ierdza to i p. 4 § 5 dotyczący p raw a  zwłoki do dnia
1. stycznia 1928 r., w  którym to  dniu stawka komornego prze­
widziana ustaw ą o ochronie lokatorów (np. dla lokali oznaczo­
nych w p. d) art. 6 tej u s taw y  z odnośnem i zmianami dla in­
nych kategoryj lokali) rów nać się będzie komornemu w  w yso­
kości przedwojennej ').

Jak rozumieć słow o „obecnie", o czem mówi praw odaw ca, 
stanowiąc o pochodzeniu komornego wedle ustawy o ochronie 
lokatorów ?

U staw a o ochronie lokatorów została ogłoszoną w dniu
10. maja 1924 r., a rozporządzenie o przerachow aniu  zobowiązań 
w  dniu 21. maja tegoż roku, czyli mniej więcej w  jednym czasie.

Stawki procentow e wedle p. 3 art. 6 ustawy o ochronie 
lokatorów wzrastają od 1. lipca 1924 r. do dnia 1. stycznia 1925 
co kwartał o 4% podstaw ow ego  komornego, a od 1. stycznia 
1925 r. co kwartał o 6%  aż do chwili osiągnięcia 100% p o d ­
staw ow ego komornego.

Skoro ustawa o ochronie lokatorów przewiduje d w a  
okresy czasu: do 1. stycznia 1925 i od tej daty, — to nasuw a 
się mniemanie, że rozporządzenie mówiąc o „obecnie" określo- 
nem komornem, ma na myśli jedynie komorne pierwszego okresu, 
gdyż inaczej rozporządzenie mówiłoby o „obecnie obowiązującej 
ustawie o ochronie lokatorów", a nie o „obecnie" określonem 
komornem na podstaw ie powołanej ustawy (t. j. pierwszego 
okresu).

T aka  interpretacja wydaje się tem bardziej s łuszną ,  że 
przeciwne rozumowanie prowadziłoby do jawnej sprzeczności 
z norm ą §  6 obciążającą w  dw ójnasób właściciela pustego placu 
i w ciężkiem położeniu znajdującego się przem ysłow ca i t. d. 
(np. z uwagi na fakt braku kapitału, — o czem w spom ina  ko ­
mentator prof. dr. Zoll).

Pozorna przeto sprzeczność  obu p rzepisów  winna być 
usuniętą drogą powyższego rozumowania t. j. skoro odnośny 
okres czasu przewidziany ustaw ą o ochronie lokatorów minął, 
przerachowanie wierzytelności na nieruchomościach miejskich 
(np. w Warszawie) winno nastąpić w  pełnej wysokości, — 
zwłaszcza z uwagi na praw o zwłoki co do spłaty  kapitału t. j. 
do chwili dojścia norm komornego do pełnej 100% wysokości.

interpretację pow yższą uzasadniają również s łow a Prof. 
dr. Zolla (str. 5 — I wydania) który mówi „że z p od  słów  ustawy 
należy wydobyć w drodze wykładni treść, aby rozporządzenie 
spełniło swój cel", a cel ten jest jasny i wskazuje nań również 
komentator, gdy mówi „o kredycie realnym, który jest konieczny 
z punktu widzenia' dobra ogólnego i o ożywieniu ruchu b u ­
dowlanego".

') Zauw ażyć atoli w ypada, że  kom orne odnośnie do pom ieszczeń w y­
mienionych w p. a) b) c) art. 6 ust. o ochr. lok. osiągnie w ysokość kom or­
nego podstaw ow ego, dopiero  w  c i ą g u  roku 1928. Przyp. Red.



Nr. 5 G Ł O S  P R A W A Str. 187

Odmienna zaś interpretacja byłaby ostrzegawczą w s k a ­
zów ką dia pragnących lokować fundusze na hipotekach nieru­
chomości miejskich i byłaby sprzeczną z celem, którym winno 
być zawsze dla interpretatora p raw a „dobro społeczne" (le but 
social — Planiol str. 93 wyd. 1923 r.).

Ustrój adwokatury francuskiej.
(List paryski).

Jak C zytelnikom  naszym  w iadom o, to  w  osta tn im  czasie p raca  nad 
jednolitym  sta tu tem  palestry  polskiej czyni raźn iejsze po stęp y , a  to  dzięki 
in icjatyw ie p. prof. J. J. L itauera, w icep rezesa  Komisji Kodyf. i re feren ta  
odnośnego  pro jek tu . (Zob. „G łos P raw a", luty b. r. str. 85—86). W ydział 
lw ow skiej Izby A dw okatów , uśw iadam iając sob ie  d o n io s ło ść  i w arto ść  
w sp ó łp racy  cz łonków  stanu  o ko ło  tego  dla nas tak  żyw otnego  dzieła  
u staw o d aw czeg o , p o w o ła ł do życia specjalną kom isję , m ającą na celu 
w spó łdz ia łać  z czynnikami u staw odaw czym i w zredagow an iu  o s ta tecznego  
p ro jek tu  s ta tu tu  pa les try  i dążyć w  tym  celu do w ypośrodkow an ia  i u s ta ­
lenia  pog lądów  cz łonków  Izby w kw estjach  najbardziej zasadniczych . 
W  sk ład  tej komisji w chodzą pp. K o led zy : D row ie A ppenzeller, H ow y- 
kow icz, Ad. F ischer, Lutw ak, M ańkow ski, prof. N ow otny , S. P aneth , K. 
S rokow ski, A. Till i W olf. Komisja ta  w ybraw szy  na p ierw szem  posie ­
dzeniu  odby tem  dnia 30. kw ietn ia b. r. kol. D ra L utw aka p rzew odn iczą­
cym , zaś  kol. D ra S rokow skiego  sek re tarzem , za ję ła  się p rzedew szystk iem  
tem atam i przeznaczonym i przez  prof. L itauera na po rządek  dzienny n a j­
bliższej konferencji m iędzyizbow ej, zw o łane j zrazu  na 23 i 24 m aja b. r. a na­
stępn ie  w skutek  w ypadków  m ajow ych p rzesuniętej na 29 i 30 czew ca b. r. Są 
to  m ianow icie : 1) k w estja  organizacji i zak resu  kom petencji N aczelnej Rady 
adw okackiej, tudzież  2) kw estja  ew ent. udziału  sędz iów  państw ow ych  
w  sądow nictw ie  dyscyplinarnem  adw okackiem  II. Instancji. P ragnąc  w tych 
o to  kw estjach  uzyskać au ten tyczne inform acje co do ustro ju  adw okatury  
francuskiej, na k tórej w szak  pod  niejednym  w zględem  w zoru je  się n asza  
p alestra , zw łaszcza  w arszaw ska  i poznańska, zw rócił się  jeszcze  p o p rze ­
dnio  Dr. Lutw ak listow nie  do dw óch w ybitn iejszych  ad w o k a tó w  fran­
cuskich, a  to  pp. M aurice T hery  w P aryżu  i C harles R am arony w  Bor- 
deaux  i o trzym ał od obu nad er instruk tyw ne w iadom ości, kulm inujące 
p rzedew szystk iem  w tem , że  adw o k a tu ra  francuska nie zna organu cen­
tralnego , a  tem  m niej zw ierzchniego w  rodzaju  p ro jek tow ane j u nas 
N aczelnej R ady adw okackiej — tudzież, że  ju rysdykcja  dyscyplinarna w y­
konyw ana je s t w p ierw szej instancji p rzez  W ydziały  czyli Rady Izb 
(C onseils de 1’o rd re) z aś  w drugiej p rzez  Sądy apelacy jne państw ow e.

P rzypuszczając, że list p. M aurycego T hery  zajm ie w w ysokim  
stopn iu  uw agę naszych C zyteln ików , p rzy taczam y go poniżej w  dosłow nem  
b rzm ien iu : i
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Paris 3 Avril 1926
1-bis Quai aux fleurs.

Monsieur et Tres Honore Confrere.

Veuillez je  vous prie excuser le re ta rd  m is k repond re  aux que- 
stio n s que vous m ’avez fait 1’honneur de me poser. Les so ins a d o nner 
ces tem ps dern iers k p lusieurs affaires trćs urgentes m’on t la isse  fo rt 
peu de  tem ps librę depuis une quinzaine de jours.

Les avoca ts  qui exercen t p res de chaque cour d ’appel ou de chaque 
tribunal de  p rem iere instance ne siegean t p as au  chef lieu d ’une cou r 
d ’appel fo rm en t un ordre d es  avocats ou barreau . Aucun avoca t ne peu t
faire p artie  de deux barreaux. P our pouvoir e tre  inscrit au tab leau  de
1’ord re  il fau t rem plir certa ines cond itions determ inćes par la  loi.

Les barreaux m e p a ra issen t co rrespondre  k  vo s cham bres m ais ils 
so n t p lus nom breux pu isqu’il y en a ou il peu t y en avoir aup res d e  
chaque tribunal de p rem iere in stance  e t  de chaque cour d ’appel, sauf le 
cas ou la  Cour el le T ribunal siegen t au męme lieu. II n ’y a a lo rs qu’un 
seul barreau , celui de  la  Cour.

D ans certa ins tribunaux tres peu  im portan ts, il n ’y a  pas d ’avocats. 
Les avoues cum ulent a lo rs les fonctions d ’avoues e t d ’avoca ts , on le s
designe sous le nom  d ’avoues plaidants.

A u t o n o m i e  d e s  b a r r e a u x .  C haque barreau  jou it A l’eg ard  
des au tres  barreaux  d ’une c o m p l e t e  a u t o n o m i e .  Chacun d ’eux a  son re - 
glem ent in tćrieur. Chacun d ’eux s ’adm inistre  a  son  gre  sous rese rve  
seu lem en t d es lo is qui reg issen t la  p ro fession . C haque C onseil de  1’O rdre 
applique com m e il 1’en tend  la discipline professionelle , sous le con tró le  
de la  Cour d ’Appel. C’e s t ainsi que l’avoca t rayć  d ’un barreau  peu t e tre  
accueilli p ar un au tre  barreau . D e mem e, un avoca t accueilli p ar un 
barreau  qu’il qu itte  ensuite  vo lon ta irem en t p eu t ne p as e tre  accueilli dans 
tel au tre  barreau . C haque barreau  p eu t tou jou rs  apprecier les fa its  au tre-
m ent qu’un au tre  barreau  ne l’eu t fait.

L’assem blee  generale  de chaque barreau  e s t com posee de to u s  le s  
avoca ts  inscrits au tab leau . C haque barreau  e s t adm inistre  par un conseil 
de 1’ordre qui e s t p res idć  par le batonnier.

Le nom bre d es m em bres du conseil de 1’o rd re  varie de cinq a v in g t
quatre  su ivan t le nom bre des avocats in serits . II so n t elus par l’assem blće
generale des avocats. Les ba tonn ier e s t egalem ent elu p a r 1’assem b lee  
generale, son  election d o it p receder celle du conseil de 1’ordre.

La jurid iction  disciplinaire e s t subordonnee dans la m esure su ivan te  
a la  juridiction de l’E ta t :

Le C onseil de 1’O rdre s ta tu ę  sur les dem andes d ’adm ission  au stage. 
(Le s tage  e s t un tem ps d ’ćpreuve im pose k  ceux qui se  p ro p o sen t d e  
dem ander leur adm ission  au tab leau  des avocats. Ils do iven t pen d an t 
ce tte  periode  se  conform er k  certa ines ob ligations specia les d ’ass id u ite  
a des conferences e t exercices p ra tiques).

Le C onseil s ta tu ę  egalem ent sur les dem andes d ’adm ission  au 
tab leau . C ette  adm ission  confćre a celui qui e s t adm is la p len itude des 
d ro its  de l’avocat.

Le C onseil de  l’O rdre siegean t com m e conseil de discipline pour- 
su it e t reprim e d ’office ou sur les p la in tes qui lui so n t ad re s se e s  le s  
infractions e t les fau tes  com m ises par les avoca ts  inscrits au tab leau
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d es avoca ts  ou sur la listę  du stage. U applique s ’il y a lieu les peines 
d iscip linaires p revues p a r les lois ou decre ts  en vigueur.

Le refus d ’adm ission au s tage  ou d ’inscrip tion  au tab leau  p eu t 
e tre  defere par 1’in te resse  k  la  C our d ’AppeI.

L orsąue une decision  discip linaire p rononcan t l’av ertissem en t ou la 
reprim ande prive en ou tre  l’avoca t du d ro it de faire p artie  du conseil 
de  l’o rd re  e t dans le  cas d ’in terd iction  tem poraire  ou de  rad iation , l’a- 
vo ca t condam ne p eu t in te rje te r appel devan t la Cour d ’appel du re s so rt.

Le d ro it d ’appele r des dćcisions rendues par les conseils de di- 
scipline ap partien t dans to u s les cas aux p rocureurs generaux.

D ans les cas ou 1’appel n’e s t p as  p revu  on estim e que l’avoca t in te resse  
e s t recevable  a in te rje te r appel. En effet le dro it d ’appel e s t la regle. II e s t 
acqu is au p laideur lo rsqu ’il ne se  trouve aucun tex te  pou r le lui re tire r.

Le decre t du 20 Juin 1920 qui regle l’exercice de la p ro fession  
d ’avoca t e t auquel j’em prunte  la p lupart d es ind ications ci dessus, ne 
parle  p as de la C assation . On p eu t en conclure que la ju risprudence 
an terieu re  qui ad m etta it le pourvoi en cassa tion  re s te  applicable.

On v o it donc que la ju rid iction  disciplinaire du C onseil e s t d ’une 
facon tre s  generale  soum ise au contró le  d es C ours d ’appel e t de la C our 
de C assation .

L’ouvrage le p lus recen t sur la  p ro fession  d ’av o ca t e s t celui de  
MM. P ayen  avocat a la C our d ’appel de P aris  ancien m em bre du C on­
seil de  l’o rd re  e t D uveau S ecretaire  de 1’ord re  a P aris . C’e s t un ouvrage 
qui p a ra it destine  a faire au to rite  sur to u te s  ces questions. Le titre  en 
e s t je  c ro is : R egles de la P ro fession  d ’A vocat ou  un titre  analogue. II 
suffirait de dem ander k 1’ed iteu r l’ouvrage recem m ent publie par ces 
m essieurs sur la P ro fession  d ’A vocat, il sau ra it im m ediatem ent ce d on t 
il s ’agit. L’ed iteu r e s t M r P e d o n e  13 Rue Soufflot a P a r|s . Le p rix  
de l’ouvrage es t 25 frs. II y a au ss i uu ouvrage de M r C resson  qui 
e ta it au trefo is tre s  estim e. M ais il e s t beaucoup  plus ancien je c ro is  
d onc  que le livre de MM. P ayen  e t D uveau e s t preferab le .

V ous pouvez  aussi consu lter u tilem ent les D ecret du 20 Juin 1920 
cite plus h au t e t que vous trouverez  dans les recueils d es  lo is e t a rre ts  
de  D alloz ou de Sirey. Si vous n ’av iez pas ces recueils k vo tre  d ispo- 
sition , je  pourrai tache r de  me p rocurer le tex te  au  Journal Officiel, e t  
v ous l’envoyer. C’e s t d ’ailleurs k ce d ecre t que j ’ai em prunte  la p lupart 
d es  ind ications ci dessus.

V ous e te s  trop  m o d este  de vous excuser de vo tre  connaissance  
insuffisante de  la langue francaise, vo tre  le ttre  e ta it  parfa item en t claire 
e t  je  reg re tte  de  ne pas pouvoir m’exprim er dans v o tre  langue com m e 
vous exprim ez dans la m ienne.

J ’e sp e re  que les quelques exp lications ci dessu  suffiront & v o u s  
eclairer. si cependan t vous av iez besoin  de renseignem en ts com plem en- 
ta ire s  je  me ferai un p laisir de vous les donner.

V euillez ag reer, M onsieur e t tre s  honore confrere  1’assurance de  
m es sen tim en ts bien devoućs, M au rice  T h ć ry .

P. S. J’ai pensć  que cela p o u rra it vo u s in te re sse r d ’avoir le reg le- 
m ent in terieur de l’O rdre des A vocats k la C our de P aris  e t je  vo u s 
en envoie  un exem plaire. V ous tro u v erez  egalem en t dans c e tte  brochure 
le tex te  du D ecre t du 20 Juin 1920 don t je  vous ai parle dans ee tte  le ttre .

-------------------  13
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TADEUSZ PIĄTKIEWICZ.

Z orzeczeń Najwyższego Sądu Wojskowego.
(D o k o ń czen ie )*).

II.

Czy prokurator wojskowy, przy zaskarżaniu wyroków zwyczajnym 

środkiem prawnym na korzyść oskarżonego, musi działać za zgodą
oskarżonego?

W yrokiem  W ojskow ego Sądu O krągow ego w P. z dnia 4. sierpn ia  
1925 r. skazany zo s ta ł plut. R. za  w yst. sp rzen iew ierzen ia  z §  138 kkw. 
łącznie z  §  183 u. k. austr., o raz  za w yst. dezercji z §  69 kkw ., po 
myśli § §  138, 40 i 37 kkw. oraz  art. 10 i 19 R ozp. Rady Min. z dnia
10. m aja 1920 na karę w ięzienia p rzez  p ó łto ra  roku, z degradacją  do 
stopn ia  szeregow ca i przeniesieniem  do II kl. żo łn ie rzy , z zaliczeniem  
a re sz tu  śledczego .

P odczas dezercji p rzebyw ał oskarżony  w  N iem czech, skąd  — na 
pod staw ie  w drożonego , w toku ś led z tw a  p o stęp o w an ia  ekstradycyjnego  — 
w ydany  z o s ta ł przez w ładze  niem ieckie bez szczegó łow ego  zastrzeżen ia  
co do p rzes tęp stw , z pow odu  których w ydany  nie pow inien  być ścigany, 
jakkolw iek w  ściganiu ekstradycyjnem  sąd  n ap ro w ad z ił w szystk ie  p rz e ­
s tęp stw a , o k tó re  toczy ło  się ś ledz tw o . Na tej p o d staw ie  w niesiony  z o ­
s ta ł ak t o skarżen ia  o w spom niane w yżej w ystępki, gdyż u staw ow o  nic 
n ie s ta ło  na p rzeszkodzie  w ydanego , w łasnego  obyw ate la  ścigać w ed ług  
u s ta w  krajow ych, skoro  obce państw o  w ydało  go z w iedzą  o zarzuco­
nych mu p rzes tęp stw ach , a nie poczyn iło  zastrzeżeń  w ynikających z tr a k ­
ta tó w  ekstradycyjnych, lub specjalnych um ów .

Sąd orzekający  mimo, że  na kilka dni p rzed  ro zp raw ą n iem ieck ' 
u rząd d la  spraw  zagranicznych n o tą  w erbalną  do d a tk o w o  zaw iadom ił, że 
w ydan ie  oskarżonego  nastąp iło  pod  w arunkiem  nieścigania go w Polsce 
z a  dezercję , — zasąd z ił oskarżonego  także  i za  ten  w ystępek .

Na m ocy § 325 ust. 2 p. k. w . up raw niającego  oskarżyciela p u ­
blicznego do skorzystan ia  z p rzysługujących mu środków  praw nych także 
na  korzyść o skarżonego  z po lecen ia  w łaśc iw ego  dow ódcy, w niósł o sk a ­
rżyciel w  term inie ustaw ow ym  skargę  przeciw ko  tem u w yrokow i z p rzy ­
czyny niew ażności, p rzew idzianej w  §  358 pkt. 9 lit. b) w . k. p., t. j. 
z pow odu  b łędu  praw nego  w orzeczeniu  sądu  co do okoliczności w y­
kluczającej ściganie czynu karygodnego , przew idzianej w  § 41 u. k. 
austr., k tó ry  w ypow iada zasad ę  p raw ną, z aw artą  też  w  m iędzynarodo- 
w em  praw ie karnem , że  ściganie spraw cy, w ydanego  z obcego p ań stw a  
ograniczyć się m usi ty lko do  czynów  n iezastrzeżonych .

Najw . Sąd W ojskow y w yrokiem  R. 1C87/25 z dnia 27. styczn ia  1926 
od rzucił zażalen ie  n iew ażności p roku ra to ra  z tem  uzasadnien iem , że — 
p on iew aż  oskarżony  i jego  obrońca w nieśli o za tw ie rdzen ie  w yroku,

’) Poprzedni rozdział zob. w  zeszycie kw ietniowym  G łosu P raw a.
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a  tem saraem  nie w yrazili sw ej zgody  na  w ym ieniony środek  p raw ny  — 
n a leża ło  przyjąć, że  p roku ra to r nie m iał w  tym  kierunku upraw nienia, 
w obec czego zażalen ie  n iew ażności p rzed staw ia  się  jako  n iedopuszczalne ; 
n a to m ias t zauw aży ł z u rzędu  zarzuconą n iew ażność i uchylił w yrok 
p ierw szej in stancji w  te j części.

N a jakiej p o d staw ie  praw nej N ajw . Sąd W ojskow y przy jął, że  p ro ­
ku ra to r p rzy  w noszen iu  zw yczajnego  środka praw nego  na korzyść o sk a ­
rżonego , w inien działać za  zg o d ą  zasądzonego , trudno  w yw nioskow ać, 
a lbow iem  N ajw yższy Sąd W ojskow y, w  uzasadnien iu  sw ego  zapatryw an ia , 
o p a rł się  w yłącznie na stan ie  faktycznym , nie pow ołu jąc  na  poparc ie  
sw ego  zapa tryw an ia  żadnego  p rzep isu  proceduralnego , jakkolw iek kw estja  
ta  je s t k w estją  w ybitn ie  form alną.

W  konsekw encji zapa tryw an ia  p raw nego, w ypow iedzianego  przez 
N ajw yższy Sąd W ojskow y w om ów ionym  w ypadku, p roku ra to r, w razie 
w ydan ia  przez  sąd  w yroku naruszającego  u staw ę na n iekorzyść o sk a rżo ­
nego, m usiałby, o i[e nie uzyska ł zgody  oskarżonego  do za łożen ia  środka  
praw nego , dopuścić św iadom ie, najp ierw  do upraw om ocnien ia  się w y­
roku , a  dop iero  po p raw om ocności m ógłby sp o w o d o w ać  zaskarżen ie  w y­
roku nadzw yczajnym  środkiem , t. j. zażaleniem  niew ażności w obronie  
u staw y . T rudno  przy jąć, by in tencją ustaw odaw cy  by ło  rzeczyw iśc ie  d o ­
puścić do takiej anom alji, pom inąw szy  już, że  ten  o s ta tn i śro d ek  praw ny, 
nie m a z regu ły  sku tków  dla oskarżonego .

R ozpatrzm y p rze to  na gruncie p rocedury , jakie przep isy  zaw iera  
u s taw a  w ojskow ego  p o stępow an ia  karnego co do w noszen ia  środków  
praw nych  na  korzyść oskarżonego .

§ §  334 ust. 1-szy i 357 ust. 3 -ci w . p. k. postanaw iają , że  do z a ­
ło żen ia  odw ołan ia , w zględnie zażalen ia  n iew ażności na  korzyść o sk a rżo ­
nego  m ają p raw o  za rów no  sam  oskarżony , jak i osoby, w ym ienione 
w  § 325 w. p. k. P rzep is zaś  §  325 w . k. p. w  u st. 1-szym upraw nia 
d o  w noszen ia  środków  praw nych za o skarżonego  obrońcę  i, w  razie  m a- 
ło le tn o śc i o sk arżonego , jego  u s taw ow ego  z a s tę p c ę ; teg o  osta tn iego  n a ­
w e t w brew  w oli o sk a rżo n eg o ; w drugim ustęp ie  upraw nia do w noszenia  
ś ro d k ó w  praw nych na korzyść o skarżonego , oskarżyciela  publicznego na 
polecen ie  w łaśc iw ego  dow ódcy . P rzep is §  326 u st. 3-ci w . k. p. p o s ta ­
naw ia, że  środek  praw ny, w niesiony  przez obrońcę musi być cofnięty, 
jeżeli o skarżony  cofnął sw ą  zg o d ę ; w reszcie  §  325 ust. 4 -ty  w. k. p. 
po stan aw ia , że  „jeżeli środek  p raw ny przeciw  w yrokow i z o s ta ł w n ie ­
siony  na korzyść  o skarżonego  przez  jego  zastęp cę  u staw ow ego , lub 
oskarżyciela , albo  jeżeli je s t w ątpliw em , czy o skarżony  zgadza  się  na 
ś ro d ek  praw ny, w niesiony przez  obrońcę, w ów czas należy go z aw iad o ­
mić o tem  i pouczyć, iż w niesienie środka p raw nego  pow strzym uje  p ra ­
w om ocność  w yroku, a w sku tek  tego  także w ykonanie orzeczonej w  da­
nym razie  kary".

Z treśc i tych przep isów , w szczególności z  brzm ienia o s ta tn io  n a ­
p ro w adzonego  § 325 ust. 4-ty  w. p. k., k tó ry  w yraźnie  s taw ia  o skarży ­
ciela  publicznego na rów ni z ustaw ow ym  zastępcą , w p rzeciw staw ien iu  
d o  obrońcy, k tórego  w niesienie śro d k a  praw nego  je s t za  w arunkow ane, — 
w ynika, że  przy w noszen iu  środków  praw nych ty lko  obrońca musi się 
w yleg itym ow ać zg o d ą  oskarżonego , n a to m iast co do oskarżyciela  pu ­
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blicznego nie m a w  ustaw ie  żadnego  ograniczenia jego  u p raw n ień  co do 
w noszen ia  zw yczajnych środków  praw nych na  korzyść oskarżonego . 
T akie  ograniczenie by łoby  też  sp rzeczne z z a sad ą  skargow ości, w ypo­
w iedzianą  w  § §  1 i 3  w . p. k., w  myśl k tórej to  zasady  p ro k u ra to r 
s to i na  s traży  p raw a (art. 105 R. R. M. z 10. m aja 1920). T o  s ta n o ­
w isko  upraw nia oskarżyciela  publicznego do w noszen ia  zw yczajnych 
środków  praw nych na korzyść oskarżonego  nietylko w  w ypadku, jeżeli 
o skarżony  z rzek ł się  śro d k a  praw nego  i w yrok  przy ją ł, lecz  także  i w ta ­
kim razie , jeże li o skarżony , w zględnie  ob rońca  sprzeciw ia ją  się  w nioskow i 
oskarżyciela i z ażąd a ją  za tw ie rdzen ia  sprzecznego  z u s taw ą  w yroku. 
O skarżyciel w ystępu je  bow iem  w  takim  w ypadku nie jako  zas tęp ca  
oskarżonego , lecz w  in teresie  w ym iaru spraw ied liw ości i w łaśn ie  ten  
w zgląd  na in teres publiczny w ym aga, by oskarżyciel dąży ł — bez  w zględu 
na w o lę  o sk arżo n eg o  — do  zm iany w yroku także  na jego  korzyść, gdyż 
oskarżony  sam  nie je s t p o w o łany  do za s tęp s tw a  in teresu  publicznego 
w tedy , gdyby z pow odu  b łędnego  zasto so w an ia  p raw a  w yrok  nie od p o ­
w iad a ł ustaw ie. O graniczenia tych  praw  oskarżyciela  publicznego p ro ce­
dura karna w o jsk o w a nigdzie nie p rzew iduje, a  jakkolw iek nie p o s ta ­
naw ia  te ż  w yraźnie , że  oskarżyciel m oże w brew  w oli o skarżonego  w no­
sić środk i p raw ne na jego  korzyść, to  takie  p ośtanow ien ie  by ło , z e  
w zględu  na  specja lne  stanow isko  w yznaczone oskarżycielow i ustaw ą , 
jako rozum iejące się sam o przez  się — zbędne, i d la tego  u s taw o d aw ca  
ogran iczy ł się do postanow ien ia , zaw arteg o  w  § 325 ust. 2 w . p. k., że  
na zarządzen ie  w łaśc iw ego  dow ódcy  m oże oskarżyciel sko rzystać  z p rzy ­
sługujących mu środków  praw nych także na korzyść oskarżonego .

Nie od  rzeczy  będzie  w reszcie  na poparcie  w ypow iedzianego  w y­
żej zap a tryw an ia  p raw nego, p o w o łać  się  je szcze  na przep is §  417 w . 
p. k., k tó ry  postanaw ia , że  „czas, k tóry  o so b a , skazana  na karę uw ię­
z ienia, p rzebyw a w areszcie  od  czasu  o g ło szen ia  w yroku karnego I. In­
stancji, należy w liczyć do czasu  kary o tyle, o ile rozpoczęcie  jej d o ­
znało  zw łoki w skutek  okoliczności od  w oli skazanego  niezależnych, 
a  zw łaszcza  w sku tek  w niesien ia  środka  praw nego p rzez  osoby , k tó re  
były upraw nione do  teg o  także  w brew  jego  w oli".

W niesiony w ięc środek  praw ny na  korzyść oskarżonego  p rzez  
o skarżyciela  publicznego, chociażby w brew  w oli o skarżonego  — jak k o l­
w iek w  m yśl par. 325 u st. 4 w . p. k. należy środek  p raw ny podać  do 
w iadom ości oskarżonego  z pouczeniem , że p raw om ocność  w yroku i w y­
konanie  o rzeczonej w danym  razie  kary zo s ta je  w strzym ane — nie z a ­
g raża  oskarżonem u żadnym i złym i skutkam i, gdyż czas uw ięzienia od 
og łoszen ia  w yroku I. Instancji należy w liczyć do kary , bo  „rozpoczęcie 
jej dozn a ło  zw łok i w sku tek  okoliczności o d  w oli skazanego  n iezależnej" .

N aw et p ro jek t now ej p rocedury  karnej, jakkolw iek  zaw iera  szereg  
odchyleń od  zasady  skargow ości, przew iduje jednak  nadal d la o skarży ­
ciela publicznego ro lę  s tró ża  spraw ied liw ości (art. 448 i 563), upraw nia­
jąc go do w noszen ia  środków  praw nych na korzyść oskarżonego .
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Czy rozporządzenia o wysokości odsetek praw­
nych nie mają zastosowania do należytości we 

walutach obcokrajowych?
D o tej już w dziennikach z  żyw em  zain teresow an iem  po ruszonej 

k w estji, o trzym aliśm y od  pp . adw . D rów  W eissberga  i A. W anga w  R z e ­
szow ie  w zględnie  też  od p. D ra L. E nisa adw . w e  Lw ow ie tek s t d o ty ­
czących orzeczeń, k tó re  og łaszam y i poniżej o m aw iam y :

Firm a czeska  zaskarży ła  kupca w  R zeszow ie o z a p ła tę  ceny kupna 
za  tow ary  w  koronach czeskich  z  6 °/# odsetkam i od  dnia skargi.

Sąd okręgow y w  R zeszow ie w yrokiem  Cg. I. 119/24 o rzek ł w  m yśl 
żądan ia  skargi. Po  doręczeniu  pow ódce w yroku w n iosła  po w ó d k a  p o ­
dan ie  o sp ro stow an ie  w yroku odnośn ie  do odse tek , uzasadn ia jąc  w niosek 
sw ó j tem , że  w  m yśl rozp . R rez. Rzpl. 27. sierpn ia  1924 Nr. 79, poz. 769 
i z  30. grudnia  1924 Nr. 118, poz. 1075 w inien by ł Sąd p rocesow y  już 
z  U rzędu zasądz ić  s tronę  p o zw an ą  na z ap ła tę  o d se tek  u staw ow ych  we 
w ysokości 24 °/0 w zględnie 15 °/0.

Sąd I. s to so w n ie  do w niosku pow ódk i sp ro s to w a ł w yrok  odnośnie
d o  o d se tek  na 24°/0 wzgl- 15°/0.

U chw ałę tę  zaczep ił pozw any  rekursem , a  Sąd A pelacyjny w K ra­
kow ie jako  rekursow y  uchw ałą  z 16. m arca 1925 R. IV. 381/24 zm ienił 
uchw ałę sp ro s to w aw czą  Sądu i. i orzek ł, że  pozw any w inien zap łacić
jedyn ie  6°/0-w e odsetk i.

D o s ł o w n e  m o t y w a :  R ozp. P rez. Rzpl. z 27. sierpn ia  1924 
Nr. 79, poz. 769 i da lsze  z 30. grudnia 1924 Nr. 118, poz. 1075, niem niej 
rozp . Min. z 24. styczn ia  1925 Nr. 7, poz. 92, norm ujące w ysokość  o d ­
se tek  u s taw ow ych  m ają z asto so w an ie  jedynie do o d se tek  od  należy tości 
p ieniężnych w e w alucie k rajow ej, a  nie w e w alu tach  obcych. Celem tych 
rozpo rządzeń  było  d o sto so w an ie  m iary o dse tek  praw nych  do sto sunków  
kredytow ych, panujących w  kraju, za tem  w stosunku  do w arto śc i i z a ­
p o trzeb o w an ia  w alu ty  k rajow ej. Św iadczen ia  w e  w alutach obcych nie 
p o zo sta ją  w  żadnym  stosunku  z tą  kw estją . G dy w yrokiem  I. inst. p rzy ­
znano  p ow ódce  jej należność w  koronach czeskich, p rze to  p rzep isy  po- 
w o łauych  rozpo rządzeń  w danym  w ypadku nie m ają  żadnego  z a s to so ­
w ania i d la tego  m ylnie je  uw zględniono.

P rzeciw  te j uchw ale w n iosła  p ow ódka  rekurs rew izyjny, k tó ry  jednak  
nie zo s ta ł uw zględniony.

D o s ł o w n e  m o t y w a  S ą d u  N a j w y ż s z e g o :  (III. R. 494/25, 
111, Rw. 1198/25). Ż alenie się pow ódki, iż nie p rzyznano  jej o d se tek  w e 
w ysokości 24 °/0 w zgl. 15°/0 nie ma p o d staw y  w ustaw ie . R ozp. Prez.
Rzpl. z 27. sierpn ia  1924 Nr. 79, poz. 769 i z 30. grudnia  1924 Nr. 118,
poz. 1075 o raz  rozp . Min. z 24. styczn ia  1925 Nr. 9, poz. 72 o d n o szą
się  ty lko  do z a p ła t w e w alucie k rajow ej, jak  to  w ynika z okoliczności, 
że  p rzy toczone  ro zp o rząd zen ie  P rezyd . Rzpl. p o w o łu je  się na  u s taw ę  
o nap raw ie  Skarbu P ań stw a  i popraw ie  g o sp o d a rs tw a  spo łecznego .

Do pow yższych  m otyw ów  pp. Dr. W eissberg . i D r. W ang nad ­
m ieniają :

Zaznaczam y, że  A pelacja k rakow ska obecnie sta le  odm aw ia przy ­
znania ustaw ow ych 15°/0 od se tek  od  należy tości n i e z ł o t o w y c h ,  a  o ile
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chodzi o w ierzycieli zagranicznych, to  m otyw uje sw o je  stanow isko  je szcze  
tem , że  w ierzyciel np. czeski nie m oże się dom agać p rzed  tu t. Sądem  
o d se tek  15°/0, skoro  nie przyznanoby mu takich o d se tek  od  tu t. d łużnika 
w  w ypadku, gdyby go zaskarży ł p rzed  sądem  czeskim  w zgl., że  w ierzy ­
ciel tu t. mimo, że  transakcja  p rzyszłaby  do skutku u nas w kraju, nie 
m ógłby od  dłużnika czeskiego lub innego dom agać się p rzed  Sądem  
czeskim  czy w iedeńskim  odsetek  w w ysokości tu obow iązu jącej, gdyby 
go zap o zw ał p rzed  jego Sąd. O pierając się na  pow yższem  orzeczeniu  
Sądu N ajw . tu te jsze  Sądy nie przyznają  od  należy tości do larow ych  t u 
po w sta ły ch  15°/0, lecz jedynie 5 °/0 w zgl. 6°/0.

Uwagi redaktora : P ow yższe  orzeczenia  m ogą ła tw o  w yw ołać  
w rażenie upraw ian ia  jak iejś polityki w alu tow ej czy kredy tow ej, do k tórej 
sądy  żad n ą  m iarą, bo  ani praw nie ani z punktu  w idzenia  fachow ego nie 
są  pow o łane . W  każdym  zaś  razie  nie m ożna uznać, iżby te  orzeczenią  
s ta ły  na gruncie ustaw y . Ani jeden  z p rzy toczonych w nich argum entów  
nie w ytrzym uje krytyki.

P rzedew szystk iem  czynienie różnicy m iędzy w alu tą  k ra jow ą a obco ­
k ra jow ą specjaln ie w  zakresie  cyt. rozpo rządzeń  o w ysokości o dse tek  
praw nych w ym agałoby w yraźnego  pozy tyw nego  przepisu, a  to  z uw agi 
na to , iż obow iązujące u nas u staw o d aw stw o  cyw ilne trak tu je  w alu tę  
obcą w z a s a d z i e  pod  każdym  w zględem  na rów ni z  w a lu tą  k ra jo w ą 
i żadnych d la  tej o sta tn ie j przyw ilejów  w stosunkach  p ryw atno-p raw nych  
nie przew iduje. Jeśli tedy  rozp. P rez. Rzpl. P. z 27. sierpnia 1924 o w y ­
sokości odse tek  praw nych za raz  w §  1 g ło si, iż „w ysokość o dse tek  
praw nych (ustaw ow ych) w  s t o s u n k a c h  p r y w a t n o - p r a w n y c h  
u sta la  się  aż  do o d w o łan ia  na 24°/0 od  s ta  rocznie" — to  w obec tego  
tak  ogólnego brzm ienia naczelnego  przep isu  obejm ującego w s z y s t k i e  
bez w yjątku  stosunki p ryw atno-p raw ne, w  zw iązku z ty tu łem  tych ro z p o ­
rządzeń , który  w skazu je  w yraźnie  na  to , iż chodziło  u staw o d aw cy  ty lko 
o usta len ie  w y s o k o ś c i  od se tek  praw nych, w reszcie zaś w obec braku 
jakiegokolw iek w cyt. trzech rozporządzen iach  zastrzeżen ia  pozw alającego  
ograniczyć s to so w an ie  tychże tylko do w aluty  k rajow ej, uznać trzeb a  
tezę  pow yższych  orzeczeń za zg o ła  dow olną.

C hybionym  je s t w  szczególności argum ent, jakoby  za te z ą  tych 
orzeczeń przem aw iała  okoliczność, iż cyt. rozpo rządzen ia  P rez. Rzpl. P. 
z 17. sierpn ia  1924 i z 30. g rudnia  1924 pow ołu ją  się w e w stępach  na 
u staw ę o napraw ie skarbu  p ań stw a  i popraw ie  gosp . spo ł. z 31. lipca 
1924 Nr. 71/687, z tego  bow iem  nie w ynika w cale, iżby rozp. te  o d n o ­
siły  się  „tylko do z a p ła t w e w alucie krajow ej". P o w o łu ją  się one m ia­
now icie na art. 1 lit. E  punkt 5 cyt. u staw y, to  zaś  postanow ien ie  g łosi jed y ­
nie, iż u staw odaw ca  zm ierza do „ w z m o ż e n i a  i u ł a t w i e n i a  o b r o t u  
p i e n i ę ż n e g o  i k r e d y t o w e g o  a to  m. in. p rzez  unorm ow anie p ro ­
cen tu  praw nego  w  s t o s u n k a c h  p r y w a t n o - p r a w n y c h " . . .  C ho­
dziło  tu zatem  li ty lko  o ożyw ien ie  obro tu  p ieniężnego i zw łaszcza  kre­
dy tow ego, nie zaś  o jakieko lw iek  w yróżnienie  lub uprzyw ilejow anie w a ­
luty kra jow ej, przyczem  już na dyletan tyzm  zak raw a argum ent A pelacji 
krakow skiej, iż św iadczen ia  w  w alutach obcych nie p o zo sta ją  w  żadnym  
stosunku  z kw estją  sy tuacji k redy tow ej w  kraju, albow iem  nie m asz 
kraju, k tó rego  gospodarka  p ieniężna i k redy tow a da łaby  się  uniezależnić 
od  obro tu  w alutam i obcokrajow em i.
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Jedynie w ów czas m ożnaby  om aw ianym  orzeczeniem  przyznać pew ne 
uzasadn ien ie  z punktu  w idzen ia  intencji u s taw odaw cze j, jeśliby dało  się 
w ykazać, że au to row ie  tych rozpo rządzeń  mieli specjaln ie na oku m ożli­
w ość  d e p r e c j a c j i  w aluty k r a j o w e j  i pragnęli przez ustalen ie  w yż­
szej sto p y  odsetkow ej (na 24 °/0, potem  na 15% ) w ynagrodzić  w ierzy­
cielow i szkodę m ogącą w yniknąć z te j deprecjacji. Atoli supozycja  ta  
upada, gdy się zw aży , iż cyt. rozpo rządzen ia  w ydane zo sta ły  w łaśn ie  
jako  jedno  z następ stw  reform y w alu tow ej i w p row adzen ia  z ło teg o , k tóry  
w  czasie w ydania  cyt. rozpo rządzeń  m iał u sta loną  relację  do do lara  am er. 
i to  tak  dalece, iż u staw o d aw ca  nasz  p rzy stąp ił n aw e t do obniżen ia  o d ­
se tek  praw nych z 2 4 n/0 na 15°/0. O pierając się  tedy  na za łożen iu  s ta ło śc i 
z ło tego , u staw o d aw ca  nasz  nie m iał żadnego  rozum nego pow odu  do 
trak tow an ia  k redytów  opiew ających na w aluty  obce pod  w zględem  w y ­
sokości od se tek  inaczej, czy gorzej, niźli k redy tów  Z łotow ych.

P rzyznaw anie z re sz tą  odsetkom  praw nym  funkcji odszkodow aw czej 
za  ew ent. deprecjację  dłużnej w aluty , sp rzeciw ia łoby  się sam ej is tocie  
praw nej odse tek , k tó re  w ed ług  naszego  system u praw nego  są  o d p ła tą  
li tylko za u ż y w a n i e  kap ita łu , w ym ierzaną w ed ług  kw o ty  i czasu  (Zob. 
K rainz-Ehrenzw eig, System  w yd. V, §  300). Nie ulega zaś w ątp liw ości, 
że  u staw o d aw ca  nasz  nie m iał zam iaru p rze istoczen ia  cyt. ro zp o rząd ze ­
niam i is to ty  p raw nej odsetek .

W reszcie też  nie da się teza  om aw ianych orzeczeń obronić  choćby 
ty lko w  ograniczeniu podm iotow em  t. j. przeciw  o b c o k r a j o w c o m  m ają­
cym w ierzytelności op iew ające na w aluty  obce do obyw ateli polskich, 
a lbow iem  ani w cyt. rozporządzen iach  ani w ustaw ie  z 31. lipca 1924 
na k tó re j one się op iera ją , niem a jak iegokolw iek  zastrzeżen ia  o re to rsji 
lub o szczególnem  trak to w an iu  obcokrajow ców . W obec tego  zaś  sto so w an ie  
re to rsji p o d  w zględem  w ysokości o d se tek  praw nych dopuszczalnem  je s t 
li tylko w granicach i po d  w arunkam i norm y § 33 kod. cyw. Z punktu 
w idzenia zaś  tego  p rzep isu  je s t bez znaczenia okoliczność przez  A pe­
lację k rakow ską przy toczona, iż sąd  obcokrajow ca nie p rzyznałby mu 
tak  w ysokich o dse tek  przeciw  tu t. d łużnikow i — albo, że  n aw et tu te jszy  
w ierzyciel z tranzakcji tu ta j zaw arte j w  w alucie kraju obcego nie m ógłby 
od dłużnika obcokra jow ca uzyskać od sądu  teg o ż  kraju obcego przy ­
znania tak w ysokich odsetek . T o  są  k w estje  polityki finansow ej, w k tó rą  
sądy  w daw ać się nie są  pow o łane . D r. Anzelm L u tw ak .

DR. jAKÓB LESSING.

Z manowców pseudopatrjotycznej sprawiedliwości.
W  kw estji  Dopuszczalności egzekucji przeciw S karbow i P ań s tw a

T ę — n ieste ty  — tak s ta łą  rubrykę „G łosu P raw a" pozw alam  so ­
bie w zbogacić następującym  p rzyczynk iem :

Skarb P aństw a , p rzegraw szy  w e w szystk ich  3-ch instancjach  spór 
m ieszkaniow y przeciw  memu klientow i J. K., m i m o  u p ł y w u  d ł u ż ­
s z e g o  c z a s u  od  dnia p ła tnośc i ko sz tó w  sporu , nie zap łac ił ich memu 
klientow i.
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C zyniąc zad o ść  w ym ogom  praktyki osta tn ich  czasów  — choć w u s ta ­
w ie w cale  nie uzasadnionej — w e z w a ł e m  w przód  P roku ra to rję  G e­
neralną O. w e L w ow ie l i s t e m  p o l e c o n y m  o z a p ł a t ę  zaległych 
ko sz tó w  — a gdy i to  w ezw anie zo s ta ło  bez  skutku, w drożyłem  p o 
d a l s z y c h  k i k u  t y g o d n i a c h  — przeciw  Skarbow i P aństw a  e g z e ­
k u c j ę  przez  zajęcie jego  roszczeń  w obec osoby  trzeciej, po w sta ły ch  na 
zasad z ie  praw om ocnego w yroku s ą d o w e g o  z  um ow y czysto  p ry w a tn o ­
praw nej.

S ą d  p o w i a t o w y  d o z w o l i ł  t e ż  t e j  e g z e k u c j i ,  jednak  na 
sku tek  rekursu  Prok. G en. Sąd okręgow y w  S tan isław ow ie  w ydał pod  
d a tą  10. kw ietn ia  1926 R. III. 186/26 następu jącą  u ch w ałę :

„ S ą d  o k r ę g o w y  w S t a n i s ł a w o w i e  j a k o  S ą d  r e k u r -  
s o w y  w spraw ie  egzekucyjnej Józefa  K. w  B ohorodczanach w ierzyciela 
zastąp io n eg o  p rzez  ad w o k a ta  D ra Jakóba L. w  B ohorodczanach  przeciw  
Skarbow i P ań stw a  zastąp ionem u przez  P roku ra to rję  G enera lną  Rzeczy­
pospo lite j Polskiej O ddział w e L w ow ie zobow iązanem u o 103 zł. 30 gr. 
zpn. w skutek rekursu  zobow iązanego  Skarbu P a ń s tw a  od  uchw ały  S ą d u  
p o w i a t o w e g o  w B o h o r o d c z a n a c h  z  dnia 19. m arca 1926 lcz. 
E. 901/26/1 k tó rą  d o z w o l o n o  przeciw  Skarbow i P ań stw a  w  celu 
ściągnięcia w ierzy telności — (z ty tu łu  koksztów  sporu  przegranego  przez 
Skarb P. procesu) — w kw ocie 103 zł. 30 gr. zpn. e g z e k u c j ę  p r z e z  
z a j ę c i e  i p r z e k a z  d o  ś c i ą  g n  i ę c i  a  w ierzy telności w  kw ocie 30 zł. 
p r z y s ł u g u j ą c e j  S k a r b o w i  P a ń s t w a  p r z e c i w  H e r s c h o w i  
R o t t e n b e r g o w i ,  tudzież  przez zajęcie  roszczen ia  Skarbu P aństw a  
przeciw  H e r s c h o w i  R o t t e n b e r g o w i  o z e z w o l e n i e  n a  u s t a ­
n o w i e n i e  na rzecz Skarbu P ań stw a  przez  złożen ie  dokum entów  w Są­
dzie  p r a w a  z a s t a w u  na n iew ydzielonych 10/ 60 częściach parceli bud. 
lk. 371 gm. kat. S adzaw a i na n iew ydzie lonych  10/ 60 częściach parceli 
g rt. lkat. 285 gm. kat. B ohorodczany m iasto  stanow iącej ogród , H erscha 
R o ttenbarga  w łasnych a  od Ela R o ttenberga  nabytych ,_ dla w ierzy te lności 
Skarbu P ań stw a  w kw ocie 285 zł. 75 gr. znp . — a to  aż do w ysokości 
egzekw ow anego  roszczenia  w ierzyciela, pow zią ł n astępu jącą  u ch w ałę :

„Rekurs zobow iązanego  Skarbu P ań stw a  uw zględnia  się i z a sk a r­
żoną  uchw ałę Sądu p ierw szej instancji zm ienia się w  ten  sposób , i ż  
o d m a w i a  s i ę  w n i o s k o w i  e g z e k u c y j n e m u  Józefa K. z dnia 
18. m arca 1926 lcz. E. 901/26/1 o dozw olen ie  przeciw  Skarbow i P aństw a, 
w celu ściągnięcia w ierzy telności w  kw ocie 103 zł. 30 gr. zpn. ok reś lo ­
nych w yżej k roków  egzekucyjnych, a  w ierzyciel egzekucyjny Józef K. 
w inien je s t zapłacić  Skarbow i P ań stw a  ko sz ta  rekursu  w kw ocie 24 zł. 
95 gr. do  dni cz te rnastu  pod  rygorem  egzekucji.

U z a s a d n i e n i e :  Z askarżona rekursem  uchw ała, dozw ala jąca  eg ze ­
kucji przeciw  Skarbow i P ań stw a  je s t m ylną ze  s tan o w isk a  praw nego. 
Skarb P aństw a  nie m oże być bow iem  staw ianym  i trak tow anym  na rów n i 
z p ryw atnym  dłużnikiem , gdyż nie m oże płacić tak, jak  pryw atny dłużnik. 
Istn ieją  p rzecież adm in istracy jne przep isy , w edle których pow o łana  ku 
tem u W ładza w ydaje  odpow iedn ie j kasie państw ow ej polecenie w yp ła ty , 
poczem  w ierzyciel m oże a sy g n o w an ą  k w o tę  pod jąć  w tej kasie za  p o ­
kw itow aniem . O dnośne przepisy  adm inistracyjne w ydane zo sta ły  w in te­
resie  publicznym , gdyż s łużą  one do u trzym ania porządku  i kontro li 
w gospodarce  państw ow ej. P rzestrzegan ie  tych p rzep isów  s tanow i w ed le
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§  290 ord. egz. graniczenie w ściąganiu  w ierzy te lności pieniężnych p rze ­
ciw ko Skarbow i P ań stw a . Nie m oże w ięc ulegać w ątp liw ości, że  z a s to ­
sow an ie  przep isów  rozdzia łu  drugiego p ierw szej części ord . egz. o eg ze ­
kucji celem  ściągnięcia w ierzy telności pieniężnej do n ieasygnow anych 
jeszcze  w ierzytelności pieniężnych przeciw  Skarbow i P ań stw a  je s t w o g ó l ­
n o ś c i  w y k l u c z o n e m  (o rzeczen ie  p lenarne Sądu N ajw yższego w e 
W iedniu z dnia 18. czerw ca 1901 L. 7153 Nr. 173 reperto rjum  orzeczeń, 
o raz  o rzeczen ie  Sądu N ajw yższego w W arszaw ie z dnia 13. czerw ca 1922 
R. III. 435/22 i z  dnia 30. grudnia 1922 R. III. 680/22). N ależało  tedy  
w  uw zględnieniu  rekursu  Skarbu P ań stw a  zaskarżoną  uchw ałę zm ienić 
i p ro szonych  kroków  egzekucji w  o g ó l n o ś c i  odm ów ić. O rzeczenie 
o  kosztach  rekursu  uzasadn ia ją  p rzepisy  § §  41 i 50 proc. cyw . i §  78 
org. e g z / .

Do pow yższej uchw ały  sądu  reku rsow ego  pozw alam  sob ie  n aw ią­
z ać  następu jące

Uwagi: N asza do tychczasow a judykatu ra  w  pow yższym  przedm iocie 
o p ie ra jąc  się  na orzeczeniu  p lenarnem  austr. N. T . z  dn ia  18. czerw ca 
1901 1. 7153 i orzeczen iu  S. N. z dnia 13. czerw ca 1922 R. III. 435/22/1 
s ta ła  na stanow isku , ż e :

1. egzekucja przeciw  Skarbow i P ań stw a  o roszczen ie  pieniężne 
je szcze  n ieasygnow ane je s t n iedopuszczalna , o ile w ierzyciel nie w yka­
z a ł , że  w łaśc iw a w ładza  odm ów iła  w yasygnow ania  dłużnej k w o ty ;

2. egzekucja m obilarna przeciw  Skarbow i P ań stw a  je s t n ied o p u ­
szczalna, jeżeli p rzedm io tem  jej m ają być zasoby  kas rządow ych .

W  osta tn ich  czasach judykatu ra  n iektórych sąd ó w  m ałopolskich  
p o su n ę ła  się jeszcze  o krok dalej w sw ej „in terpretacji" p seudopatrjo - 
tyczne j, odm aw iając egzekucji przeciw  S karbow i P a ń s tw a  n aw et i w ów czas, 
jeże li 1) w ierzyciel w ykazał, że  b e z s k u t e c z n i e  w ezw ał P rokura tu rę  
G enera lną  o z ap ła tę  przyznanych mu praw om ocnym  w yrokiem  kosztów  
sp o ru  i 2) chociaż środkiem  egzekucyjnym  nie je s t zajęcie zaso b ó w  ka­
sow ych , lecz zajęcie  i p rzekazan ie  p r y  w  a t n  o -p ra w n e g o  roszczenia  
Skarbu P ań stw a  np. rów nież z ty tu łu  ko sz tó w  sporu , przyznanych  mu 
w yrokiem  sądow ym .

P rzyk ładem  tak ie  judykatury  je s t w łaśn ie  p ow yższe  o rzeczen ie  Sądu 
okręgow ego  w  Stan isław ow ie, k tó re  na poparc ie  sw ych „m otyw ów " p o ­
w o łu je  się  na  przep is §  290 o . e., jakkolw iek w tym p rzep isie  o po- 
dobnem  ograniczeniu  ani w zm ianki niem a.

Ze stan o w isk a  praw nego  k w estją  ta  z o s ta ła  należycie om ów iona 
w  g łosie  p. prof. St. G o łąba  w  O. S. P . t. IV z. 1., cy tow anej dosłow n ie  
w  „G łosie  P raw a" R. II. Nr. 3 —4 (lu ty  1925). ^

W yw ody te  nie p o zo staw ia ją  najm niejszej w ątp liw ości, że  zasada  
np. S. O. w  S tan isław ow ie , jakoby  „egzekucja przeciw  Skarbow i P ań stw a
0 ro szczen ia  p ieniężne n ieasygnow ane b y ła  w o g ó 1 e (!) n iedopuszczalną", 
nie znajduje żadnego , a le  te ż  zg o ła  żadnego  uzasadnien ia  w ustaw ie
1 je s t po p ro s tu  jej n e g a c j ą .

T ego  sam ego zdan ia  są  te ż  oczyw iście — i to  co do o rzecz. N. 
T . z 18. czerw ca 1901 najbardziej u m i a r k o w a n e g o  — napow ażniejsi 
p raw nicy  austrjaccy  j a k : Rudolf Pollak , P etschek , W achtel, Schw alb i w . i.

W yznaw com  ow ej zasady  (na sw ój sp o só b  „w yw ro tow ej" 1) n ie­
tykalności egzekucyjnej Skarbu P ań stw a  — nie chodzi też  szczególnie
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o jej uzasadnien ie  praw ne, ile raczej o „dobro  P aństw a" , jak oni je  
rozum ieją.

O rzeczenie w yżej cy tow ane g łosi innem i s łow y , że  „jakkolw iek 
w yrok — n. b. og łoszony  w Im ieniu R zeczypospolite j P o ls k ie j! — na­
k ład a  na Skarb P ań stw a  obow iązek  św iadczen ia  p ieniężnego, to  jednak  
w y k o n a n i e  t e g o  w y r o k u  z a l e ż y  t y l k o  o d  d o b r e j  w o l i  
z a r z ą d u  s k a r b o w e g o ,  a jej brak  uchyla zarazem  odnośne przep isy  
p raw a o w ykonaniu w yroków ".

P rak tyczne usankcjonow anie podobnej zasady  „praw nej", obala  
w s z e l k i e  p raw o  — staw ia  nas pod  w zględem  praw orządnośc i na rów ni 
już nie tylko z naszym i w schodnim i sąsiadam i, a le n aw et z ich są s ia ­
dam i jeszcze  bardziej „w schodnim i", w reszcie  zaś podkopu je  nasz k redy t 
m oralny i finansow y u zagranicy. (W arto  przy tem  nadm ienić, że  m otyw a 
cyt. w yżej o rzeczen ia  Sądu okręg, w  S tan isław ow ie  odp isane są  p rze­
w ażnie ze  znanego  kom entarza  G. N eum anna do austr. ord . egz. w yd. 
z  r. 1906 ad  § 15 ord . egz. przyczem  ato li kom en ta to r sam zdaje  się 
nie być całkiem  pew nym  sw ego  zdania . Przyp. Red.).

Przemówienie Ministra Sprawiedliwości 
w chwili przełomowej.

(I parę słów  dodanych).

Na nadzw yczajnem  posiedzen iu  S tałej D elegacji Z rzeszeń  i Insty-
tucyj Praw niczych Rz. P . (W arszaw a ul. M oko tow ska 14) odby tem  celem
pow itan ia  p. prof. W acław a M akow skiego jako  M inistra Spraw iedliw ości 
w ygłosili P rezes N aczelnej Rady adw ok . H. Konic i M inister Spraw ied li­
w ości p rzem ów ienia, k tó re  za  kom unikatem  S tałej D elegacji poniżej przy­
taczam y, p ragnąc po legać na ośw iadczeniu  p. M inistra, iż w tej ciężkiej 
dobie p rzełom u pragnie On być rzecznikiem  i szerm ierzem  „żyw ej har- 
m onji m iędzy praw em , a sum ieniem  spo łecznem ".

W itając p. M inistra Spraw ied liw ości, p. P rezes  Konic zaznaczył, że
po pełnych tragizm u i grozy w ypadkach dni ostatn ich  zachodzi obaw a, 
iż sp o łeczeństw o  u traci w iarę w  p o t ę g ę  p r a w a  o r a z  w i e l k i e j  
i d e i  p r a w o r z ą d n o ś c i .  T o  też, w  dzisiejszych ciężkich okoliczno­
ściach najp ierw szem  m oże zadaniem  M inistra Spraw ied liw ości będzie  z a ­
pew nien ie  obu pow yższym  czynnikom  należnego stanow iska , bo z re sz tą  
bez p raw a  i bez p raw orządności państw o  now oczesne  nie tylko rozw ijać 
Się, a le  n aw et istnieć nie m oże. W ierzym y głęboko , że  obecny Kierownik 
w ydziału  spraw ied liw ości po trafi sp ro s tać  te j w ielkiej czekającej go pracy.

W  odpow iedzi na  pow itan ie  P rzew odn iczącego , p. M inister S p ra­
w iedliw ości w yg łosił przem ów ien ie , k tó re  w streszczen iu  brzm i, jak  n a ­
stępu je  :

W gronie  rep rezen tu jącem  św ia t p raw niczy  nie trzeb a  m ów ić o z n a ­
czeniu, jakie  m a praw o  w  życiu spo łecznem  i paristw ow em .

Po  różnostronnych  poszukiw aniach  nauka p raw a, czy to  d rogą  fi­
lozoficznych rozw ażań , czy drogą socjologicznych w yw odów , dochodzi 
do w niosku, że  p raw o  i sp raw ied liw ość  są  w yrazem  form alnym  sum ienia 
spo łecznego .
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Są one także  jedyną w łaśc iw ą  organizacyjną form ą, zabezp iecza­
jącą  norm alne zadośćuczynien ie  poczucia  słuszności spo łecznej, gw arancją  
ładu , rozkw itu  i udoskonalen ia  życia zb io row ego .

Z adaniem  praw nic tw a w jego  pow szechności, a zarazem  każdego 
praw nika na jakim kolw iek s tanow isku  społecznem , je s t k rzew ienie tych 
p raw d  i rzeczyw iste  ich prak tykow anie.

N i e  f o r m a l i s t y k ą  c z c z e j  f r a z e o l o g j i  p r a w n i c z e j ,  a l e  
h a r m o n j ą  ż y w ą  p o m i ę d z y  p r a w e m  i s u m i e n i e m  s p o ­
ł e c z n e m  u t w i e r d z a  s i ę  ł a d  p r a w n y  i p o d s t a w y  m o r a l n e  
ż y c i a  p u b l i c z n e g o .

R ola tw órczej pracy praw niczej w  życiu narodów  je s t olbrzym ia — 
w  P o lsce  w obecnych w arunkach je s t ona szczególn ie  w ielka, n ie s te te ty  
d o tąd  nie dość  zrozum iana i nie dość w ykonyw ana.

C hciałbym , aby całe  p raw nic tw o  polskie p o d n io s ło  się na duchu, 
w zm ogło  sw ój obyw atelsk i w ysiłek, w y tęży ło  sw o je  bo g a te  zasoby  in te ­
lektualne i m oralne d la  d ob ra  narodu , dla rozkw itu  R zeczypospolite j, d la 
tryum fu żyw ego praw a, opartego  na odrodzeniu  m oralnem  sp o łeczeń stw a .

Po  w ygłoszen iu  przem ów ienia, p. M inister Spraw ied liw ości p o że ­
gnał zebranych.

S ekretarz  G eneralny S tałej D elegacji, prof. E. S tan. R appapo rt, 
w imieniu P rezydjum  D elegacji, a  w zw iązku z  ośw iadczen iem  p. Mi­
n is tra  Spraw iedliw ości, zg ło s ił p ro jek t uchw ały  S ta łe j D elegacji, k tó rą  
zebran i p rzyjęli.

U chw ała po w y ższa  brzm i, jak n a s tę p u je :
S ta ła  D elegacja Z rzeszeń  i Instytucyj Praw niczych R. P . z uczu­

ciem dużej ulgi przyjm uje do w iadom ości ośw iadczen ie  p. M inistra S p ra­
w iedliw ości, jak  i Jego uprzednie  dek laracje  w  pism ach okólnych do Sę­
dziów  i P roku ra to rów . D ow odzą  one, że  M inister Spraw ied liw ości odzy­
skuje obecnie w gabinecie należne Mu m iejsce s tró ża  p raw a i p ra w o ­
rządności, że  p rzes ta je  być ty lko szefem  jednego  ze specjalnych dz ia łów  
adm inistracji p aństw ow ej, na k tó re  to  pod rzędne, a szkodliw e dla zd ro ­
w ego ro zw o ju  państw ow ośc i polskiej s tanow isko  spychano stopn iow o  
u rząd  M inistra Spraw ied liw ości w  gabinetach  poprzednich .

D eklaracje rzeczone do w o d zą  rów nież, że  M inister Spraw ied liw ości, 
ten  z is to ty  rzeczy  Strażnik poszanow an ia  p raw a i zd row ia  m oralnego 
w stosunkach  praw nych R zeczypospolitej, najw iększy k ładzie  nacisk n a  
o d r o d z e n i e  m o r a l n e  o g ó ł u  i z a n i e c h a n i e  p o g ł ę b i a n i a  
w a ś n i  p a r t y j n y c h  k o s z t e m  d o b r a  c a ł o ś c i ,  d o b r a  P a ń ­
s t w a .  S łusznie w ym aga on od  przedstaw icieli m ag istra tury  sądow ej, p a ­
lestry  i nauki p raw a, aby  i nada l daw ali p rzykład  pow agi, spokoju , po ­
szanow an ia  p raw a i poczucia zb io row ego  in teresu  państw ow ego .

Solidaryzując się w  im ieniu ogółu  praw nic tw a polskiego z po g lą ­
dam i p. M inistra Spraw ied liw ości na konieczność jaknajp rędszego  p o ­
w ro tu  do rów now agi w szystk ich  czynników  b ieżącego życia  publicznego 
w Polsce i jaknajin tensyw nie jsze j pracy nad  jego odrodzeniem  m oral­
nem, — W ydział W ykonaw czy S ta łe j D elegacj w raz  z m iejscow ym i de­
legatam i w zyw a Z rzeszen ia  i Insty tucje w  niej rep rezen to w an e  do sze ­
rzen ia  tych h ase ł w sw ych  ośrodkach .

*  *
*
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D o pow yższych  s łó w  m anifestacyjnych niech nam  w olno będzie  
skrom nie zauw ażyć, że  sam o „szerzen ie  h ase ł"  dziś już chyba nie w y ­
s ta rcza . Szerzeniem  szczytnych h ase ł trudniliśm y się do tychczas z ca łą  
p redylekcją  — a w ieleż zdzia łaliśm y ? W  takiej chw ili o tóż , jak  ta  dz i­
sie jsza , m usim y od  leaderów  naszego  praw nic tw a żądać  czegoś w ięcej. 
Ż ądam y od  nich przejścia  od  sub telnych  doktryn  i uroczystych  p rzem ó­
w ień d o  k o n k r e t n e g o  p r o g r a m u  i d o  w i e l k i e g o  c z y n u ,  od 
k tó rego  jedynie „odrodzenie" p raw a  i sp raw ied liw ości zależy . Żądam y 
o d  nich reorgan izacji i reform y — nie ty le  w  słow ach  i na pap ierze, 
He raczej w  l u d z i a c h  i w  w y m i a n i e  m ó z g ó w .  Ż ądam y od nich 
zd o b y cia  się na wielki i śm iały zam ach stanu  przeciw  w szechw ładztw u  
form alistyki, w steczn ic tw a i party jn ictw a w pracy ustaw odaw cze j i ż ą ­
dam y od nich, by się zab ra li nareszcie  do radykalnego  tęp ien ia  w y­
znaw ców  szlendrjanu, biurokratyzm u, sam ow oli i fa łszu  w dziedzin ie  
naszego  w ym iaru sp raw ied liw o śc i! Ż ądam y o d  nich, by sob ie  o s ta teczn ie  
uśw iadom ili, że  g łów ne zarody  rozk ładu  m oralnego, na k tó ry  w  dniach 
m ajow ych b. r. b iad a ła  o dezw a Rady M inistrów , kryją się p rzed ew szy st­
kiem  w fikcjach i rezerw acjach  m entalnych u s taw o d aw stw a  o raz  w zd ro ż- 
nościach państw ow ego  regalu  sp raw ied liw ości.

P rześw ie tn e  praw nic tw o  liczące — (ach!) — tylu m istrzów  cere- 
m onji p raw nej, tylu w irtuozów  djalektyki i so fisterji, ty lu  g iętkich dyp lo ­
m atów  sp raw ied liw ości i ty lu  perukonośnych  ak tuarju szów  za sad  i kon- 
strukcyj praw nych — um iało z  tem  w szystk iem  szczęśliw ie w yzbyć się 
w szelkiej łączności organicznej, w szelkiego pożycia duchow ego, m oral­
nego  i spo łecznego  z  o g ó ł e m  l u d n o ś c i ,  k tó re j te ż  nic już dzisiaj nie 
m a do pow iedzen ia  — poza  „form alistyką czczej frazeologji p raw n icze j" . . .

A dopóki ten  s tan  rzeczy  czy też  ten  „stan  praw ny" trw a  — jakże 
tu  m arzyć o „harm onji ż y w e j  pom iędzy praw em  i sum ieniem  spo łecznem " ?... 
P an ie  M inistrze Spraw ied liw ości — śm iem prosić  o zam ach stanu  t e g o ! . . .

L ex.

Okólnik lwowskiej Izby Skarbowej.
P. D r. J. Ruff ad w o k a t w  Pruchniku p rzy s ła ł nam następu jący  o kó l­

nik Izby Skarbow ej w e Lw ow ie, w ydany p o d  d a tą  31. m arca 1926 do 
L. 66302/26 W . V. O. 1 a, do w szystk ich  podleg łych  U rzędów  S karbo ­
wych p o da tków  i o p ła t skarbow ych i do lw ow skiego  U rzędu Skarb, do 
sp raw  o p ła t stem plow ych i podatku  spadkow ego , a  w yw ołany  podaniem  
p. D ra Ruffa w sp raw ie  należy tości stem plow ych od  sądow ych  w niosków  
egzekucyjnych o raz  od p ro to k o łó w  rozp raw  sądow ych. Okólnik ten  jako 
zasługujący  na uw agę naszych C zytelników  ogłaszam y dosłow nie, jak 
n a s tę p u je :

„W skutek podniesionych  w  pow yższym  przedm iocie w ątp liw ości w y­
jaśn ia  Izba S karbow a co n a s tę p u je :

1. P odan ia  w noszone do S ądów , a  zaw iera jące  obok  w niosku  egze­
kucyjnego na zajęcie także  w n iosek  na licytacyjną sp rzedaż  zająć się 
m ających przedm io tów  (§  264 ust. 2) ord. egzek. pod lega ją  w chwili 
w niesien ia  zasadniczo  ty lko op łacie  stem plow ej od podania , p rzew idzia­
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nej w poz. tar. 1. a. ces. rozp . z 15. w rześn ia  1915 Nr. 279 Dz. ust. o raz  
ew en t. dalszej naleźy tości w m yśl p tar. 6 D), za p ierw sze  dozw olen ie  
egzekucji.

O bow iązek  u iszczen ia  przew idzianej w uw adze 3 (do pt. 1) dalszej 
na leźy tośc i stem plow ej w kw ocie 2 zł. od  w niosku o w ydanie  edyk tu  
lub og łoszen ia , pow sta je  dla s trony  dopiero  z chw ilą w ydania edyktu  
licytacyjnego (og łoszen ia).

W  tym  celu m a Sąd sk ierow ać do w ierzyciela lub tegoż  p e łn o ­
m ocnika na form ularzu przew idzianym  w §  13 u st. 1) rozp . Min. z 21. 
grudnia 1915 Nr. 380 Dz. ust. w ezw an ie  do  u iszczenia  p rzypadającej od 
edyktu  w zgl. og łoszen ia  o p ła ty  stem pjow ej w kw ocie 2 zł.

O ileby pom ienieni nie uczynili zadość  tem u w ezw aniu  w przeciągu 
dni 8, w inna K ancelarja sąd o w a  w ygo tow ać  op is u rzędow y.

N ocjonow anie p rzedm io tow ych  podań  z  pow odu  braku o p ła ty  s tem ­
plow ej od edyktu  w kw ocie 2 zł. p rzed  w ydaniem  edyktu  lub przypi­
syw anie, na p o d staw ie  tego  rodza ju  p rzedw czesnych  op isów  urzędow ych, 
podw yżek , p rzew idzianych w §  79 ust. nal. z r. 1850 je s t tedy  n ieuza­
sadnione.

II. W edle postanow ień  §  32 ust. z  9. lu tego  1850 Nr. 50 Dz. ust. 
§  49 u st. 1) L. 1) o raz  poz . tar. 2 i 32 ces- ro zp . z 15. w rześn ia  1915 
Nr. 279 Dz. ust. w  brzm ieniu ust. z  12. czerw ca 1924 Nr. 56 Dz. ust. 
poz. 562 pod legają  od  30. czerw ca 1924 r. p ro to k o ły  sp isyw ane w sp ra ­
w ach spornych i o ubezpieczenie  dow odu  p oza  p rocesem  (p t. 2 c) o raz  
w  sp raw ach  karnych w skutek  oskarżen ia  p ryw atnego , op łac ie  stem plow ej 
oznaczonej w  m yśl pt. 1 a (w zgl. p t. 32) cyt. ces. rozp . n i e  w edle  
liczby p ro to k o łó w , l e c z  w e d l e  i l o ś c i  f a k t y c z n i e  s p i s a n y c h  
a r k u s z y .

T em sam em  od p ro to k o łu  dalszej rozp raw y , sp isanego  na tym sam ym  
arkuszu, na którym  w ygotow ano należycie o stem p low any  p ro to k ó ł p ie r­
w otnej rozp raw y , n i e p r z y p a d a  o d r ę b n a  o p ł a t a  s t e m p l o w a .

W  spraw ach  n i e s p o r n y c h  obow iązu je  n a to m ias t w yjątkow y 
p rzep is uw agi 2) do p t. 17 ty lekroć po w o łan eg o  ces. rozp ., w edle  k tó ­
rego w raz ie  od roczen ia  audjencji p ro to k ó ł późniejszej audjcncji, cho­
ciażby go w ygo tow ano  na  tym sam ym  arkuszu, na k tórym  sp isano  pier­
w otny  p ro tokó ł, pod lega  jako  now y p ro to k ó ł odrębn ie  naleźy tośc i po  
1 zł. od każdego  arkusza".

Z a P rezesa  Izby Skarbow ej (—) D r. P o la k  m. p.

Z orzecznictwa cywilnego.
42) Przy ocenie, czy nowo wybudowany budynek podlega ustawie o ochronie 

lokatorów z II. kwietnia 1924 Dz. U. poz. 406 czy też nie, rozstrzygająca jest  
w b. zaborze austr. nie chwila wybudowania, lecz chwila udzielenia konsensu bu­
dowlanego (art. 2 I. I lit. d ) .  (T eza  ogłoszona w zeszycie Nr. 4 G ł. P raw a 
str. 171 pod Nr. 42).

O rzeczenie Izby III. S. N. z 7. października 1925 Rw, 1869/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w  B o h o r o d c z a n a c h  w yrokiem  z dnia 1. sierpnia 

1925 C. 1. 546/25/5 u t r z y m a ł  w y p o w i e d z e n i e  najm u z 10. czerw ca 1925 
K. 4/25 przeciw  pozw anym  Skarbow i P aństw a i E dw ardow i B. op ierając się 
na ustaleniu, że dom, w  którym znajduje się sporne m ieszkanie, by ł podczas
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w ypadków  w ojennych jeszcze przed r. 1917 zupełnie zniszczony i że dopiero 
obecnie  zosta ł w  całości na now o odbudow any, w obec czego nie podlega 
ustaw ie o ochronie lokatorów  (obecnej) czem u nie stoi na przeszkodzie oko­
liczność, że dom odbudow ano bez konsensu budow lanego, albowiem w  czasie 
odbudow y, U rząd gminny w  B ohorodczanach nie funkcjonow ał należycie 
i konsensów  budow lanych nie w ydaw ał. P onadto  p rzy ją ł sąd  pow iatow y za 
w ykazaną w ażną przyczynę w ypow iedzenia okoliczność, że sporne mieszkanie 
sto i p raw ie próżne, gdyż ani pozw any Skarb Państw a ani jego sublokator 
m ieszkania tego nie zajm ują, ani nie potrzebują.

S ą d  o k r ę g o w y  w S t a n i s ł a w o w i e  jako odw oław czy wyrokiem 
z dnia 22. sierpnia 1925 Bc. Ili. 468/25/10 n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j i  
p o z w a n y c h  od w yroku I instancji opierając się na ustaleniach w  nim 
przyjętych, o ile dotyczą czasu w ybudow ania domu, w yrażając przytem  za­
patryw anie iż okoliczność, że konsensu na budow ę tego domu dotychczas 
nie udzielono, je s t bez znaczenia, skoro pew nem  jest, że jeżeliby iconsens 
ten dodatkow o zo sta ł udzielony, co z resz tą  po małych miasteczkach często 
się  zdarza, to  będzie on nosił w  każdym razie datę  późniejszą od 27. stycznia 
1917 r.

Z resz tą  u staw a pow yższa pragnąc ożywić ruch budow lany w yłącza 
dom y now o w ybudow ane z pod ochrony lokatorów , czyniąc okoliczność tę 
zależną dla b. zaboru austr. od daty  udzielenia zezw olenia na budow ę później­
szą od 27. stycznia 1917 co należy znów odnieść do w szystkich budów  po 
tym czasie w ykonanych, niezależnie od tego, że w danym razie konsensu 
na budow ę jeszcze nie udzielono.

Skoro w ięc w  danym razie dom w ybudow any w latach 1919 i 1920 
nie ulega jako taki ochronie lokatorów , zbędnem było ustalenie w tym 
sporze w ażnych przyczyn w ypow iedzenia.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  pow oda od p o ­
w yższego w yroku, u c h y l i ł  t e n  w y r o k  i zw iócił sp raw ę sądow i odw o­
ław czem u z poleceniem , by w spraw ie orzekł ponow nie z uw zględnieniem  
poniżej w yrażonego zapatryw ania praw nego.

U z a s a d n i e n i e :  Z poniesionych w  rewizji przyczyn rewizyjnych 
z §  503 1. 2, 3 i 4 p. c. nie m ożna odm ów ić słuszności p ierw szej i ostatniej. 
Na podstaw ie ustalenia Sądu II, że pow ód nie uzyskał zezw olenia na od ­
budow ę domu pod L. xp. 506 w B ohorodczanach po  zniszczeniu w czasie 
wojny musi się dojść do w niosku praw nego, że dom  ten  nie je s t w yłączony 
od ochrony lokatorów  U staw a z dnia 11. kw ietnia 1924 poz. 406 Dz. U. 
w  art. 2 I. 1 lit. d) czyni bardzo  jasną  różnicę między b. zaborem  austr., 
a  resz tą  śziem polskich ; jeżeli w ostatn ich  w ystarczy ukończenie budynku 
lub gruntow ne odbudow anie po oznaczonym czasie, to  w  b. dzielnicy austr. 
w ym agany je s t koniecznie konsens. Niema w tym kierunku żadnego w y­
jątku dla mniejszych miasteczek, w  których często buduje się bez kon­
sensu  ; z  okoliczności, że w łaściciel p rzekracza przepisy budow lane, nie m ożna 
dlań stw arzać przyw ileju i przyznaw ać mu korzyści przew idziane tylko dla 
tych, którzy się trzym ają ustaw y. G dy zaś Sąd II, w ychodząc z mylnego z a ­
patryw ania p raw nego nie zbadał, czy zachodzą w  danym w ypadku w ażne 
przyczyny w ypow iedzenia, ustalone przez Sąd I należało w  myśl §  510 p. c. 
znieść zaskarżony w yrok i zarządzić uzupełnienie orzeczenia, celem uzy­
skan ia  potrzebnej podstaw y faktycznej.

44) Niedotrzymanie terminów umownych zapłaty czynszu z drobnej dzierżawy, 
nie może stać się  powodem rozwiązania stosunku dzierżawnego, jeśli terminy po­
wyższe nie odpowiadają terminowi określonemu w § 7 lit. a) ustawy z 31. lipca 1924 
poz. 741 Dz. U. (T eza  ogłoszona w  zeszycie Nr. 4 G łosu P raw a str. 172 pod 
Nr. 44).

O rzeczenie izby 111. S. N. z 20. październ ika 1925 Rw. 1548/25..
S ą d  p o w i a t o w y  w K r o ś n i e  wyrokiem  z 14. sierpnia 1924 C. III 

263/4/4 o d d a l i ł  p o w o d ó w  z żądaniem  skargi o u z n a n i e  u m o w y  d z i e r ­
ż a w y ,  dotyczącej 2 m orgów  gruntu z a  r o z w i ą z a n ą .  Sąd pow iatow y u s ta ­
liwszy, że niezapłacenie przez pozw anego czynszu za r. 1924 w  term inie 
umówionym, mianowicie w  ciągu lipca 1924, nastąpiło  bez winy pozw anego, 
p rzy jął że przyczyna do rozw iązania umowy nie zachodzi.
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S ą d  o k r ę g o w y  j a k o  o d w o ł a w c z y  w J a ś l e  wyrokiem  z 10. lu­
tego  1925 Bc. III 446/24/3 uw zględnił odw ołanie pow oda i z m i e n i ł  zaskarżony 
w yrok w  ten sposób, iż przychylił się do żądania skargi uznając ocenę spraw y 
przez Sąd I instancji pod w zględem  faktycznym za b łędną  d latego, że w y­
niki rozpraw y nie dały podstaw y do przyjęcia, że pozw any nie ponosi winy 
w niezapłaceniu czynszu dzierżaw nego w  term inie umówionym, co pociągnęło 
z a  sobą b łędną rów nież ocenę spraw y pod w zględem  praw nym .

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o z w a n e g o ,  z m i e ­
n i ł  zaskarżony w yrok sądu o d w o ław czeg o  w  ten sposób, iż p r z y w r ó c i ł  
do mocy praw nej w y r o k  S ą d u  I instancji z p ow odów :

U staw a z dnia 31. lipca 1924 poz. 741 Dz. U. o ochronie drobnych 
dzierżaw ców  rolnych, głosi w  art. 5 że  w szelkie, choćby praw om ocne, s ą ­
dow e i pozasądow e w ypow iedzenia dzierżaw  gruntów  nie przenoszących 
5 ha  użytków rolnych dla każdego dzierżawcy, nie m ają mocy obow iązującej, 
o  ile nie zachodzą wymogi przew idziane w  art. 7 i 8 tej ustaw y. Znaczy to, 
że  jakkolwiek u staw a ta w eszła  w życie dopiero dnia 28 sierpnia 1924 to  
jednak  pow ołane w łaśnie postanow ienia jej m ają moc działania w stecz, się­
gającego tak daleko, że naw et praw om ocne rozstrzygnięcia sądow e nie mogą 
być wykonane, o ilo one op iera ją  się na stan ie  faktycznym i praw nym  od­
pow iadającym  postanow ieniom  art. 7 i 8 cyt. ustawy. T em bardziej więc posta ­
now ienia tych artykułów  m uszą być stosow ane w e w szystkich jeszcze nie­
rozstrzygniętych spraw ach, bez w zględu na czas wniesienia skargi względnie 
w ypow iedzenia i bez w zględu na odm ienne postanow ienia umowne. W  arty ­
kułach tych wyliczone są  szczegółow o i w yczerpująco w ypadki, w  których 
jedynie może w łaściciel żądać zw rotu w ydzierżaw nego gruntu, bez różnicy 
oczsw iście, czy to drogą skargi, czy też w ypowiedzenia.

Pow odow ie dom agali się skargą w niesioną w  pierw szych dniach lipca 
1924 rozw iązanie umowy zaw artej ze stroną  pozw aną o dzierżaw ę gruntu 
nie przenoszącego 5 ha  na tej jedynie podstaw ie, że  strona  pozw ana nie za­
p łac iła  półrocznej raty  dzierżaw nej zapadłej w edle umowy z dnia 1. lipca 
1924. Artykuł jednak 7 lit. a) cyt. ustaw y, głosi w  tej m ierze z pow ołaniem  
się na art. 6 tej sam ej ustaw y, że w łaściciel może żądać zw rotu w ydzierża­
w ionego gruntu a więc rozw iązania umowy dzierżaw nej w tedy tylko, jeśli 
dz ierżaw ca z w łasnej winy nie zapłacił należytego czynszu w  ciągu dni 30 
po term inie, a term inem  tym nie je s t term in umowny, ale dzień 1. listopada 
każdego  roku, w którym to dniu dzierżaw ca ma płacić czynsz za  cały rok 
z dołu. Przyjm ując w ięc naw et faktyczne tw ierdzen ia  skargi tak, jak je strona 
pow odow a przedstaw iła, za praw dziw e, okazuje się, że  żądanie jej, w edle 
pow ołanych w yżej bezw zględnie obow iązujących postanow ień ustawow ych, 
jes t n ieuzasadnione, gdyż dzień 1. grudnia 1924 będący ostatecznym  term i­
nem zap ła ty  czynszu dzierżaw nego za ten  rok  nie minął był tak w  dniu 
w niesienia skargi jak i w czasie zam knięcia rozpraw y i w ydania w yroku I in­
s tanc ji zapad łego  w sierpniu 1914, a ten tylko m aterjał procesow y, który 
nie uległ rów nież żadnej zmianie w postępow aniu  odw oław czem , stanow ił 
podstaw ę ocenę praw nej zaskarżonego wyroku, jak  rów nież stanow i w  myśl 
§ 504 p. c. podstaw ę rozpoznania w postępow aniu  rew izyjnem .

Skoro zaś w yrok zaskarżony, jakkolwiek zapadł 10. lutego 1925, a więc 
po w ejściu w  życie cyt. ustaw y, nie uw zględnił postanow ień jej art. 5 i 7, 
p rzeto  ocenił spraw ę ze stanow iska praw nego mylnie naczem  uw zględnieniu 
rew izji opartej na przyczynie rewizyjnej 1. 4 §  503 p. c., nie w dając się już 
w  rozpatryw anie dalszych przyczyn rewizyjnych, zm ieniono zaskarżony w y­
rok i przyw rócono do mocy praw nej w yrok I instancji z odm iennych tylko 
motywów .

52) Wyroku wydanego przez Sąd czeskosłowacki (w Trstenej), o ile dotyczy 
mieszkańca obszaru do okręgu lego Sądu niegdyś należącego a obecnie w cielo­
nego do_ Rzeczypospolitej Polskiej a wydany został w granicach właściw ości tego 
Sądu, nie można uważać za zagraniczny tytuł egzekucyjny.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 9 . m arca 1926, III, 131/26.
S ą d  p o w i a t o w y w  C z a r n y m  D u n a j c u  uchw ałą z dnia 1. grudnia 

1925 lcz. E. 623/25 d o z w o l i ł  na rzecz P . F. e g z e k u c j i  m o b . i l ą r n e j  na 
podstaw ie w yroku w ydanogo przez  Sąd w  T rstenie (C zechosłow acja, obszar
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Orawy) dnia 8. m arca 1920 Nr. 1205/20 przeciw  A. E- w  Chyżnem (O bszar 
O raw y przydzielony do Polski).

S ą d  o k r ę g o w y  w  N o w y m  S ą c z u  na skutek w niesionego przez  
zobow iązanego przeciw  pow yższej uchw ale rekursu opartego  na zapatryw a­
niu, że w yrok pow yższy je s t tytułem  zagranicznym , uchw ałą z dnia 24. gru­
dnia 1925 r. R. 111. 347/25 uchw ałę Sądu 1. instancji z m i e n i ł ,  o d m a w i a ­
j ą c  e g z e k u c j i  m o b i l a r n e j .

U z a s a d n i  e n i e : Z aczepioną uchw ałą dozw olił Sąd pierw szy egze­
kucji m obilarnej na podstaw ie w yroku Sądu w T rsten ie  z dnia 8. czerw ca 
1920 L. 1295/20 a  w ięc w yroku zagranicznego, gdyż m iejscow ość T rstena  
należy do państw a czechosłow ackiego. W yrok ten nie p rzesta ł być w yro­
kiem zagranicznym  w skutek  p rzesłan ia  dotyczących aktów  procesow ych Są­
dow i pow iatow em u w Czarnym Dunajcu. E gzekucja zatem  na podstaw ie  tego  
w yroku m ogłaby być dozw oloną i p rzeprow adzoną jedynie w takim w ypadku 
i w  takich rozm iarach, w  jakich trak taty  państw ow e i deklaracje  rządow e 
w zajem ność zapew niają (§  79 ord. egz.) oraz o ile zachodzą w arunki w § 80 
ord. egz. p rzew idziane. Nie mamy zaś dotychczas żadnej deklaracji rządow ej 
ani traktatu  państw ow ego, m ocą których wyroki Sądów  Czeskosłowackich 
byłyby na naszem  terytorjum  w ykonalne i d latego uchw ała p ierw szosądow a, 
k tórą  dozw olono egzekucji m obilarnej nie jes t uzasadnioną a ponadto  w y­
daną zosta ła  p rzez  Sąd niewłaściwy, gdyż do dozw olenia egzekucji na pod­
staw ie ty tu łów  zagranicznych w łaściw ym  jes t trybunał p ierw szej instancji 
(§  82 org. egz.).

Sąd N ajw yższy pow yżej cytow anem  orzeczeniem  uchw ałę sądu i. in­
stancji do mocy praw nej przywrócił. U zasadnienie: C zeskosłow acki Sąd po ­
w iatow y w  T rstenej w ydając dnia 8. czerw ca 1920 Nr. 1205/20 w yrok w sp ra­
w ie pow oda (obecnego w ierzyciela) przeciw  pozw anem u (obecnem u zobo­
w iązanem u) o zapła tę  3.000 cz. kor. by ł tak dla pozw anego a  obecnego zo­
bow iązanego jak i dla obszaru gminy Chyżne swojskim a nie zagranicznym . 
Istoty rzeczy nie zm ienia fakt późniejszego w cielenia obszaru  gminy Chyżne 
do R zeczypospolitej Polskiej obszar gntiny. Chyżne i skoro w yrok ten  w y­
dany w  granicach w łaściw ości tego Sądu dotyczył m ieszkańca tego  obszaru . 
W obec przejęcia przez R zeczpospolitą Polską w ładzy sądow ej nad obszarem  
gminy Chyżne i w ykonania tej w ładzy w  1. instancji przez Sad pow iatow y 
w Czarnym Dunajcu, którem u C zeskosłow acki Sąd pow iatow y w T rsten ie  
pom iędzy innemi także ak ta  Sądow e i dokum enty odnoszące się do gminy 
Chyżne oddał a  Sąd pow iatow y w Czarnym D unajcu ak te  te  celem dalszego  
w ym iaru spraw iedliw ości przyjął, nie m ożna uw ażać przedm iotow ego w y­
roku jako zagranicznego tytułu egzekucyjnego. D latego słuszną i p raw nie 
uzasaonioną je s t uchw ała Sądu pierw szej instancji.

P oda ł Dr. Jakób Schlachet adw . w Czarnym Dunajcu.

53) Posiadacz niewpisanego do księgi naftowej udziału brutto w przedsiębior­
stwie kopalnianem, nie biorący żadnego udziału w zarządzie przedsiębiorstwa 
ani też w jego stratach, może swe uprawnienia przenieść na inną osobę (§ 1393 
k. c.) bez zezwolenia posiadacza kopalni i bez wpisu do księgi naftowej. Obowią­
zek wypłaty powyższego udziału nie gaśnie dla zobowiązanego z chwilą prze­
niesienia przez niego własności przedsiębiorstwa na inną osobę, jeżeli uprawniony 
nie zgodzi się wyraźnie lub w sposób dorozumiany na przyjęcie nowego właści­
ciela jako jedynego dłużnika w miejsce poprzedniego zobowiązanego.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 20. październ ika 1925 Rw. 1786/25.
S ą d  o k r ę g o w y  w S a m b o r z e  wyrokiem  z 15. listopada 1924 

Cg. I. c. 140/24/18 uznał obow iązek pozw anych B ertolda G. i G alicyjskiego 
karpackiego T ow . nattow ego do solidarnej zap ła ty  pow odow i kwoty 4.255 zł. 
z  pn. i do złożenia mu rachunków  w ykazujących produkcję gazów  w ydoby­
tych z szybów  „G oldberg  11“ w T ustanow icach w  czasie od 15. lutego 1914 
do exclusive 1. m aja 1916, oraz zainkasow ane za  te  gazy przez p ierw pozw a- 
nego ceny kupna.

Pow ód w yprow adził sw e praw o z kontraktu u stępstw a  z daty  Lwów, 
14. lutego 1914 1. rep. 62602, którym nabył od inż. B. 2%  udziału w p ro ­
dukcji m inerałów  żyw icznych z kopalni „G oldberg  11“ założonej przez w tó r-
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pozw ane Tow arzystw o, w której to kopalni p raw ozlew ca pow oda nabył 
jeszcze, od sw ego poprzednika Jakóba S. 5"/n udziatu w dochodach bru tto .

Żądanie pow oda w obec p ierw pozw anego je s t uzasadnione kontraktem  
ustępstw a z daty W iedeń 18. m arca 1912 G. Z. 23613, którym w tórpozw ane 
T ow arzystw o sp rzedało  w mowie będącą kopalnię na w łasność p ie rw pozw a­
nego, który w ustępie  VIII tego  kontraktu  zobow iązał się do w ydaw ania 
w  myśl postanow ień umowy z daty  G linik 27. m arca 1903 produkcji z  tego 
szybu praw ozlew cy pow oda jako ów czesnem u w łaścicielow i tego udziału, 
zatem  w myśl tych umów jesc on obow iązany do w ydania pow odow i przy­
padającej na niego jako  praw onabyw cę inż. B. części produkcji bru ttow ej za  
okres czasu w  skardze wym ieniouy i do złożenia żądanych rachunków . W o­
bec w tórpozw anego  '1 ow arzystw a żądanie pow oda uzasadnione je s t w treści 
ustępu VIII kom raktu  z dnia 18. m arca 1912 stw arzającego mitjdzy praw o- 
zlew cą pow oda a pozw anym i stosunek praw ny wynikający z przekazu, i skoro 
w tórpozw ane T ow arzystw o  nie w ykazało, by praw ozlew ca pow oda bądź w y­
raźnie, bądź w sposób dorozum iany zrzekł się dochodzenia swych roszczeń 
do w tórpozw anego Tow . (§ 1407 u. c.) p rze to  w obec odm ow y św iadczenia 
przez pierw pozw anego, odpow iedzialnem  staje  się w obec pow oda w tó rpo­
zw ane T ow arzystw o  (§  1406 u. c.).

N ieuzasadniohy jes t zarzut pozw anego T ow arzystw a co do rzekom ej 
niem ożności złożenia rachunków , skoro w myśl ustępu XIX kontraktu z 18. 
m arca 1912 przysługuje w tórpozw anem u T ow . praw o kontroli nad p ierw po- 
zwanym. W artość produkcji za okres w skardze wymieniony oceniono na 
podstaw ie orzeczenia znawcy na 5.957 koron, k tórą w myśl §§ 28 i 29 rozp. 
w alor, p rzerachow ano w edle pełnej staw ki na kw otę 4.355 Zł.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako odw oław czy wyrokiem  z dn. 
5. czerw ca 1925 lcz. Bc. II. 302/25/3 n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j i  pozw a­
nych z pow odów :

G dyby naw et przyjąć zgodnie ze stanow iskiem  apelantów , że stosunek 
praw ny stw orzony um ow ą z dnia 27. marca 1903 je s t stosunkiem  spółki, to  
i w tym w ypadku żądanie skargi nie byłoby nieuzasadnionem , albow iem  
w zasadzie  m oże spólnik bez zezw olenia innych spólników  rozporządzać do­
w olnie dochodam i i pożytkam i ze sw ego udziału w  spółce, a w ięc je  trze­
ciemu odstąpić (§  1192 i nast. u. c.) przez co jeszcze nie narusza postano­
w ienia §  1185 u. c. Takie też praw o służyło Jakóbow i S. i jego p raw ona- 
byw corr, a strona pow odow a może dochodzić spornych roszczeń p rzeciw  
pozw anym  tem  skuteczniej, że idzie tu o dochody już zapad łe  i w ym agalne. 
Pozw ani w ięc nie m ają p raw ą zatrzym yw ać produkcji należnej stronie pow o­
dow ej, jako rzeczy obcej, a w tórpozw ane Tow . m ogłoby się zwolnić od so ­
lidarnego z pierw pozw anym  obow iązku św iadczenia tylko w ówczas, gdyby 
się odpow iednio  zabezpieczyło  przy zaw arciu umowy o pozbycie sw ego 
ueziału, czego jednak nie uczyniło.

Przerachow anie w ierzytelności pow oda w pełnej m ierze je s t słuszne 
i odpow iada §§  28 i 29 rozp. w alor, kw ota zaś przyznana pow odow i mimo 
zastosow ania pełnej' m iary przerachow ania, nie je s t w  rzeczywistości pe łną  
rów now artością produkcji ropy za cały sporny czas od 15. lutego 1914 do 
1. m aja 1916, albowiem Sąd I przy jął jako czas m iarodajny dla zasto sow an ia  
skali §  2 rozp. w alor, pierw sze półrocze r. 1916, w  którym to czasie w artość  
zło tego w stosunku do korony była w yższa niż w czasie poprzednim . P o d ­
niesiony ponadto  w apelacji zarzut, że pow ód je s t cudzoziemcem nie mógł 
być w  postępow aniu apelacyjnem  rozpatryw any, skoro nie podniesiono go 
w I instancji.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pozwanych.
U z a s a d n i e n i e :  Podniesione w rew izji w szystkie przyczyny rew i­

zyjne z §  503 p. c. nie są  uzasadnione.
1. Nie zachodzi w cale niew ażność z §  503 1. 1 i §  477 1. 3 p. c. z a ­

rzucone z tego pow odu, że Sądy tu tejsze nie są  pow ołane do rozstrzygania  
sporów  obyw ateli państw  sprzym ierzonych przeciw  obyw atelom  austrjackim  
(pozw anym ). Spór niniejszy w ytoczono bow iem  jeszcze dn ia  24. lutego 1920 r. 
i w  braku zarzutu niew łaściw ości sądu, Sąd okręgow y w  Sam borze s ta ł się 
w łaściwym  i pozosta je  takim nadal (§  29 N .J.). T rak ta t w  Saint G erm ain ogło­
szono u nas dopiero  dnia 19. lutego 1925 poz. 114 Dz. U. Nie uchyla on ani w y­
danego już naów czas w yroku I. instancji, ani sądow nictw a krajow ego (por.
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§  17 aneksu do art. 248 i art. 254/1 trak tatu ), i nie w yw ołuje przerw y po ­
stępow ania sądow ego. Sposób zaś w ykonania w yroku nie w chodzi w  rachubę.

Przesłuchiw anie w  przew odzie odw oław czym  św iadka Kazimierza B. 
celem stw ierdzenia „praw dziw ej w oli stron przy zaw arciu urnowy11 w tym 
kierunku, czy jego udział był brutto czy netto , było niedopuszczalne, bo treść  
umowy jes t dokładnie znana, a praw ne zapatryw anie św iadka na charakter 
umowy jes t obojętne dla spraw y (§ §  488/1 i 275 p. c.). Pom inięcie tego  d o ­
wodu nie p rzedstaw ia zatem  przyczyny rew izyjnej z 1. 2.

Przyczyny rew izyjnej z 1. 3 nie wywiedziono w rewizji w  sposób p rze­
pisany (§ 506 1. 2 p. c.).

11. O cena sporu ze stanow iska praw nego odpow iada ustaw ie.
Stosunku praw nego, pow stałego  na zasadzie  umowy z daty Glinik 

M arjam polski 27. m arca 1903 r. n iepodającej w praw dzie tytułu praw nego, 
ale niezaczepionej w tym kierunku, nie można rozpatryw ać w edług przepisu  
§  7 now eli naftow ej z dnia 9. stycznia 1907 r. 1. 7 Dzpp. i § 445 p. c., gdyż 
pow sta ł przed rokiem  1907, obowiązki Karpackiego T ow arzystw a w ynikłe 
z tej umowy, nie są  zatem  ciężarem  realnym, ale ciężarem osobistym , nie 
wymagającym w pisu do księgi naftowej lub gruntow ej. I przy ustanow ieniu 
tego  obow iązku nie w pisano go do księgi gruntowej.

Stosunek praw ny pozostały  z umowy z dnia 27. m arca 1903 ma nie­
w ątpliw ie pew ne podobieństw o do spółki, ale nie do spółki z § 1175 k. c ,  
jak to słusznie w ywiódł Sąd Apelacyjny w  uchw ale z dnia 27. grudnia 1922 
Bc. II 60^/22/2. Jaićób S. nie w ykazał bow iem  praw a do ‘/io części kopalni 
(praw  kopalnianych, zw anych netto), którem i Tow . karpackie w kontrakcie 
z dnia 15. m arca 1912 w  całości rozporządziło , nie b ra ł żadnego udziału 
w  zarządzie  kopalni, nie ponosił s tra t dalszych, oprócz m ożliw ej stra ty  ka­
pitału (którego kontrakt z r. 1903 nie w ymienia), a  m iał tylko praw o do p o ­
bierania możliwych dochodów . Stosunek ten ma zatem  najw iększe podo­
bieństw o do spółki cichej z art. 266 kod. handl. z tem , że odnosi się do 
czynności handlow ych. Ze stosunku tego (po uiszczeniu zapew ne nieznacznej 
zapłaty), nie m iał już S. żadnych obow iązków  tylko upraw nienie t. zw. b ru tto - 
netto, upraw nienie to  jednostronne m ógł w  drodze ustępstw a przenieść na 
Kazim ierza B., a ten na pow oda (§ 1393 k. c.), bez zezw olenia posiadacza 
kopalni i bez w pisu do księgi gruntow ej. Pozw ani nie potrzebow ali przyjm o­
w ać pow oda jako spólnika, ale mieli mu jedynie w ydać udział na niego przy­
padający. Choćby pow ód żądał w ydania mu czystego brutta, to  B. G. mógł 
mu w ydać bru tto  po potrąceniu  kosztów  popędu  i zarządu kopalni.

Karpackie T ow . naftowe, sprzedaw szy G. kontraktem  z daty  W iedeń, 
18. m arca 1912 r. szyb zw any obecnie G oldberg II, p rzekazało  temuż w szystkie 

, obow iązki, ciężące na kopalni, a  m iędzy niemi także sporne b ru tto -netto  
(w  umowie nazw ane mylnie netto). G dyby obow iązek przekazany był c ięża­
rem  realnym, mógłby za  niego odpow iadać tylko posiadacz kopalni GoldDerg. 
Poniew aż atoli, jak to  wyżej w yłuszczono, jes t on obow iązkiem  osobistym , 
a ani pow ód, ani poprzednik jego B. nie oświadczyli w yraźnie ani w sposób 
dorozum iany, że zgadzają się na przyjęcie G. jako jedynego dłużnika w m iejsce 
K arpackiego Tow . (§  1407 k. c. dawny), przeto T ow arzystw o K arpackie od ­
pow iada pow odow i w  myśl umowy z dnia 27. m arca 1903 r. N iem ożliw ość 
złożenia rachunków  z w ydobytków  gazów  za czas od 15. lutego 1914 do 1. 
jnaja  1916 nie. zachodzi w cale (§ 1447 k. c.). W ierzyciel nie m oże ponosić 
szkody przez to  tylko, że dłużnik odstąp ił p rzedm iot m ajątku innemu, który 
nie sk łada należnego rachunku.

W reszcie pytanie co do przerachow ania roszczenia zostało  zała tw ione 
należycie. M iarodajnym  je s t tu pro tokół I. instancji z dnia 5. listopada 1924 
Cg. Ic. 138/24 w którym strona pow odow a uzasadniła żądane pełne przeracho­
w anie. Z astępca pozw anych sprzeciw ił się tylko pełnem u przerachow aniu, jako 
ustaw ow ow o nieuzasadnionem u, nie podnosząc żadnych faktów, ani bliższych 
zarzu tów . W szczególności nie podnieśli pozwani, żeby strona  pow odow a 
y ta cudzoziem cem  (Belgijczykiem), żeby obyw atele polscy w Belgji byli go- 

4  traktow ani od obyw ateli tam tejszych oraz by belgijski frank uległ zna­
czniejszem u spadkow i od czasu wojny. Okoliczności te  podniesione dopiero 
w  odw ołaniu, a częściow o w  rewizji, stanow ią n iedopuszczalną now ość 
(§ §  482/2 i 504/2 p. c.) Sąd nie miał zatem  podstaw y faktycznej do s to so ­
w ania §  43 rozp. o przerach. (poz. 213/25 Dz. U.) w  myśl art. 5 umowy
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państw ow ej, zaw artej z Belgją dnia 30. grudnia 1922 poz. 834/23 Dz. U., oby­
w atele  belgijscy utrzymywali w  całości p raw a nabyte przed w ojną. N ależność 
za ropę bru ttow ą z lat 1918—1920 płaci Skarb P aństw a w pełnej w artości 
{§ 4 lit. a) rozp. P rezyden ta  Rzpl. Pol. z dnia 27. grudnia j 924 poz. 1030 
Dz. U .); tem więcej należy to odnieść przez podobieństw o praw ne do bruttów  
(lub bru ttów -netto  w) za czas daw niejszy.

54) Orzeczenie wyrokiem o obowiązku do podpisania kontraktu kupna - sprze­
daży, uprawnia jedynie do wdrożenia egzekucji w myśl § 354 o. e. celem wymu­
szenia na zobowiązanym dokonania tej czynności.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I  S. N. z 27. p a ź d z ie rn ik a  1925 r .  R. 773/25.
S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  ja k o  re k u rs o w y  u ch w ałą  

z  d n ia  12. czerw ca 1926 r. R . IV  260/21 u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  z o b o ­
w i ą z a n e g o  St. R . od  u ch w ały  S ą d u  o k r ę g o w e g o . w  S t a n i s ł a ­
w o  w ie , z 29. lu te g o  1924 r . E . 7/24, k tó r ą  n a  p o d staw ie  w y ro k u  S ą d u  
ap e la cy jn eg o  we L w ow ie z 11. g ru d n ia  1923 r .  Bc. IV  789/23/3 d o z w o ­
l o n o  n a  rzecz  B. M. i n t a b u l a c j i  p r a w a  w ł a s n o ś c i  re a ln o śc i 
w hl. 1041 i 1042 k s. g r .  S tan is ław ó w  i z m i e n i ł  p o w y ższą  uchw ałę  w ten  
sp o só b , iż ż ą d a n iu  tej e g z e k u c j i  o d m ó w i ł  z p o w o d ó w : ,,W edle p o ­
w o łan eg o  w y ro k u  a p e la c y jn e g o  m a zob o w iązan y  p o d p isa ć  k o n tr a k t  
k u p n a - s p rz e d a ż y ,  k tó ry m  on  sp rz e d a je  w ierzycie low i eg zek u c ję  p o p ie ­
ra ją c e m u  p o w y ższą  re a ln o ść  w o ln ą  od  w sze lk ich  c iężarów  i d łu g ó w  i z e ­
zw ala  n a  w p is  w ierzy c ie la  za w łaściciela  te j rea ln o śc i. J a k  z po w y ższeg o  
w idać, zo b o w iązan y  m a w y k o n ać  czy n n o ść , k tó ra  p rz e z  o so b ę  trz e c ią  
n ie  m oże b y ć  w y k o n an a , a  w y k o n an ie  je j zależy  w y łączn ie  od  w oli zo ­
bo w iązanego . W  d a n y m  w y p a d k u  m oże zob o w iązan y  b y ć  p rz y n a g lo n y  
d o  w y k o n an ia  te j czy n n o śc i je d y n ie  ś ro d k a m i p rz e p isa n e m i w §354 o. e. 
a  to, jeże li n ie  m a  n ieb ezp ieczeń stw a  w zw łoce, po  p rz e s łu c h a n iu  zo b o ­
w iązan eg o  (§ 358 o. e.). N ie m a tu  zaś za s to so w an ia  p rz e p is  § 367 o. e., 
g d y ż  eg zek u c ja  w  m y ś l teg o  p rz e p isu  m oże b y ć  w ów czas ty lk o  dozw o lo ­
n ą , jeże li zob o w iązan y  m a w ed le  tre ś c i  w y ro k u , z łożyć  o św iadczen ie  w oli.

S ą d  N a j w y ż s z y n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j n e g o  
w i e r z y c i e l a  i z a tw ie rd z ił z a sk a rż o n ą  uchw ałę , n a  w y w ody  zaś r e ­
k u r s u  z a u w a ż y ł: O czyw iście  n ie  m o żn a  tra k to w a ć  z b y t fo rm a lis ty c z n ie  
p rz e p isu  § 367 o. e., bo  to  n ie  o d p o w iad a  du ch o w i u s ta w y , ja k  to  o k a ­
z u je  się z m o tyw ów  u s taw o d aw czy ch  do  p o w o łanego  p rz e p is u  u s taw y . 
P ra w o m o c n y  w y ro k  je s t  bow iem  s u ro g a te m  z a s tę p u ją c y m  ośw iadczen ie  
w oli, we w sz y s tk ic h  ty c h  w y p ad k ach , w  k tó ry c h  sp o rz ą d z e n ie  p isem n eg o  
d o k u m e n tu  s tan o w iło b y  ty lk o  z b ę d n ą  fo rm a ln o ść . W  d a n y m  w y p a d k u  
id z ie  n ie ty lk o  o zezw olen ie  n a  in ta b u la c ję ,  k tó re  m ó g łb y  sn a d n ie  za ­
s tą p ić  p raw o m o cn y  w y ro k , a le n a d to  tak że  o s ty p u la c ję  d a ls z y c h  we 
w zajem nej za leżnośc i od  sieb ie  z o s ta ją c y c h  obow iązków , k tó re b y  w raz ie  
u sk u teczn ien ia  in ta b u la c ji p ra w a  w łasn o śc i n a  rzecz  w ie rzy c ie la  n a  za­
sad z ie  § 367 o. e p o zo s ta ły  p oza  n aw iasem . Bez fo rm a ln e g o  k o n tra k tu , 
k tó re g o  p o d p isan ie  w y m u sić  m ożna  n a  zo b o w iązan y m  je d y n ie  n a  z a sa ­
d z ie  § 354 o. e. o b e jść  się n ie  m ożna.

UWAGA: O rzeczen ie  S ąd u  N ajw ., w zg lędn ie  też  A p e lacy jnego , n ie  je s t  
b y n a jm n ie j tr a fn e  i s łu sz n ą  racze j b y ła  u chw ała  S ą d u  I  in s ta n c ji. S ą d y  
w yższe  p rzeo czy ły  dw a zasad n icze  m o m en ty  p raw n e , a to  : 1. że w ie rz y ­
cielow i n ie  m o żn a  odm ów ić  eg zek u c ji z teg o  je d y n ie  p ow odu , iż o n  d o ­
m ag a  się te jże  w zw ięź le jszy m  zak res ie , n iż  go  do  teg o  u p ra w n ia  ty tu ł 
eg ze k u c y jn y , o raz  2. że k o n tr a k t  p ise m n y  je s t  o ś w i a d c z e n i e m  
w o l i ,  a  p o d p isa n ie  go  s tan o w i ty lk o  d o p e łn ien ie  f o r m y  p i ś m i e n ­
n e j  d an eg o  o św iadczen ia  w oli (§§  863 i 884 u. c .\  J e ś li  o tóż w ed łu g  
tre śc i ty tu łu  e g z e k u c y jn e g o  zo b o w iązan y  w in ien  o św iad czy ć  w olę sw o ją  
w ty m  k ie ru n k u , iżb y  w ierzyc ie l w p isan y  zo sta ł z a  w łaśc ic ie la  rea ln o śc i, 
a  p o n a d t o  m a je szcze  d a lsze  ja k ie ś  o św iadczen ia  w oli z łożyć lu b  i ' e 
czy n n o śc i w y p e łn ić  na  rzecz  w ierzycie la , to  n ie  m a p o w o d u  odm aw iać  
w ierzycie low i eg zek u c ji d la teg o  jed y n ie , iż ten że  w sw oim  w n io sk u  p o ­
p rz e s ta ł n a  ż ą d a n iu  n a  raz ie  ty lk o  w p isu  p ra w a  w łasnośc i, n a  czem  m u  
rzecz  p ro s ta  g łó w n ie  zależy. W n io sek  ten  w n in ie js z y m  w y p a d k u  z n a j­
d u je  p e łn e  u za sa d n ie n ie  w §§ 350 i 367 o rd . egz,, a lbow iem  z je d n e j

*
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s t ro n y  ro szczen ie  w ierzy c ie la  w  sam ej rzeczy  sk ie ro w an e  je s t  k u  u s ta ­
n o w ien iu  p ra w a  k s ięg o w eg o  (t. j . w łasności), co o d p o w iad a  n o rm ie  § 350 
o rd . egz., a  z d ru g ie j s t ro n y  n a  d o m ia r  § 367 o rd . egz. n i e  c z y n i  
ż a d n e j  r ó ż n i c y  m iędzy  o św iadczen iem  w oli u s t n e m  a p i s e m n e m .  
Je ś li  w ięc ty tu ł  e g zek u cy jn y  n a k a z u je  zo b o w iązan em u  zezw olić n a  w p is  
w łasn o śc i n a  rzecz  w ierzyc ie la , a  to  w e fo rm ie  p iśm ien n e j (t. j. p rz e z  
p o d p isa n ie  k o n tr a k tu  z aw ie ra jąceg o  to  w łaśn ie  ośw iadczen ie  w oli), to  
na leży  w m y ś l § 367 o rd . egz. u zn ać  o św iadczen ie  to  za z łożone z ch w ilą  
w ejśc ia  ty tu łu  eg zek u cy jn eg o  w m oc p ra w a  a tem sam em  dozw olić  od- 
ra z u  w p isu  p ra w a  w łasn o śc i w  m y ś l § 350 o rd . egz. S to sow an ie  zaś 
§ 354 o rd . egz. w zg lędn ie  użycie  ś ro d k ó w  p rz y m u so w y c h  tam że  p rz e w i­
d z ian y c h  je s t  w ty m  w y p a d k u  w ręez  n ied o p u szcza ln e  i p o zb aw io n e  ro . 
zu m n eg o  celu. (P o r . t e ż : N eu m an n , K o m e n ta r  z u r  E . O. ad  § 367 o. e.)t

Dr. Lutwak.

55) Prawo wypowiedzenia dzierżawy wynikające z art. 8 lit. b) i c) ustawy 
z d. 31. lipca 1924 Nr. 75 poz. 741 Dz. u. służy jedynie właścicielowi, nie zaś 
użytkowcy gruntu.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I  S. N. z 6. p a ź d z ie rn ik a  1925 r. Rw. 1425/25.
S ą d  p o w i a t o w y  w B r z o z o w i e  w y ro k ie m  z d n ia  28. lu te g o  

1925 L. cz. C. I  201/24 u t r z y m a ł  n a k a z  w y p o w i e d z e n i a  d z i e r ż a ­
w y  z d n ia  3 lis to p a d a  1924 K. 318/24, u s ta la ją c , że p o w ó d k a  w y d z ie rż a ­
w iła  p o zw an y m  p ra w o  d o ży w o tn ieg o  u ż y tk o w a n ia  re a ln o śc i w hl. 524 
g m . G., że d z ie rżaw a  ta  zo s ta ła  n a s tę p n ie  o g ra n ic z o n ą  do  po łow y  i że 
p o w ó d k a  p ró cz  po łow y  pow yższe j re a ln o śc i n ie  m a w u ż y tk o w a n iu  ża­
d n e g o  g ru n tu .  N a tej zasad z ie  u zn a ł S ąd  p o w ia tow y , że w y p o w i e ­
d z e n i e  o p ie ra ją c e  się n a  p rz e p isa c h  a r t .  8 lit. b ) i c )  u s ta w y  z 31. lip ca  
1924 r . N r. 75 Dz. u . je s t  u z a s a d n i o n e .

S ą d  o k r ę g o w y  w  S a n o k u  w y ro k iem  z d n ia  24. k w ie tn ia  1925 
Bc. 124/25/2 u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j ę  p o z w a n y c h  i z a sk a rż o n y  w y ro k  
S ą d u  I  in s t.  z m i e n i ł  w  ten  sp o só b , że u c h y l i ł  p o w y ż s z e  w y p o ­
w i e d z e n i e ,  z p o w o d ó w : U staw a z d n ia  31. lipca  1924 N r. 75 Dz. u. 
poz. 741, k tó ra  ja k o  u s ta w a  W yjątkow a m u s i b y ć  śc iśle  s to so w an ą , n ie  
d o p u sz c z a ją c  ro z sz e rz a ją c e j w y k ład n i, n o rm u je  s to su n e k  d z ie rż a w n y  
w y łączn ie  m ięd zy  w łaścicielem  a d z ie rżaw cą  i czy n ią c  w y łom  czasow y  
w p ra w a c h  w łaściciela, oznacza  w y p a d k i, w  k tó ry c h  w łaściciel m oże s k u ­
teczn ie  w ypow iedz ieć  d z ie rżaw ę. S k o ro  zaś  po w ó d k a  n ie  je s t  w łaśc ic ie lką  
p rz e d m io tu  d z ie rżaw y , lecz ty lk o  je g o  u ż y tk o w czy n ią , n ie  m oże o p ie rać  
sw ego  w y p o w ied zen ia  n a  p rz y c z y n a c h  z a s trz e ż o n y c h  u s ta w ą  w y ją tk o w ą  
d la  s to s u n k u  d z ie rżaw n eg o  ty lk o  m ięd zy  w łaścicielem  a d z ie rżaw cą .

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w ó d k i od  p o ­
w y ższeg o  w y ro k u , z pow o d ó w : R ew izja  o p a r ta  je d y n ie  n a  p rz y c z y n ie  
rew izy jn e j z § 503/4 p. c. n ie  je s t  u za sad n io n a . P rz y ję c ie  S ą d u  o dw o­
ław czego , że u s ta w a  o o ch ro n ie  d ro b n y c h  dz ie rżaw ców  z d n ia  31. lip ca  
1924 r . N r. 75 Dz. u . p. 741 ja k o  w y ją tk o w a  n ie  d o p u szcza  ro z s z e rz a ­
ją c e j w y k ład n i, lecz m u s i b y ć  śc iśle  tłu m aczo n ą , je s t  tra fn e . T ra fn e m  
je s t  ró w n ież  z a p a try w a n ie  p ra w n e  tegoż  S ąd u , że p rz e p is  a r t .  8 1. b) i c) 
cy to w an e j u s ta w y , na p o d s taw ie  k tó re g o  p o w ó d k a  w y p o w ied zen ie  p r z e d ­
m io tow e o p ie ra , n ie  o d n o s i się  d o  d a n e g o  w y p ad k u , sk o ro  p o w ó d k a  n ie  
je s t  w łaśc ic ie lką  p rz e d m io tu  d z ie rżaw y , lecz ty lk o  je g o  u ży tk o w c z y n ią . 
N ie m oże  za tem  u leg ać  w ątp liw o śc i, że p ra w a  w yp o w ied zen ia  d ro b n e j 
d z ie rżaw y  p rzew id z ian e  w a r t .  8 lit. b) i c) cy to w an e j u s ta w y  p r z y s łu ­
g u ją  je d y n ie  w łaścicielow i, a  ro z sz e rz e n ie  ty c h  p raw  n a  in n e  o so b y  p o za  
w łaśc ic ie lem  je s t  n ied o p u szcza ln e , g d y ż  sp rzec iw ia ło b y  się  zasad z ie  ścisłe j 
w y k ła d n i cy to w an ej u s ta w y , ja k o  w y ją tk o w e j.

S k o ro  z re s z tą  c h ro n i p o zw an y ch  cy to w an a  u s taw a , p rz e to  w obec 
tego , że p o w ó d k a  w ażnej p rz y c z y n y  w y p o w ied zen ia  p rzew id z ian e j w cy ­
to w an e j u s taw ie  n ie  p o d a ła , u ch y len ie  sp o rn e g o  w y p o w ied zen ia , je s t  
p r a w n ie  u zasad n io n e .
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56) Ocena, czy działka gruntowa położona w obrębie miasta, podpada pod 
ochronę drobnych dzierżawców rolnych, zależy od zbadania w każdym poszcze­
gólnym wypadku, czy dany obszar gruntu przeznaczony jest stale na cele uprawy 
rolnej, czy też właściwie tworzy plac budowlany, czasowo tylko pod uprawę ziemi 
używany.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I  S.' N. z d n ia  29. w rz e śn ia  1925 r . R w . 1168/25
S ą d  p o w i a t o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  w y ro k iem  z d n ia

12. g ru d n ia  1924 C. V I 464/24 u c h y l i ł  n a k a z  r u m a c j i  z d n ia  15. 
p a ź d z ie rn ik a  1924 r . K. 1278/24 p o leca jący  p o zw an em u  o p ró żn ien ie  sp o rn e j 
p a rce li po łożonej w  o b rę b ie  m . K rakow a, p rz y jm u ją c , że pow odow ie  n ie 
w y k aza li w a ru n k ó w  ro zw iązan ia  d z ie rżaw y  p rzew id z ian y ch  w  u s taw ie  
z d n ia  31. lip ca  1924 Dz. u. p o z . 741.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  ja k o  odw oław czy  
w y ro k ie m  z d n ia  24. m a rc a  1925 r . Bc. IV  113/24 z m i e n i ł  z a sk a rż o n y  
w y ro k  I  in s ta n c ji w  ten  sp o só b , iż p o w y ższy  n a k a z  u t r z y m a ł  
w m o c y .  S ąd  odw oław czy  w y raz ił z a p a try w a n ie , że sk o ro  d o ty czą ca  
p a rc e la  je s t  p o łożona  w o b rę b ie  m ia s ta  K rak o w a , to  n ie  s to s u ją  się  do  
n ie j u s ta w y  o o ch ro n ie  d ro b n y c h  dz ie rżaw ców  ro ln y c h , zaczem  p rz e m a ­
w ia ją  a r t .  1 1. 7 o ra z  a r t .  20 u s ta w y  z 15. lipca  1920 poz 402 o w y k o ­
n a n iu  re fo rm y  ro ln e j, a r t .  1 u s ta w y  z 20. m a ja  1921 o zn ie s ien iu  o g ra ­
n icze ń  d la  g ru n tó w  w ło śc iań sk ich  w  o b rę b ie  m iast, n a d to  a r t . 2 u s ta w y  
z 26. w rz e śn ia  1922 poz. 911 o ro zb u d o w ie  m ia s t, z k tó ry c h  w y n ik a , że 
g r u n ta  p o łożone  w  o b rę b ie  m ia s t, ch o ćb y  czasow o b y ły  u ży w an e  ja k o  
g r u n ta  ro ln e , s łu ż ą  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  ro zb u d o w ę  m ia s t i d la te g o  n ie  
m o g ą  d o zn aw ać  o c h ro n y  h a  rzecz  ro ln ik ó w .

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę ,  u c h y l i ł  z a ­
s k a r ż o n y  w y r o k  S ąd u  odw oław czego , ja k o te ż  w y ro k  S ąd u  I  in ­
s ta n c ji i z w r ó c i ł  sp ra w ę  te m u  o s ta tn ie m u  do  u z u p e łn ie n ia  ro z p ra w y  
i  p o n o w n eg o  ro z s trz y g n ię c ia .

N ie m o żn a  odm ów ić  u z a sa d n ie n ia  rew iz ji, o ile z a sk a rz a  w y ro k  
S ą d u  odw oław czego  z p o w o d u  w y rażo n eg o  w n im  p o g lą d u  p raw n eg o , 
że u s ta w y  o o ch ro n ie  d ro b n y c h  d z ierżaw ców  ro ln y c h , n ie  m a ją  w  d a ­
n y m  w y p a d k u  zas to so w an ia  d la teg o  jed y n ie , że d z ia łk i s p o rn e  po łożone 
s ą  w o b rę b ie  m ia s ta  K rakow a. U staw y  w y d an e  w p rzed m io c ie  o c h ro n y  
d ro b n y c h  d z ie rżaw ców  ro ln y c h , a  to  u s ta w a  z 9. lipca  1919 r . poz. 345 
Dz. u . tu d z ież  zm ien ia jące  ją  częściow o i u z u p e łn ia jące  u s ta w y  z 2. lipca  
1920 r . poz. 346 i z 31. lip ca  1924 r . poz. 741 Dz. u . n ie  c z y n ią  żadnej 
ró ż n ic y  m ięd zy  g ru n ta m i w ie jsk im i, a  g ru n ta m i p o ło żo n y m i w o b rę b ie  
m ia s t i o d n o sz ą  się  w edle  a r t .  1. cy t. u s t. z 1920 r . do  w szelk ich  g ru n tó w  
p o d d a n y c h  p o d  u p ra w ę  zboża  i okopow izn , bez  d a lszeg o  ro z ró żn ien ia .

R ów nież p rz e p is  a r t . 12 i a r t . 8 lit. a)  cy t. u s t . z 1924 r . w y licza­
ją c e  d o b ra  i te re n y  w y ję te  z p o d  d z ia łan ia  te j u s taw y , n ie  w sp o m in a  
w cale  o g ru n ta c h  p o ło żo n y ch  w o b ręb ie  m ias t.

S k o ro  ted y  z je d n e j s t ro n y  te k s t  p o w y ższy ch  u s ta w  n ie  p r z e p r o ­
w a d z a  ro z ró ż n ie n ia  m ięd zy  g ru n ta m i w ie jsk im i, a  g ru n ta m i p o ło żo n em i 
w  o b rę b ie  m ia s t, z d ru g ie j zaś, w m ia s tach  zw łaszcza, po  p rz y łą c z e n iu  
d o  n ich  w si są s ie d n ic h , są  całe dz ie ln ice , pośw ięcone  u p ra w ie  zbóż i o k o ­
pow izn , n ie  ró żn iące  się  n iczem  od  p o s iad ło śc i w ie jsk ich , p rz e to  s to su ją c  
śc is łą  w y k ład n ię  p o w o łan y ch  u s ta w  tak , ja k  w y ją tk o w y  ich  c h a ra k te r  
teg o  w y m ag a , n a leży  w k ażd y m  p o szczeg ó ln y m  w y p a d k u  zbadać , czy 
czy  w y d z ie rżaw io n e  g ru n ta  b y ły  p rzezn aczo n e  s ta le  p o d  u p ra w ę  zboża  
i o k o p o w izn , czy  też s tan o w ią  ze w zg lęd u  n a  b lizk o ść  od  c e n tru m  
m ia s ta  p lace  bu d o w lan e . D zierżaw cy  g ru n tó w  p ie rw sze j k a te g o r ji  d o ­
z n a ją  o c h ro n y  p rzew id z ian e j po w o łan em i w yżej u s taw am i, do  g ru n tó w  
zaś  d ru g ie g o  ro d z a ju  u s ta w y  te  n ie  m a ją  zas to so w an ia .

O d m ien n y  p o g lą d  p ra w n y , n a  k tó ry m  o p ie ra  się  z a sk a rż o n y  w y ro k , 
je s t  te d y  n ie tra fn y , a  rew iz ja  o p a r ta  n a  p rz y c z y n ie  rew izy jn e j 1. 4 § 503 
p ro c . cyw . je s t  w ty m  k ie ru n k u  u z a sa d n io n a . P o n iew aż  zaś  oko licznośc i 
ty ch , is to tn y c h  d la  p raw n e j oceny  sp ra w y  n ie  b ad an o , m im o  o d m ie n ­
n y c h  w te j m ie rze  tw ie rd zeń  s tro n , p rz e to  u z a sa d n io n a  je s t  i p rz y c z y n a  
re w iz y jn a  z 1. 2 § 503 p. c.
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57) Roszczenie z tytułu wydatków gotówkowych poniesionych przez przed­
siębiorstwo przewozowe w wykonaniu zlecenia przewozu, nie ulega przedawnieniu 
w myśl § 1486 I. I u. c.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I  S. N. z 3. g ru d n ia  1925 R. 776/25.
S ą d  p  o w i  a t  o w y  S. I  w e L  w o  w ie  w y ro k iem  z 3. g ru d n ia  1924 

C. X I I I  92/24/8 o d d a l i ł  p o w ó d k ę  z żąd an iem , b y  po zw an i zap łac ili je j 
k w o tę  648.45 k o ro n  czesk ich  zpn . P ow ódka , ja k o  f i rm a  p rzew ozow a 
w  B o g u m in ie  u sk u te c z n iła  n a  zlecenie f i rm y  B racia  M. i S k a  we L w ow ie 
p rzew ó z  7 s k rz y ń  części sk ład o w y ch  do  m aszy n  z B e rn a  do  L w ow a w e 
w rz e śn iu  1920 r., a  z a razem  p o n io s ła  w sze lk ie  w y d a tk i ja k o  n a leży to śc i 
f ra ch to w e  i sp e d y c y jn e  i d o m ag a  się  obecn ie  od  p o zw an y ch  b y ły ch  
ja w n y c h  sp ó ln ik ó w  n ie is tn ie jące j ju ż  f i rm y  B rac ia  M. i Ska, zap ła ty  
ro szczen ia  p o ch o d ząceg o  z po w y ższeg o  ty tu łu . P o zw an i za rzu c ili p rz e ­
d aw n ien ie  z § 1486 u. c ,  k tó re  S ąd  u z n a ł za u za sad n io n e , sk o ro  ty tu ł  
ro szczen ia  p o w sta ł w e w rz e śn iu  1920 r., zaś p o w ó d k a  w n io sła  sk a rg ę  d o ­
p ie ro  10. m a rc a  1924 r , za tem  po  u p ły w ie  la t trz e c h  od  czasu  p o w stan ia  
ty tu łu . P o zasąd o w e  u p o m n ie n ia  p o w ó d k i o z ap ła tę  n ie  m a ją  znaczen ia , 
g d y ż  n ie  p o w o d u ją  p rz e rw y  p rzed aw n ien ia .

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  ja k o  odw oław czy  w y ­
ro k ie m  z 27. m a ja  1925 r .  Bc. V 210/25/2 u w z g l ę d n i a j ą c  ap e lac ję  p o ­
w ódk i, z n i ó s ł  z a sk a rż o n y  w y ro k  i p r z e k a z a ł  sp ra w ę  S ądow i p ro ­
cesow em u  z po lecen iem , ażeby  po  p raw o m o cn o śc i tej u ch w ały  ro z p ra w ę  
u z u p e łn ił i w y d a ł p o n o w n y  w y ro k .

U z a s a d n i e n i e :  W  m y ś l § 1486 1. 1 u . c. p rz e d a w n ia ją  się w 3 
la ta ch  w ie rzy te ln o śc i za d o s ta rc z o n e  rzeczy  lu b  w y k o n y w an ie  ro b ó t a lbo  
in n y c h  św iadczeń  w z a k re s ie  p rz e d s ię b io rs tw a  p rz em y sło w eg o , k u p ie ­
ck iego  lu b  in n eg o  za ro b k o w eg o . N ie m a tu  je d n a k  w zm ian k i o w y d a tk ach  
g o tó w k o w y ch  w y ło żo n y ch  w z a k re s ie  w y k o n y w an ia  ty c h  p rz e d s ię b io rs tw , 
a w y d a tk ó w  ty c h  n ie  m o żn a  p o d c ią g n ą ć  po d  po jęc ie  „ in n y ch  św iad czeń 1*. 
P o n iew aż  ro szczen ie  po w ó d k i o b e jm u je  n ie ty lk o  p ro w iz ję  za  je j c zy n ­
n o śc i i św iadczen ia , a le tak że  w y d a tk i go tów kow e, do  k tó ry c h  n ie  m a 
z a s to so w a n ia  p rz e p is  § 1486 L . 1 u. c., w ięc o d d a len ie  p o w ó d k i z je j 
c a łą  p re te n s ją  n a  te j p o d taw ie , że ro szczen ie  je j u leg ło  p rzed aw n ien iu , 
p o leg a  n a  m y ln e j ocenie sp ra w y  po d  w zg lędem  p ra w n y m , na leży  ted y  
p o d d a ć  ro z p a trz e n iu  całe żąd an ie  p o w ó d k i po czy n ić  p o trz e b n e  u s ta len ia , 
zb ad ać , czy n ie  z ach o d zą  w a ru n k i p rz e rw y  p rzed aw n ien ia , a  n a s tę p n ie  
w y d ać  p o n o w n y  w yrok .

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e  k u r s u  r e w i z y j ­
n e g o  po zw an y ch . Z u z a s a d n i e n i a :  M otyw em  w p ro w ad zen ia  szcze­
g ó ln eg o  czasu  p rzed aw n ien ia  w ie rzy te ln o śc i p o ch o d zący ch  z ty tu łó w  w y ­
liczo n y ch  w § 1486 u. c. w b rz m ie n iu  now eli I I I  b y ła  w p raw d z ie  z je ­
d n e j s t ro n y  p b trz e b a  bezp ieczeń stw a  o b ro tu , w y m ag a ją ceg o  k ró ts z e g o  
cza su  p rz e d a w n ie n ia  p re te n s j i  z in te re só w  p rzew ażn ie  codziennego  życia , 
n a  k tó r e  po  d łu ż sz y m  czasie  tru d n o  o dow ody , z d ru g ie j zaś, w zg ląd  
n a  g o sp o d a rc z y  c h a ra k te r  ty ch  p re te n s ji ,  k tó re  ja k o  b ieżące  n a k ła d y , 
p o w in n e  b y ć  z a sp a k a ja n e  g łó w n ie  z fu n d u s z u  o b ro to w eg o . N iem niej 
je d n a k , w obec w y c z e rp u ją c e g o  ich  w yliczen ia , n ie  je s t  d o p u szcza ln a  ro z ­
sz e rz a ją c a  w y k ła d n ia  teg o  p o s tan o w ien ia  u staw ow ego . N ależy  te d y  p rz e p is  
te n  s to so w ać  śc iśle  bez  w zg lęd u  n a  to, czy w ie rzy te ln o śc i i z in n y c h  ty ­
tu łó w  o cen ian e  z p u n k tu  g o sp o d a rc z e g o  n ie  w y k a z u ją  tak ich  sam y ch  
cech ja k  w ie rzy te ln o śc i w p rz e p is ie  ty m  w yliczone. B rzm ien ie  zaś p rz e ­
p is u  § 1486 u. c. w y k azu je , że do  w ie rzy te ln o śc i w y liczo n y ch  w p u n k c ie  1 
w szczeg ó ln o śc i do  w y m ien io n y ch  tam  „ in n y ch  świadczeń** n ie  n a leżą  
o p ła ty  w  gotów ce.

W y n ik a  to  ju ż  z zes taw ien ia  teg o  u s tę p u  1 z u s tę p a m i 5 i 6, 
w k tó ry c h  je s t  w y ra ź n ie  m ow a o w y d a tk ach  go tów kow ych . J e ś lib y  w ięc 
u s ta w o d a w c a  ch c ia ł p o d d a ć  trz e c h le tn ie m u  zad aw n ien iu  o p ła ty  g o tó w ­
k ow e i w u s tę p ie  1, to  b y łb y  to  n iew ątp liw ie , p o d o b n ie  ja k  w  ta m ty c h  
u s tę p a c h , w y ra ź n ie  zaznaczy ł. P o n a d to , sk o ro  ow e „ inne  świadczenia** 
o b e jm o w a ły b y  i w y d a tk i go tów kow e, to  w y liczen ie  o b o k  tego , je szcze  
w ie rz y te ln o śc i „za d o s ta rc z o n e  rzeczy  i w y k o n an e  roboty**, b y ło b y  zbę- 
ne, a  p rz e p is  ten  m u s ia łb y  b rz m ie ć  „w ie rz y te ln o śc i za św iadczen ia
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w ogóle w p rz e d s ię b io rs tw ie  p rzem y sło w em , h an d lo w em  lu b  in n em  za- 
ro b k o w e m 11, bo p o d  po jęc ie  św iadczen ia  p o d p a d a  w szy s tk o , co z a sp a k a ja  
in te re s  s tro n y  d ru g ie j, p o d p a d a ją  ta k  dzia łan ia , ja k  i zan iech an ia  (§ 861 u.c.).

J e ś li  w ięc u s taw a  ob o k  d o s ta rc z e n ia  rzeczy  i w y k o n a n ia  ro b ó t, 
k tó re  s ą  n iew ą tp liw ie  tak że  i św iadczen iam i, d o d a ła  „a lbo  in n e  św iad- 
czen ia“ to  z tego  w n iosek , że ow e in n e  św iadczen ia , m a ją  b y ć  sw ym  
c h a ra k te re m  zb liżone do  ty c h  dw óch  ro d za jó w  św iadczeń  p o d a n y c h  
p rz y k ła d o w o . Z aczem  o p ła ty  w go tów ce, ja k o  od  n ich  różne , n ie  n a leżą  
d o  ty c h  „ in n y ch  św iadczeń41.

UWAGA: O rzeczen ie  je s t  n a jw id o czn ie j m y ln e . W ie rz y te ln o śc i p rz e ­
d aw n ia ją ce  się w trz e c h  la tach , o k tó ry c h  m o w a  w znow elizow anym  
§ 1486 u. c., p o ch o d zą  z um ów  d w u s tro n n ie  z o b o w iązu jący ch . S ą  one 
w ie rzy te ln o śc iam i w za jem n em i za zo b o w iązan ia  j u ż  w y k o n a n e ,  k tó ­
ry c h  p rzed m io tem  b y ło  ja k ie ś  d a re  lu b  facere  a lbo  d a re fa cere . M ogą to 
b y ć  w ie rzy te ln o śc i, k tó re  ko n ieczn ie  z u m ó w  tak ich  w y p ły w a ją  i k tó re  
je  w łaśn ie  c h a ra k te ry z u ją  ja k o  c o n tra c tu s  b ila te ra le s  a e ą u a le s , lu b  też 
tak ie , k tó re  ob o k  n ich  p o w s ta ją  ja k o  w ie rzy te ln o śc i p o d rz ę d n e , a p o ­
w stać  m o g ą  także  z k o n tra k tó w  b ila te ra le s  in a e ą u a le s .

N ie m a żad n eg o  s łu szn eg o  p o w odu  s to so w an ia  k ró tsz e g o  czasu  
p rz e d a w n ie n ia  ty lk o  do  g łó w n y ch  i k o n iecz n y ch  w ie rzy te ln o śc i w za je ­
m n y ch , a  w y łączen ia  z po d  p rz e p isu  § 1486 u. c. w sze lk ich  in n y c h  m o­
żliw ych  w ie rzy te ln o śc i p o d rz ę d n y c h , do  k tó ry c h  na leży  tak że  w ie rz y ­
te ln o ść  o z w ro t n ak ład ó w  lu b  w ydatków . N ie w y n ik a  to  w p raw d z ie  ze 
słów  (pod  1. 1): „o d e r so n s tig e  L e is tu n g e n 44, a je ś li S ąd  N ajw . w y su w a  
a rg u m e n t tak i, to  w o ju je  ch y b a  z w ia tra k a m i, — lecz ze siów  p o czą tk o ­
w y c h : „ F o rd e ru n g e n  fu r ....“ U staw odaw ca  u m y ś ln ie  w y ra ż a  się ta k  o g ó l­
n ikow o, ab y  o b ją ć  i p o d d ać  p rzep iso w i w sz y s tk ie  m ożliw e w ie rz y te l­
nośc i w zajem ne , chociażby  n ie  b y ły  one kon ieczne , b y leb y  ty lk o  p o ­
w sta ły  z u m o w y  g łów nej i b y ły  w zw iązk u  z je j w y k o n an iem . (g)

(T ru d n o  też  p rz y ją ć , b y  je ś li np . szew c z ro b ił d la  k o g o ś  p a rę  
b u tó w , p re te n s ja  je g o  za s a m ą  ro b o tę  p rz e d a w n ia ła  się w m y ś l § 1486 
p. 1 u . c. w trz e c h  la tach , a  ro szczen ie  o zw ro t w y d a tk u  n a  sk ó rę  p r z e ­
d aw n ia ło  się  w c z a so k re s ie  (z re g u ły )  30 la t. (P rzy p . R ed .).

58) Przerachowanie należności płynącej z aktu notarialnego wykonalnego 
w myśl § 3 ustawy notar. dopuszczalne jest w drodze sporu z pominięciem po­
stępowania niespornego (?).

O rzecz. Iz b y  I I I  S ąd u  N ajw . z 23. m a rc a  1926 r . R . 225/26.
W  zeszycie  m a rco w y m  b. r . „G łosu  P ra w a 41 n a  s t r .  118—119 o g ło ­

s iliśm y  p o d  N r. 37) o rzeczen ie  S ą d u  N ajw . z te zą  w p ro s t p rzec iw n ą  p o ­
w yższej, a sk u tk ie m  p rzeo czen ia  d ru k a r n i  o p u szczo n o  d a tę  i s y g n a tu rę  
teg o  o rzeczen ia , co n in ie jszem  u z u p e łn ia m y : b y ło  to  m ianow icie  o rz e ­
czen ie  S ą d u  N ajw . Iz b a  I I I  z 14. p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 5  r. R . 5 4 4 /2 5 .

O tóż p. d r . A r t u r  M e l l e r ,  ad w o k a t w S tan isław ow ie , d o s ta r ­
czy ł n am  pow yż o g ło szo n e j „ a n ty te z y 44, k tó r ą  w p iśm ie  do  n a s  z rep ro - 
d u k o w a ł n a s tę p u ją c e m i s ło w y :

O d n o śn ie  do  ju d y k a tu  S ą d u  N a jw y ższeg o  p o d a n e g o  w „G łosie  
P ra w a 44 po d  N r. 37 w p rzed m io c ie  sp o so b u  p rz e ra c h o w a n ia  p re te n s ji  
p ły n ą c y c h  z a k tu  n o ta r ja ln e g o  z a in te re s u je  zapew ne  W P an a  R e d a k to ra  
dow iedzieć się, że w czo ra j o trz y m a łe m  ro z s trz y g n ię c ie  z 23. m a r c a  1 9 2 6  
I I I  R  2 2 5 /2 6  w k ie ru n k u  w ręcz  p rzec iw n y m . W o d n o śn e j sp ra w ie  to ­
czącej się  w tu t. S ądz ie  o k ręg o w y m  do  Cg. I  164/25. S ąd  p ie rw szy  d a ł 
m ie jsce  m em u  za rz u to w i n ie d o p u szcza ln o śc i d ro g i sp o ru . S ąd  A pela­
c y jn y  tę  uchw ałę  zm ien ił, a  S ąd  N a jw y ższy  ty m  razem  d la  o d m ian y  
n ie  u w zg lęd n ił r e k u r s u  rew izy jn eg o , z n a s tę p u ją c e m  u m o t y w o w a ­
n i e m :  W y rażen ie  § 47 L. 2 ro zp . o p rz e ra c h . poz. 213/25 Dz. u., że 
p rz e ra c h o w a n ie  m o ż e  się  o d b y ć  w tr y b ie  p o s tę p o w a n ia  n ie sp o rn e g o  
w sk azu je  n a  to , że w n io sk o d aw ca  m a  w y b ó r  m ięd zy  p o stęp o w an iem  
n ie s p o rn e m  lu b  sp o rn e m . Ż e ro z p o rz ą d z e n ie  n ie  p rz e p o m n ia ło  tu  w y ­
p a d k u , g d y  n a leż n o ść  je s t  u s ta lo n a  p raw o m o cn y m  w y ro k iem  lu b  u g o d ą , 
w sk azu je  n a s tę p n e  zd an ie  teg o  p rz e p isu , k tó re  w in n y m  b. z ab o rze  p o ­
d a je  stan o w czo  o d rę b n e  d ro g i p o s tę p o w a n ia  d la  n a leż n o śc i u s ta lo n y c h
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w y ro k iem  lu b  u g o d ą , a  o d rę b n e  d la  n ie u s ta lo n y c h . C hociaż ro szczen ie  
pożyczkow e 20.000 k o ro n  z p n . p o s iad a  w ed łu g  z ap isu  d łu żn eg o  z d n ia  
9. w rz e śn ia  1913 r . m oc n a ty c h m ia s to w e j w y k o n a ln o śc i z § 3 u s t. not., 
to  je d n a k  ż ą d a n iu  o b ecn em u  29.400 zł. n ie  m oże b y ć  p rz e c iw s ta w io n y  
z a rz u t n ied o p u szcza ln o śc i d ro g i sp o ru  (po r. § 39 ro zp . o p rz e r .,  zd an ie  
ś ro d k .) , zw łaszcza, że d łu żn icy  m o g ą  żąd ać  w y ra ź n e g o  zaznaczen ia  w w y ­
ro k u , że chodz i tu  o p rz e ra c h o w a n ie  p o w y ższe j k o ro n o w e j w ie rzy te ln o śc i.

59) Szopa drewniana otwarta lub poddasze przeznaczone na skład węgla 
lub drzewa, znajdujące się na placu w tym celu wynajętym, są budynkami w ro­
zumieniu przepisu art. 2 I. k) ustawy o ochronie lokatorów z dnia I I.  kwietnia 1924.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I  S ą d u  N ajw . z d n ia  1. w rz e śn ia  1925 R w . 1122/25.
S ą d  p o w i a t o w y  S.  I  w e  L w o w i e  w y ro k iem  z d n ia  20. s ty ­

czn ia  1925 r .  L. cz. C. X IX  7/25/3 u trz y m a ł w m ocy  n ak az  aw izacy jn y  
z d n ia  20. s ty c z n ia  1925 r . K. 1902/24 po leca jący  p o zw an y m  o p ró ż n ie n ie  
w y n a jm o w an eg o  p rz e z  n ich  p lacu  n a  sk ła d  d rzew a  i w ęg la  w raz  
z  o tw a r tą  szopą . U z a s a d n i e n i e :  N ie je s t  sp o rn e m , że w sp o m n ian y  
p la c  pow odow ie  w y n a ję li p o zw an y m  n a  sk ła d  d rzew a  i w ęgla  i że na  
ty m  p lacu  s ta ła  ju ż  w chw ili w y n a jm u  szopa, tud z ież , że po  tem  ju ż  
w  o k re s ie  trw a n ia  n a jm u , po zw an i p o staw ili n a  ty m  p lacu  d ru g ą  szopę. 
N a  p o d staw ie  re z o lu c ji M a g is tra tu  w e L w ow ie z d n ia  30. g ru d n ia  1924, 
tu d z ież  z d n ia  16. s ty c z n ia  1925 /S tw ierdzono , że szo p y  te  s ą  o tw a rte , 
d re w n ia n e  t. zw. p o d d asza . W obec teg o  n ie  są  one  b u d y n k a m i w ro z u ­
m ien iu  u s ta w y  o o ch ro n ie  lo k a to ró w , a sk o ro  w ed łu g  n iej tak że  p lace  
n ie  d o z n a ją  je j o ch ro n y , na leżało  o rzec  ja k  w yżej.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  ja k o  odw oław czy  w y ­
ro k ie m  z d n ia  16. kw ie tn ia  1925 1. cz. Bc. V 250/25/4 n i e  u w z g l ę d n i ł  
a p e la c ji p o zw an y ch , z a tw ie rd z a ją c  w y ro k  s ą d u  I  in s ta n c ji z p o b u d e k  
w n im  p rzy to czo n y ch .

S ą d  N a j w .  u w zg lęd n ia jąc  rew iz ję  po w o d a  z m i e n i ł  z a sk a rż o n y  
w y ro k  w ten  sp o só b , iż u c h y l i ł  p r z e d m i o t o w e  w y p o w i e d z e ­
n i e .  P o w o d y  ro z s trz y g n ię c ia :  R ew izji o p a rte j n a  p rz y c z y n a c h  rew izy j-  
z 1. 4 i 2 § 503 p. c. n ie  m ożna  odm ów ić  s łu sz n o śc i ze s ta n o w isk a  
p ie rw sze j w y m ien io n e j p rz y c z y n y . W  m y ś l z a sad  a r t . 1 i 2 lit. lc) u s t. 
o  o ch r. lok., n ie  p o d le g a ją  te j u s taw ie  n a jm y  placów , sk ład ó w  n a  wol- 
n em  p o w ie trzu , n a  k tó ry c h  n ie  m a żad n y ch  zab u d o w ań . N a to m ia s t o b ję te  
s ą  tą  u s ta w ą  p lace  i sk ła d y  n a  w olnem  p o w ie trzu , n a  k tó ry c h  z n a jd u ją  
s ię  z ab u d o w an ia  w y n a ję te  d la  celów  fa b ry c z n y c h  lu b  za ro b k o w y ch . P o ­
n iew aż w d a n y m  w y p a d k u  u s ta lo n o , że p rz e d m io te m  n a jm u  je s t  p lac  
n a  sk ład  d rzew a  i w ęg la  i dw ie szo p y  d re w n ia n e  — i pon iew aż n ie  je s t 
sp o rn e , że p lace  i szo p y  s łu ż ą  celom  z a ro b k o w y m  po zw an y ch , k tó rz y  
tam  w ażą i sp rz e d a ją  d rzew o  rę b a n e  i w ęgiel, p rz e to  n a je m  ten  p o d leg a  
u s taw ie  o ch r. lok. G dy w ięc pow odow ie  n ie  p rz y to c z y li w p isem n em  
w y p o w ied zen iu  żadne j w ażnej p rz y c z y n y  w y p ow iedzen ia , p rz e to  w y p o ­
w iedzen ie  to  na leżało  uchy lić . Z a p a try w a n ie , że szo p y  n ie  s ą  b u d y n k a m i 
w  ro z u m ie n iu  a r t . 1 u s ta w y  o c h r . lok . je s t  m y lne , u s ta w a  bow iem  m ów i
0  b u d y n k a c h  w ogóle, a  w ięc w n a js z e rsz e m  znaczen iu , o b e jm u je  za tem  
b u d y n k i za ró w n o  m ieszk a ln e  ja k  i fa b ry c z n e  i d la  celów  z a ro b k o w y ch
1 t. p. służące . C zy b u d y n e k  o d p o w iad a  p rzep iso m  p o lic y jn o -b u d o w la ­
n y m , je s t  ze s ta n o w isk a  u s ta w y  o o ch r. lok . ca łk iem  o b o ję tn e .

UWAGA: Z a rt . 1 u s ta w y  z 11. k w ie tn ia  1924 r . poz. 406 Dz. u., k tó ry  
p o d d a je  je j o ch ro n ie  n a jm y  b u d y n k ó w  i c z ę ś c i  b u d y n k ó w ' ,  
w  zw iązku  z p rz e p ise m  a r t .  2 lit. K  w y jm u ją c y m  z p o d  tej o ch ro n y  
p lace w y n a ję te  ja k o  p r z y n a l e ż n o ś ć  m i e s z k a n i a ,  na leży  w n io ­
skow ać, źe n ie  p o d le g a ją  te j u s taw ie  n a jm y , k tó ry c h  g ł ó w n y m  p rz e d ­
m io tem  są  place, jeże li ty lk o  z ro zm ia ró w  p lacu  i b u d y n k ó w , p rz e z n a ­
czen ia  p ie rw szeg o  i d ru g ic h , ro d z a ju  b u d y n k ó w  lu b  z in n y c h  jeszcze  
o k o liczn o śc i w y n ik a  n iew ątp liw ie , że b u d y n e k  m a c h a ra k te r  rzeczy  p o d ­
rzęd n e j, pom ocn iczej a  s łu ż y ć  m ające j do  lep szeg o  i ła tw ie jszeg o  u ż y tk u  
p lacu  sam ego . T ak i w łaśn ie  s to su n e k  p o d rz ę d n o śc i is tn ie je  p rz y  szo p ach  
drew m ianych  lu b  p o d o b n y c h  b u d y n k a c h  w idoczn ie  p ro w izo ry czn y ch , 
k tó re  z n a jd u ją  się  n a  p lacach  p rz e z n a c z o n y c h  n a  sk ład  w ęg la  lu b  d rzew a .



Nr.  5 G Ł O S  P R A W A Str. 213

Z orzeczenia Sądu Najw. w ynikałoby konsekw entnie, że podlegają 
p rzepisom  ustaw y o ochronie lokatorów  place jako  g ł ó w n y  p rze d ­
m iot najm u, że natom iast n ie  podlegają one tym  przep isom  jako  p rzed ­
m iot uboczny (przynależność). (Por. analogiczną k o n stru k c ję  w § 1091 
u s t. cyw. Przyp. Red..). Ale w łaśnie tego sk u tk u  nie chciała ustaw a 
o  ochronie lokatorów , ogran icza jąc tę ochronę do budynków  i części 
budynków , (g.)

Do tego orzeczenia, k tó rego  teza ogłoszona już  by ła w zeszycie 
styczniow ym  b. r. „Gł. P r .“, porów naj orzeczenie S ądu  Najw. z 12. li­
sto p ad a  1925 r. Rw. 1942/25 w zeszycie z lu tego  b. r. „Gł. P r .“ (Przyp. Red,.).

48) Ustalenie podstawowego komornego nie może nastąpić w postępowaniu 
niespornem. (T eza ogłoszona w zeszycie 4 b. r. na str. 172 pod  Nr. 48).

O rzeczenie Izby III. S. S. z 10. listopada 1925 Rw. 810/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  nie uw zględnił rekursu  rew izyjnego w nioskodaw ców  

od  uchw ały Sądy okręgow ego jako rekursow ego w  R z e s z o w i e  z dnia 12. 
w rześnia 1926 R. 111. 542/25/2, k tó rą  na rekurs w nioskodaw ców , uchw ałę Sądu 
pow iatow ego w S t r z y ż o w i e  z 30. czerw ca 1925 Nc. 1.989/25/4, ustalająca 
w  postępow an iu  n iespornem  podstaw ow y czynsz najm u za  lokal zajm ow any 
przez  Barucha D., oraz c a ł e  p o p r z e d z a j ą c e  ją  postępow anie z n i e ­
s i o n o  j a k o  n i e w a ż n e  i w n i o s e k  rekurentów  o ustalenie czynszu o d ­
r z u c o n o .

Na w yw ody rekursu  zauw ażył Sąd Nalwyższy, że  w razie zacho­
dzącej w ątpliw ości, czy dana sp raw a ma być zała tw ioną w  trybie p o stęp o ­
w ania spornego, czy też  w drodze postępow ania n iespornego, należy zaw sze 
dać p ierw szeństw o zwyczajnem u postępow aniu  spornem u, gdyż, o ile z a ­
łatw ienie pew nych spraw  cywilnych przekazuje ustaw a do postępow ania  nie­
spornego , to  w yraźne w  tym w zględzie zaw iera  postanow ienie. Jest to  w y­
pływ em  zasady, że p raw a pryw atne stron podlegają  ich sw obodnej dyspo­
zycji, k tó ra  znajduje sw e pełne nrzeczyw istnienie jedynie w  zw yczajnem  po­
stępow aniu  spornem , podczas gdy w postępow aniu  niespornem  w ystępuje 
na pierw szy plan działalność Sądu z urzędu, k tóra  jako poniekąd w yjątkow a 
m a m iejsce tylko w  zakresie p rzez  ustaw ę w yraźnie określonym . Dla p rzy ­
k ładu w skazać m ożna na przepisy  §§ 105—122 n. j., p rzep is § 56 ces. rozp. 
z 28. czerw ca 1916 Nr. 2.07 Dz. U. o pozbaw ieniu w łasnow olności, przepis 
-§ 9 ust. 3 ustaw y z dnia 7. Iipca 1896 Nr. 140 Dz. u. p. o drogach koniecz­
nych, postanow ien ie  § 17 now eli I do kod. cyw.; przepis § 47 ust. 2 Rozp. w alor, 
z dnia 14. m aja 1924 poz. 441 Dz. u. i t. p., w  których tryb postępow ania 
niespornego je s t w yraźnie w skazany. Z pow yższych rozw ażań wynika, że 
skoro p rzep is art. 5 ust. 2 ustaw y o ochr. lokatorów  z dnia U . kw ietnia 
1924 poz. 407 Dz. u., przekazując, w  braku urzędu rozjem czego dla spraw  
najm u sądom  spraw y o ustalenie podstaw ow ego  czynszu najm u (kom ornego), 
nie przepisuje trybu, w jakim to u stalen ie  ma nastąpić, to  te  spraw y m ogą 
być rozpatryw ane tylko w  drodze zw yczajnego postępow an ia  spornego .

Z arzut rekuren ta  rew izyjnego jakoby rozpatryw aniu tego rodzaju  spo- 
rów  m ających za p rzedm iot ustalenie podstaw ow ego kom ornego, a  w ięc u s ta ­
lenie faktu, sprzeciw iał się p rzep is §  228 p. c., nie jes t trafny. Aczkolwiek 
bow iem  ten ogólny przepis proceduralny dopuszcza jedynie skargi o u sta le ­
nie istnienia lub nieistnienia stosunku praw nego lub praw a, to  jednak  nie 
stanow i on żadnej przeszkody praw nej dla rozpatryw ania przez sąd  sw o­
is tego  rodzaju  sporów  o ustalenie podstaw ow ego  kom ornego, skoro ustaw a 
specjalna i późn ie jsza , jaką je s t ustaw a o ochr. lok., przekazuje w yraźnie 
w art. 5 1. 2 w  braku urzędu rozjem czego, takie ustalenie sądow i, a tryb po ­
stępow an ia  n iespornego nie jest p rzepisany.
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Z nadesłanych książek i czasopism.

— Dr. Arthur Nussbaum: Das Geld in Theorie und Praxis des 
deutschen und auslandischen Rechts. T ubingen 1925.

N auka p raw a p ryw atnego  od po łow y w ieku XIX m ało  zajm ow ała 
się pieniądzem  jako  ka tego rją  p raw ną. W alu ta  b y ła  bow iem  w tym cza­
sok resie  p rzew ażnie usta loną , w skutek  czego przy rozw ikłaniu  stosunków  
pryw atno-p raw nych  kw estje  w alu tow e odgryw ały  pod rzęd n ą  ro lę. D o ­
p iero  katastro fy  w alu tow e, k tó re  w  ostatn ich  la tach  naw iedziły  n iektóre 
p ań stw a  eu ropejsk ie , w y w oła ły  niezm ierną ilość kw estji w  dziedzin ie  
p raw nej p ieniądza, d la  k tórych  brak  norm y praw nej.

P raw dziw e w zbogacenie um iejętności p raw niczej stanow i pow yższa  
książka, obejm ująca ca ło k sz ta łt sto sunków  praw nych, k tórych przedm io­
tem je s t p ieniądz. A utor z nadzw yczajną  dok ładnośc ią  p rzed s taw ia  ca łe  
p raw o  p ryw atne  p ien iądza na p o d staw ie  przep isów  ustaw ow ych , nauki 
p raw niczej i o rzeczn ic tw a sądów , przy czem  za  p o d staw ę  badan ia  b ie­
rze nietylko praw o niem ieckie, ale i inne p raw a  europejsk ie , tudz ież  
p raw o  S tanów  Z jednoczonych Północnej Ameryki. Z uznania godną su ­
m iennością au to r ro zs trzyga  sporne  kw estje  p raw ne.

A utor należy do szkoły  nom inalistycznej, k tó ra  u w aża nadaną pie­
n iądzow i w artość  zew nątrzną  (valor im positus) za  decydującą w p rze ­
ciw staw ieniu  do szkoły  w alorystycznej, k tó ra  w arto ść  p ien iądza w idzi 
jedynie w jego w arto śc i w ew nętrznej (bon itas in trin seca) lub w w artośc i 
obiegow ej tj. w sile  nabyw czej p ieniądza. W e Francji, pod  w pływ em  
coraz  bardziej w zrasta jącej w ładzy  państw ow ej, dość w cześnie, a mian. 
z początkiem  w ieku XVII zw ycięży ła  teo rja  nom inalistyczna i ona do­
tychczas tam  je s t panującą. N atom iast w innych krajach jak np. w Niem­
czech w sku tek  ustaw icznego  pogarszan ia  się p ien iądza ty lko jego w ar­
to ść  w ew nętrzna  w zględnie ob iegow a m ogła znaleźć w obrocie  uznanie 
i zas to so w an ie .

G dy w drugiej po łow ie  w . XIX w alu ta  w N iem czech się  usta liła , 
teo rja  w arto śc i nom inalistycznej zyskuje tam  coraz w ięcej zw olenników , 
by z czasem  s tać  się p raw ie w yłącznie panującą 1). D opiero  pod  w pły ­
wem dew aluacji p ien iądza teo rja  w arto śc i ob iegow ej zaczyna zdobyw ać 
sob ie  coraz w ięcej uznan ia  2).

W  czasach ustalonej w alu ty  różn ica tych dw óch zapatryw ań  nie 
m iała te j don iosłośc i, do jakiej ona d o sz ła  w czasach  dew aluacji p ie ­
niądza . Ile dłużnik pieniężny ma św iadczyć, s ta ło  się piekącą kw estją

') Np. Schey, O bligationsverha!tnisse str. 113, uw aża to  jako pew nik, 
że w artość nom inalna pieniądza ma znaczen/e decydujące. Jeszcze E hren- 
zweig, das R echt der Schuldverhaitnisse (1920) str. 21 tw ierdzi, że pieniądz 
musi być p rzy jęty  na podstaw ie przepisu  ustaw ow ego w edle  w artości no­
m inalnej, chociażby jego w artość obiegow a by ła  odm ienną. Również W ahle, 
das V alorisationsproblem  (1924) stf. 206 uważa teo rję  nom inalistyczną za 
obow iązującą.

0  Do tych należy np. G eller, W ertkonstanz der G eldforderungen 
ZBL. 1920, str. 321 i nast., k tóry z w łaściwym  sobie zapałem  jako jeden 
z pierw szych w ystąp ił przeciw  fikcji praw nej, iż korona rów na koronie 
i zw alcza zapatryw anie, jakoby pieniądz papierow y nie dcrżnawał żadnej 
zn rany  w skutek  zw olnienia jego w ystaw cy od obow iązku w ykupna pieniądza 
papierow ego za gotów kę, — tudzież Roller w  N. Fr. P r. Nr. 20663 i 20667.
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w  osta tn ich  la tach : czy tak ą  ilość p ieniędzy, których nom inalna cyfra 
o dpow iada cyfrze sumy dłużnej, czy też  należy brać w zgląd na w ew nę­
trzną  w arto ść  p ieniądza, iż w obec  obniżenia  się w artośc i w ew nętrzne j 
p ien iądza  ilość p ieniędzy musi być odpow iedn io  w yższą.

A utor ro zs trzy g a  tę  zasadn iczą  kw estję  w  duchu szko ły  nom ina- 
listycznej, że  zobow iązan ie  d łużnika obejm uje nom inalną cyfrę sum y p ie­
niężnej, a odm ienne zapa tryw an ie  uw aża jako sprzeczne z zadan iem  p ie­
n iądza (s tr. 71).

K onsekw entnie au to r w yw odzi, że uchylenie obow iązku w ykupna 
banknotu  za go tó w k ę  nie ma w pływ u na stan  zasadniczy  jednostk i w a ­
lu tow ej czyli na praw ną do n io s ło ść  te j jednostk i, a tem  sam em  na stan  
w alu ty  (s tr. 120). A utor d la tego  o św iad cza  się z ca łą  s tanow czośc ią  
przeciw  dopuszczalności w aloryzacji roszczeń  pieniężnych na zasadzie  
ogólnych p rzep isów  ustaw ow ych  tj. przeciw  t. zw . w aloryzacji sęd z io w ­
skiej i ma w yrazy  pochw ały  dla Sądu N ajw yższego w e W iedniu, ponie­
w aż tenże  w zasadzie  w ylucza w aloryzację  (s tr. 127) *).

Jedynie dla nieznacznej grupy w ierzy telności, jak  dla w ierzytelności
0  odszkodow an ie  z pow odu  u tra ty  lub uszkodzen ia rzeczy (s tr. 146), dla 
ro szczeń  o zw ro t nak ładów , (s tr. 147), dla roszczeń  o u trzym anie z ustaw y  
(s tr. 148) 2), dla odszkodow an ia  z p o w odu  zw łok i w  zap łac ie  (str. 150)
1 w reszcie w w ypadkach, w  których u staw a uznaje klauzulę rebus sic 
s tan tib u s (str. 153), au to r każe uw zględnić w ew nętrzną  w arto ść  p ien iądza 3).

W  ram ach n in iejszego sp raw ozdan ia  ograniczam y się jedynie  do 
zaznaczen ia , że nie podzielam y w cale zapa tryw an ia  A utora na  sp raw ę 
w aloryzacji 4),

M usimy to raczej poczy tać za ogrom ną zasługę  S ądow i N ajw yż­
szem u w  W arszaw ie, iż zap o czą tk o w ał sędz iow ską  w aloryzację  w ierzy-

') Odmiennie p rezes Sądu N ajw yższego w e W iedniu, Dr. Roller, G eld- 
entw ertung, R echtssprechung und G esetzgebung (1924) gorąco przem aw ia za 
w aloryzacją ogólną, a to naw et za  w aloryzacją sędziow ską, uw ażając ustaw ę 
w aloryzacyjną za zbędną (str. 71). Zdaniem  Rollera dew aluacja nie jek t w cale 
szkodą, k tó rą  należałoby ocenić w edle przep isów  rozdziału XXX u. c. (str. 
46 i 61), lecz stanow i ona w adliw ość św iadczenia tak że św iadczenie pier­
w otnej sumy w zdew aluow anym  pieniądzu nie je s t zap ła tą  w myśl ustaw y. 
Sędzia pow inien dokładnie zbadać okoliczności danego w ypadku i oznaczyć 
sum ę pieniężną, k tórą dłużnik winien św iadczyć (str. 47).

2) Słusznie Roller (1. c. str. 48) pow ątpiew a, czy sędz ia  jest mimo 
braku w yraźnego przep isu  upraw nionym  do różniczkow ania w ierzytelności 
pieniężnych w edle celu, na jaki m ają być uży te  pieniądze uzyskane z za-

I p łaty  w ierzy telności; skoro sędzia  m oże zw aloryzow ać cyfrowo oznaczone 
roszczenie pieniężne z tytułu utrzym ania, to  sędzia  i zw ykłe roszczenie p ie­
niężne pow inien zw aloryzow ać.

3) Także inni praw nicy ze szkoły nom inalistycznej dopuszczają w alo­
ryzację niektórych rodzajów  w ierzytelności pieniężnych na zasadzie  ogólnych 
przep isów  praw nych. T akie różniczkow anie w ierzytelności pieniężnych w kw e­
stji w aloryzacji uw aża np. Klang, G eldentw ertung und juristische M ethode 
(1925, jako sprzeczne z teo rją  nom inalistyczną p ieniądza (str. 8, 15).

')  D ość szczegółow e zestaw ienie piśm iennictw a i orzecznictw a za 
i przeciw  w aloryzacji w  Niemczech zaw iera O ertm ann, die A ufw ertungsfrage 
(1924) str. 10 i n. Autor, który  początkow o należał do obozu przeciw ników  
w aloryzacji, pod w pływ em  strasznej obniżki marki niem. przem ienił się 
w orędow nika tej idei i w  cyt. rozpraw ie str. 9 wywodzi, iż spo łeczeństw o, 
k tóre mimo podobnej dew aluacji pieniądza, jaka dotknęła  markę niem iecką, 
trw ałoby przy zasadzie nom inalistycznej „auf die W iirde eines K ulturstaates 
verzichten m tisste“.
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telności przedw ojennych  w czasie, gdy n asza  w alu ta  poczęła  tracić  na 
sw ej w ew nętrznej w artości. Życie sp o łeczno -gospodarcze  tw orzy  praw o, 
a  sp rzeciw ia się  to  e tyce i spraw ied liw ości, by życie  sp o łeczn o -g o sp o ­
darcze  w tłaczać  w  przepisy  p raw ne, w ydane w  innych czasach dla o d ­
miennych stosunków  spo łeczno-gospodarczych . D ążnością  n aszą  w inna 
być sp raw ied liw ość  m aterjalna, nie zaś  ba łw ochw alstw o  w obec litery  
p raw a  1).

A utor przyznaje, że  w ykluczenie w aloryzacji w  czasach  znacznego 
obniżenia  się w artości w ew nętrznej p ien iądza je s t n iespraw ied liw ością , 
a le  ty lko  u staw o d aw cę  uw aża za  upraw nionego  do zezw olen ia  na w alo ­
ryzację, a  odm aw ia sędziem u upraw nien ia  do w aloryzacji na pod staw ie  
w ykładni ogólnych p rzep isów  praw nych (str. 128). T o  stanow isko  au to ra  
je s t  tem  bardziej dziw ne, skoro  o rzeczn ictw o  sądów  niem ieckich w sp ra ­
w ach w aloryzacyjnych pow inno go było  przekonać, że  śc isłe  miary dla 
p rzerachow ania w ierzy telności nie d ad zą  się  p rzew ażn ie  pogodzić  z w y­
m ogam i słuszności i sp raw ied liw ości i że  należy raczej w  każdym  p o ­
szczególnym  w ypadku uw zględnić konkretne okoliczności, co je s t w łaśn ie  
rzeczą  sędziego , a nie ustaw odaw cy . W  N iem czech ty lko  te  ka tegorje  
w ierzy telności, w  których  śc is ła  m iara przerachow an ia  ze w zględów  go ­
spodarczych  je s t pożądaną, unorm ow ano w tak  zw anej d ritte  S teuernot- 
verordnung  z 14. lutego 1924, w  m iejsce k tórej obecnie obow iązu je  tak 
zw ane A ufw ertungsgesetz z 16 lipca 1925. P ozatem  w aloryzacja  je s t tam 
rzeczą  o rzecznictw a sądów .

Na szczególną uw agę zasługu ją  w yw ody  au to ra  o kw estjach  w a­
lu tow ych w  p ryw atno  praw nych stosunkach  m iędzynarodow ych. A utor 
zgodn ie  z zasad ą  nom inalistyczną utrzym uje, że  zarządzen ie  p ań stw a  co 
do  sw ej w alu ty , jak  w  szczególności przep isy , uchylające obow iązek  w y- 
kupna bankno tów  za m onetę  z ło tą , m ają m oc obow iązu jącą  także  dla 
o só b  m ieszkających zu granicą a  objętych  stosunkiem  obligatoryjnym  
opiew ającym  na w alutę tego  państw a. Zdaniem  A utora obojętnem  n aw et 
je s t, czy ten s to sunek  ob ligatoryjny p o d p ad a  pod  u s taw o d aw stw o  o d ­
nośnego  p ań stw a  i czy m iejsce w ykonania leży na tery torjum  tego  pań ­
s tw a  (s tr. 140).

N ależy podnieść z  uznaniem , że Sąd  R zeszy w  Lipsku, w p ro w a­
dzając w aloryzację, p rzyznał ją  najp ierw  w ierzycielom  zagranicznym  
przeciw  dłużnikom  m ieszkającym  w N iem czech, a będącym  w zw łoce 
z zap ła tą . Sąd R zeszy w ychodził z za łożen ia , że  w ierzyciel zagraniczny, 
o trzym aw szy  w term inach p ła tności z ap ła tę  w  m arkach niem ieckich, by łby  
w alu tę  niem iecką w czas w ym ienił na sw o ją  w ła sn ą  w alu tę . D opiero  
w  m iarę coraz siln iejszego obniżenia się marki niem . sąd y  niem ieckie 
p rzyznaw ały  w aloryzację  także  w ierzycielom  krajow ym .

A utor szczegó łow o  om aw ia także  w ypadki zew nętrznej zm iany w a­
luty, czyli s to sunek  now ej w aluty  do s ta re j, tudzież  klauzule, zabezp ie -

')  Jaskraw y w ypadek krzyw dy, w yrządzonej odm ów ieniem  w aloryzacji, 
p rzedstaw ia Fick, die Frage der A ufw ertung (B asel 1925) str. 56 i n., gdzie 
szw ajcarski Sąd zw iązkow y orzekł, że legat w  kwocie 50.000 m arek niem., 
ustanow iony przez te s ta to ra  zm arłego 15. grudnia 1918 w  testam encie z 1. 
m aja 1917 dla uniw ersytetu w e Freiburgu, ma być w ypłacony w  nom inalnej 
cyfrze m arek niem., chociaż wykonawcy testam entu  ośw iadczyli się za w a­
loryzacją legatu i chociaż m asa spadkow a znajdując się w Szw ajcarji, nie 
doznała  zm niejszenia w artości w skutek dew aluacji.
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czające kon trahen ta , p rzew ażnie  w ierzyciela, p rzed  sźkodą  z pow odu  
zm iany w aluty . B ardzo ciekaw ym  w tym w zględzie je s t uk ład  państw ow y  
m iędzy Niemcami a Szw ajcarją  co do sposobu  zap ła ty  w ierzytelności 
m arkow ych przysługujących w ierzycielom  szw ajcarkim , a zabezp ieczonych  
praw em  zas taw u  na nieruchom ościach w Niemczech.

A utor rów nież dok ładn ie  p rzed s taw ia  k w estję  d ługów  w alu tow ych  
tj. d ługów  opiew ających na w alu tę  zagraniczną, nie będącą  w  obiegu 
w m iejscu zam ieszkania dłużnika. K ońcowy rozdz ia ł obejm uje w ysoce  
teraz  aktualne norm y handlu zagranicznym i środkam i płatniczym i.

O bow iązujące u nas rozporządzen ie  w aloryzacy jne nie z a ła tw iło  
zasadniczej kw estji, co je s t p rzedm io tem  zobow iązan ia  p ieniężnego. Je- 
żelibyśm y naw et chcieli już uspokoić  nasze poczucie spraw iedliw ości, gdy 
stosu jem y to  ro zp o rząd zen ie  do zap ła ty  d ługów  przedw ojennych , to  
jednak  od  sierpnia 1926, k iedy po raź  p ierw szy  w sposób  dość  silny za ­
a takow ano  n aszą  w alu tę  z ło tego , to  poczucie dość często  s taw ia  nam  
pytanie, czy rzeczyw iście  zg ad za  się to  z praw em  słusznem , że np. ku­
piec, k tó ry  kupił to w a r zagraniczny za w a lu tę  d o la ro w ą  i sp rzed a ł go 
na k redy t z a  w alutę  z ło to w ą , musi sw ój d ług  zap łacić  w w ałucie  d o la ­
ro w ej, zaś  z ap ła tę  sw ej w ierzytelności musi p rzyjąć w nom inalnej sum ie 
zło tych . Czujem y, że  ze s tan o w isk a  spo łecznego  pytanie to  sam o przez  
się przejm uje g rozą  i że pow inniśm y każdą  myśl o w aloryzacji z ło teg o , 
jako  podkopu jącą  zaufanie do naszej w aluty , odegnać od  nas jakby 
zm orę. Ale p rzecież ten  kupiec faktycznie trac i m ajątek  i p rzy  pew nem  
obniżeniu się z ło teg o , choćby n a w e t nie całkiem  znacznem , m oże p opaść  
w k lęskę i hańbę bankructw a.

Ze zb y t lekkiem sercem , zda je  się, przeszliśm y nad  upadkiem  na­
szej p ierw szej w aluty , skoro  ty lko  m ożliw em  było  pode jrzen ie , że  banki 
nasze speku low ały  znow u na obniżkę z ło teg o .

P rzeczy tan ie  niniejszej książki nietylko znacznie rozszerzy  zak res 
naszej w iedzy praw niczej, ale uprzytom ni nam  zarazem , że s ta ła  w alu ta  
je s t o s to ją  całego  naszego  życia gospodarczego  i ob ro tu  p raw nego , tu ­
dzież przypom ni nam  ow e tysiące kw esty j praw nych, spow odow anych  
dew aluacją  p ien iądza, byśm y z całym  zasobem  naszych sił czuw ali nad 
naszym  zło tym  i byśm y z k rańcow ą bezw zg lędnością  ścigali w szelk ie 
czyny, k tó reby  m ogły n iekorzystn ie  w p łynąć na by t z ło te g o .

Dr. Fryderyk Halpern.
—  Dr. W ilhelm  Binder, em er. Sędzia N ajw . T ryb. A dm in .: Ustawa 

o Najwyższym Trybunale Administracyjnym z uw zględnieniem  zm ian 
w prow adzouych  now elą z dnia 25. m arca 1926 i pokrew ne ustaw y . 
H oesicka tek s ty  u staw  Nr. 34, W arszaw a 1926, str. 331.

K siążka p o trzebna  i poży teczna  dla św ia ta  p raw niczego. U staw a 
o N ajw . T ryb. Admin., uw zględnia jąca w  sw ym  tekście  już zm iany w pro­
w adzone now elą  z  r. 1926, z ao p a trzo n a  je s t kom entarzem , św iadczącym  
o dużej erudycji i w y traw nej znajom ości p rzedm iotu , popartym  niety lko 
m otyw am i do ustaw , a le także  krytycznem  om ów ieniem  nasuw ających 
się kw estji, z pow ołan iem  się  na  odnośną  literatu rę .

W artość  tej książki podnosi pozatem  cenny m aterja ł inform acyjny, 
podany  przy poszczególnych artykułach, który  praw nikow i n iejednokro tn ie  
u łatw i szybkie znalezienie p rzep isów  różnych, n staw  i rozporządzeń , często  
mu nieznanych lub zapom nianych, boć przecież trudno , aby w szy stk o
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ob jąć  pam ięcią. A utor zam ieścił p o n ad to  przy artykułach u staw y  spis 
w ład z  państw ow ych  centralnych, w ład z  państw ow ych  tery toria lnych , krótki 
ry s  o w ładzach  sam orządow ych  w e w szystk ich  b. trzech  zaborach , o p rze ­
budow ie  pruskiej adm inistracji w  zw iązku z ustanow ieniem  sądow n ic tw a  
adm inistracyjnego z r. 1875, o ustro ju  adm inistracyjnym  i sądow nictw a 
adm in istracy jnego  po przejściu b. zaboru  pruskiego pod  panow anie  Polski, 
regulam in N ajw . T ryb . Admin., p rzep isy  o kosztach  postępow an ia  p rzed 
Najw . Tryb. Admin., judykatu rę  od r. 1922 po koniec r. 1925, obejm u­
jącą  220 zasad  praw nych w odniesieniu  do poszczególnych artykułów  
ustaw y, w reszcie skorow idz rzeczow y.

K siążka zatem  je s t pożądanym  nabytkiem  dla naszego  skąpego  p i­
śm iennictw a praw niczego, zw łaszcza  uw zględnia jącego po trzeby  praw nika 
prak tyka  i w spom agającego  go w  pracy kom entarzem  w e w łaściw em  tego  
s ło w a  znaczeniu, a nie ty lko zbiorem  orzeczeń.

Nie w olno jednak  zam ilczeć w ad  technicznych w uk ładzie  książk i. 
A utor um ieścił judykaturę jako  osobny  d oda tek  do ustaw y , a  nie pod 
każdym  artykułem . T o n ieprak tyczn ie  i n iew ygodnie. O w iele lepiej i d la 
prze jrzystośc i korzystn iej, jeśli o rzeczenia znajdu ją  się po d  każdym  p rze ­
pisem  ustaw y . Z danie m oje w sp iera ją  w ydaw nictw a ustaw  francuskich, 
niem ieckich, austrjackich i polskich, gdzie  w idocznie nietylko tradycja , 
lecz także  d ługo le tn ie  dośw iadczen ie  za  takim  układem  przem aw ia.

Jeszcze jed n a  drobna uw aga. N iema spisu rzeczy, k tó rego  każdy 
najpierw  szuka, chcąc dow iedzieć się o zaw arto śc i książki. Skorow idz 
rzeczow y go nie zastępu je . A d w o k a t D r. P rz e w o rsk i .

Z, tych  d n i m ajowych...
W  tych m ajow ych dn iach , gdy S z a ł i  R ozpacz, B u n t i  Zepsucie  

p r a iy ły  się bratobójczerni sa lw am i w  ulicach sto licy  — w  tych m ajo­
wych dniach w a ży ły  się losy R zeczypospo lite j w yzw olonej, losy 30  m iljo-  
nów, za  które w ieszcze i  bohaterowie cierpieli i śm ierć  ponosili, a rnoie 
też losy ca łej tej części św ia ta  —  pono ju ż  uw iądem  sta rczym  tk n ię te j. . .

W  tych m ajow ych dn iach  opadła  nas niem oc c ię ż k a : chw ilam i 
serca p rze s ta w a ły  bić, c lm ila m i p rzy w id y w a ło  się nam , że  p u lso w i serc  

w spó łm ierny  ruch  naszego św ia ta  d o zn a ł katastroficznego w strzą su  —  że 
ten glob w y trącony  zo s ta ł z  o rb ity  i  s taw szy  się m asą ślepą i bezw ładną  — 

(bo bez ruchu  i k ie r u n k u  nie m asz w id zen ia )  —  gna w bezm iar p u s ty  
n a  zgubę, aby lada  chw ila  ud erzyć  o kraw ędź jakiegoś m asyw niejszego, 
zw artszego globu i ro z trza ska ć  się w  p e r z  i  p ia ch . . .

B o  w tych m ajow ych d n ia ch  śm ierteln ie  zaniem ogło B r a w o : żo ł­
n ie rz  chw ilam i, godzinam i n ie  w iedzia ł, czyich rozkazów  słuchać, u rzę ­
d n ik  nie w iedzia ł, czy i ja k  urzędow ać, obywatel n ie  iciedzia ł, co wolno, 
a czego nie w o ln o . . . Oczywiście, że ty lko  chw ilam i, ty lko  g o d zin a m i. . . 
L ecz p rze z  tych  k ilk a  chw il czy godzin  byliśm y w yw ażen i z  orbity p ra w a
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i  w ied liśm y żyw o t upiorów  - po tęp ieńców , tu ła jących  się po bezdrożach  
za św ia ta .

A  gdy na jc iem nie jsze , na jbrzem ienniejsze  chm ury o rka n u  p rzec ią ­
gn ę ły  n a d  n a m i, gdy p iek ie lne  żą d ła  p ło m ie n i pochow ały się znow u  
w  czeluściach, ży jem y  znów  tym sam ym , co p rze d te m , ładem  i sk ła d em , 
tym sa m ym  „porządnym  i u ta r ty m  trybem a , p ra cu jem y  i żyw im y  się, ko ­
r zy s ta m y  z  darów  bożych, z  ła sk  re lig ji, ze zdobyczy cyw ilizacji, z  u rzą ­
d zeń  p ra w a , z  p raw orządności p a ń s tw a . . . W  tych dn iach  —  co za  
c u d ! - -  n ie rzu c iliśm y  się jed en  na  drugiego ja k  z  k la tek  w ypuszczone, 
'■-«możrrcze bestje, nie sko rzysta liśm y  z  powszechnego zam ętu , popłochu  
_ _  rządu , n ie prok lam ow a liśm y  p ra w a  pięści i  ro zw arte j p a s z c z y . . .

K o m u ż  —  za p y ta jm y  tera z  —  zaw dzięczam y zbaw ienie ? Czy m oże  
w sam ym , czy raczej w ie lkoduszności jedynego  w d zisie jsze j Polsce 

~ e l k  i e g o  P a trjo ty , k tó ry  zbun tow ał się p rzec iw  trup ieszejącem u p ra w u ?  
t j j ż  w olno nam  n a  p ra w d ę  pow iedzieć, iż  ocaliło nas nasze sum ienie, 
- c  h a rt ducha, nasza  m iłość O jczyzny, w ia ra  i w rodzone, a n ieza- 

w iane poczucie p ra w a  i p raw orządności ?

0 , w e jd źm yż na  chwilę w  siebie i rozw ażm y, czy  te w szys tk ie  cnoty  

w  nas jeszcze  ż y w e  i  c z y n n e ,  czy to nasze „zachow anie spokoju  
z im nej k r w iu w  tych m ajow ych dniach było isto tn ie  w ypływ em  jakiegoś  
lnego s iły  i  dobrej w oli, zbiorowego w y s iłk u  ducha, czy dow odziła  n a m i

głębsza, zw a rta , m ocarna i n ieprzeparta  m yśl o praw ie i r z ą d z ie ? . . .
poj
jy j He, h e l  Jeśliby w  tych m ajow ych dn iach  za m ia s t onej przem ocy  

-.niej i  pa tr jo tycznej, cisnęła się była na  nas przem oc  ciem na i p r z e -  
crotna, p rzem oc  jednego z  F aryzeuszów , um iejących rzą d z ić  i g rab ić  za -  

pom ocą lite ry  p ra w a , w szelkie ło trostw o p rzyw d z iew a ć  lub  osłan iać  sza tą  
p a r a g r a fu  —  czy n ie  bylibyśm y zachow ali tejsam ej z im n e j k rw i, tego- 
samego spokoju , tejsam ej lo ja lności i  p o w a g i? . . .

Tw ierdzę, że  je s teśm y na  ogół tkn ięc i b e z w ł a d e m  m o r a l n y m  
i  p r a w n y m ,  którego n a jb a rd zie j z łu d n y m , lecz i  n a jb a rd zie j sym p to ­
m a tycznym  objawem je s t  w łaśn ie  ta z im n a  krew  — spokój — lo ja lność  — 
poicaga  —  dosto jna  i nam aszczona  pow aga, s tro jn a  j a k  grzyb  ja d o w ity  
a  p u sty , w  na jp iękn ie jsze  barw y i  k s z ta łty .  . .

Tw ierdzę, że ten nasz bezw ład znosi z  z im n ą  krw ią , z  całym  spo­
kojem  i z  najozdobniejszą  pow agą i  lo ja lnością  w szelakie  —  by u żyć  

słów P iłsudskiego  z  31. m a ja  b. r . do głów  naszego p a ń s tw a  —  „ ro zp a ­
noszenie brudu  i  dopuszcza  do bezczelnej przew agi sp rzeda jnych  ele­
m entów ^ . . .

Tw ierdzę, że społeczeństwo nasze gotowe d ziś  o ka żd e j p o rze  dn ia  

i  nocy uścielić się do stóp każdego rzą d cy  i  bezrządcy i dać  się u żyć  

za  narzędzie  w szelkiego terroru .
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T w ierdzę, ie  m iłość O jczyzny dzisiejszego nm iaroda jnego“ pokolen ia  
P o lsk i i jego  w ierność p ra w u  n ie  ró żn ią  się w ielce ga tunkiem , genezą  
i celem od oieej m iłości O jczyzny i  w ierności p ra w u , zapom ocą k tó re j 
pokolen ie  to p o d p iera ło  a ż do r .  1914 spróchnia łe  tro n y  zaborców . . . .

W  szczególności tw ierdzę , że je ś lib y  losy P o lsk i za le ża ły  by ły  w y ­
łączn ie  od przyw ódców  żyjącego d z iś  poko len ia  praw nikóu) po lsk ich  — 
wybaczcie m i P anow ie: — toby P o lsk i ta k  rychło nie b y ło . . .

Tw ierdzę, że je ś l i  m ajow a odezwa R a d y  M in istrów  do p a trzy ła  się  
nareszcie p r z y c zy n y  trag icznych  w ydarzeń  w „ r o z k ł a d z i e  m o r a l n y m ,  
ja k i  toczy życie publiczne w Polsceu —  i  je ś l i  d o p a trzy ła  się nAjjlllKa 

niejszego za d a n ia  R zą d u  „w odrodzeniu  m ora lnem , w  oparciu  ro: *e^'° 
R zp lte j n a  p  o s  z  a n  o w  a n i  u  p r a w a  i s ł u s z n o ś c i  s p o ł e c z n e j ^  
to rozpocząć na leży  to odrodzenie m oralne w  p ie rw szym  rzędzie  o d  p  <’0(j 

s t  w o w  e g o  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i !  tła
B o stą d  —  z  p rzy b y tk ó w  spraw ied liw ości m a w ychodzić ż y t2'  

szczere i słu szne  p ra w o , n a  powszechne poszanow anie zasługujące — a u '1’ 
chodzi nazbyt często k rzyw d a  i b ezpraw ie; stąd  m a prom ien iow ać t ’ 
cały k ra j, n a  ca ły  św ia t ożyw cza ciepłota  słuszności społecznej i  m iłośy  
bliźniego — a sączy się n iera z w yciśn ięta  łz a  lub  p rze la n a  k r e w ; tu ta j n z 
pa n o w a ć  n iepodzieln ie  S u m ien ie  —  a p a n u je  — (ja k ż e  c zęs to !)  —  h  
neksja , w yznan ie , p a r tja , len istw o, sam owola, a  czasem naw et —  v  
k rz tu śm y  w końcu te słoioą d ław iące, k tóre ju ż  w szędy stugębna f c  

k lijen te li sądow ej ro zg ła sza : czasem naw et p o d a ru n ek  i p ie n ią d z .
To trzeba nieodzow nie i bez ogródek w ypow iedzieć w  Głosie P ra w a  L 
tych m ajow ych dniach !

N ie  w idzę n a  szczytach naszego w ym ia ru  spraw iedliw ości an i jednego  
B ohatera  — w idzę sam ych n iem al b iurokra tów , niedostępnych, pe łn ych  

„pow agi, spokoju  i  z im n e j k r w i * . . .  Spraw ied liw ością  R zeczypospo­
lite j w yzw olonej za rzą d za ją  m echanicy i  m aszyn iśc i p ra w a , pozbaw ien i 
w szelkiej inw encji, w szelkiej emocyjności duchowej, w szelkiej czułości in ­
tu icy jn e j d la  m oralności i  p sych ik i w a lk i o p ra w o . A  p rzec ie ż  —  j a k  
ża d n ą  m achiną  nie zastąp ic ie  ig rzysk  o lim p ijskich , ja k  ża d n ą  techniką, 
chociażby n a jbardzie j „r a d j o w ą n i e  zastąp ic ie  dziejoioego pędzla  M a­
te jk i lub S tyk i, ta k  nie będziecie m ogli tw orzyć  p ra w a  i pań stw a , obsa­
dza jąc naczelne stanow iska  w ym ia ru  spraw iedliw ości b iu rokra tam i. B o  
w ym ia r  spraw iedliw ości to O lim p i d zie je . . .

T u  trzeba w iększych  lu d z i, tu  trzeba gorących i nie dbających  
„o pow agę* szerm ierzy  p ra w a . B ez  n ich n ie  w ydźw ign iem y się p r z e n ig d y  

z  bezw ładu i ro zk ła d u  moralnego, toczącego życie p u b lic zn e  w  P olsce! .  . .

D r. A nzelm  L u tw a k .


